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Od Administracyi.
Celeir uregulowania nakładu uprą sza wy 

n wczesne ednewienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nag łów ku , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje ty łka  Administracya „ Nowej 
Reformy“ w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dzienmka.

Nowi prenumeratorzy otrzymają 
b e z p ła t n ie  początek drukującej się 
u nas, konkursowej powieści E m m y  
J e le ń s h ie j  p. t.

„ P  a  n  i  e  n  k  a “ .

Kraków, 2 kwietnia.
Piet wszy popis krasomówczy ks. S to  j a ł  ow ­

a k i e g o  w Radzie państwa zawiódł nadzieje. 
W długiej przewlekłej mowie, słuchanej przez 
skromną liczbę poslow i stenografów, nie po­
wiedział rozgłośnej sławy demagog właściwie 
mc nowego ponad to, czegoby Izba od poprze­
dnich mpwców się nie dowiedziała. Mowa kg. 
Stojałowskiego przybrała przedewszystkiem cha­
rakter politycznego dyalogu między nim, a grup­
ką otaczających go posłów, do któ,-ej należał 
Demel, Okuniewski, Daszyński, Kozakiewicz, 
Winkowski i parn innych.

Prezes polskiego „Koła chrześcijańsko - ludo­
wego1* odcinał się wprawdzie sprytnie na wszy­
stkie strony, lecz nie wydobył z siehie tych 
silnych akcentów politycznych, do jakich obe 
cnie przyzwyczaiła się Izba. Pochodziło to prze- 
dewszystkiem z mezdeklarowanego stanowiska 
mówcy wobec Koła polskiego i pewnej widocz­
nej rezerwy wobec rządów hr. Badeniego. Autor 
namiętnej broszury „ For das Weltgerichtu twier­
dził, że wyrządzono mn wprawdzie w Galicji 
krzywdy wiele, lecz jeszcze więcej doznał jej 
od Nieme. >w w Cieszynie. Ubolewał on wpraw 
dzie nad taktyką Koła polskiego, które odmó­
wiło przyznania jego klubowi pewnej liczby 
mandatów w komicyach, lecz, jak  na obecnie 
panujący w Radzie państwa styl krasomówczy, 
był w wyrażeniach dość oględny i wst.zemię- 
źliwy, czem sprawił zawód Niemcom z opozy- 
cy i, przyzwyczajonym do pieprznych potraw 
parlamentarnych.

Całość przemówienia ks. Stojałowskiego wy­
padła nieskładnie i blade, gdyż gubiła się w 
wielkiej masie szczegółów. Ks. Stojałowski pra­
gnął r wygadać się“ za wszystkie czasy i mó­
wił za wiele, za dtngo. Nowego programu nie 
postawił on wcale, — to, czego chce jego klub, 
słyszano już od- reprezentantów innych stron­
nictw

Pod względem n a r o d o w y m ,  polskim, zna­
czące są wywody ks. Stojałowskiego o t  zw. 
„ i de i  J a g i e ł  l ubski ej **.  Socyalistyczny po­
seł ruski, dr. J a r o s i e w i c z ,  oskarżał Sejm 
galicyjski, żc „opiera się na wielkopolskiej idei 
Jagiellońskiej0 i że Galicya uważana jest za część 
wielkiego państwa Jagiellońskiego, która każdej 
chwili do tego państwa wcieloną być może. Jak

na prawego syna socyalizmu przystało, polecał 
Rusinom, aby nio podiielali tej idei, gdyż na­
rody p r z e s t a ł y  j u ż  o p i e r a ć  s i ę  na  h i ­
s t o r y c z n y c h  d o k u m e n t a c h  (?!), a opie 
rac się muszą na nowoczesnych podstawach. Na 
to zauważył ks S t o j a ł o w s k i ,  że Jagielloń­
ska idea nie polega na odbudowaniu Polski, 
„o c z e m P o l a c y  n i e  ma r z ą wc a l e * *  (sic!); 
jego zdaniem, „jest to tylko idea chrześcijańskiej 
sprawiedliwości, s o l i d a r n o ś c i  i b r a t e r ­
s t w a  S ł o w i a n ,  która wyraz znalazła w 
unii0.

Właściwie ks. Stojałowski stanął tutaj z Ru- 
sinem-socyalistą na jedaej podstawie. Dr. J a- 
r o s i e w i c z  żąda od Polaków i Rujiaów, aby 
zapomnieli o przeszłości i pogodz li się z nowo­
żytnym ustrojem politycznym Europy; ks. Sto 
jałowski zapewnia, że „Polacy nie myślą o od­
budowania Polski**; dr. Jarosiewicz każe nam 
zapomnieć o historycznych dokumentach, ks. 
Stojałowski zaś czemprędzej obniża polityczną 
wartość dziejowego aktu, jakim była unia tu 
bełska i twierdzi, że ożywiała ją tylko idea 
chrześcijańskiej sprawiedliwości, solidarności i 
brate^twa Słowian. Różnica zaś między zapa­
trywaniem dra Jarosiewicza i ks. Stojałowskie­
go polega w tym wypadku na tem, że ks. Sto- 
jałowski dobrowolnie, w imieniu Polaków (sic!), 
zrzekł się tego, z czego czynił im zarzut dr. 
Jarosiewicz.

Tymczasem zarówno pod względem polity­
cznym, jak  nawet czysto logicznym, zapatry­
wania dr. Jłrosiewicza i ks. Stojałowskiego nie 
wytrzymują krytyki. Przedewszystkiem bowiem 
nierozsądnem jest żądaniem, aby narody prze­
stały opierać się na dokumentach historycznych, 
a stanęły jedynie na realnych, nowoczesnych 
podstawach. Żaden naród nie zechciałby skrzyw­
dzić samego siebie przez wyrzeczenie się swej 
przeszłości, bo przecież na niej opiera się jego 
dzisiejsza organizacya. Narody nie wyrastają, 
jak grzyby po deszczu, i ule gmą hez śladu. 
Mogą utracić byt polityczny, ale nie potrzebują 
skutkiem tego rezygnować z całego dziejowego 
dorobku, który jest ich prawowitą własnością 
i każdej chwili wskrzesić może na nowo ich 
państwową niezależność. Czy to Rusini, czy .Po­
lacy, nie mogą nic stracić, a muszą zyskać, 
opierając się na „dokumentach histoiycznych**, 
skoro dokumentów tych nie zrzeka się żaden 
z ich sąsiadów.

Ks. Stojałowski zupełnie mija się z prawdą, 
oświadczając w imieniu Polaków, którzy go do 
tego nie upoważnili, ze nie myślą oni o odbu­
dowaniu Polski. Dla czego nie mają myśleć? 
Jeżeli Niemcom, Francuzom i Anglikom wolno 
głosić, że państwa ich mają wiekową przed so­
bą przyszłość, toż dla czego my mamy zrzekać 
się dobrowolnie n a s z e j  p r z y s z ł o ś c i ,  która 
równie jest dzisiaj tajemnicą, jak  losy Innych 
państw i narodów? Zresztą cała nasza praca 
narodowa straciłaby żywotny charakter, gdybyś­
my zwątpili o odbudowaniu Ojczyzny.

Nie jest też prawdą, jakoby nnia lubelska 
była jakimś mglistym aktem „chrześcijańskiej 
sprawiedliwości, solidarności i braterstwa Slo- 
wian“. Unia lubelska opierała się bezwątpienia 
na zasadach chrześcijańskiej sprawiedliwości, bo 
nikogo nie krzywdziła, a wychodziła na korzyść 
obu stron, łączących się w wielkie, potężne pan 
stwo. Ta unia była podstawowym aktem polity­

cznym, który zawyrokował o wielkości Polski, 
ba, o losach Europy nawet. Niechże wartości 
tej unii nie obniża ks Stojałowski i nie podsu 
wa jej jakichś panslawictycznych tendencyj bo 
o nich nikomu się wtedy nie śniło.

W pojęciach swoich pozostanie ks. Stojałow­
ski odosobnionym, a my ubolewać tylko może­
my, że ciężka szkoła życia nie przyniosła mu 
rzetelniejszych wierzeń narodowych.

Listy z zaboru rosyjskiego.
W a rs z a w a ,  w marcu.

(Nowe środki prześladowania policyjna - sadowe­
go. — Projekt pr.-episów o unii. — Cerkiew na 
Saskim placu. — Ks. Imcrctyński i Flarrian).

W Ghełmszczyżnie to samo się dzieje, co na 
Podlasiu. We wsi B o n d y r z ,  w gminie Su­
chowola , w powiecie zam jsliim , mieszkają 
dwaj bracia S a w c z u k o w i e ,  Józef i Michał. 
Ojciec ich, Jan; dziad, Wojciech — byli katoli­
kami. Akt urodzenia Wojciecha, którego imię 
samo jest czysto katolickiem i polakiem, znaj­
duje się w księgach parafii góreckiej. Jan Saw- 
czuk ożenił się w roku 1862 z Teteryczanką, 
katoliczką W roku 1878 zawarł powtórne ślu­
by z Rozalią Skrzyńską, również katoliczką. 
W kościele katolickim, bez najmniejszych prze­
szkód i wątpliwości urzędowych, ochrzcił sze­
ścioro swych dzieci. Konsjstorz prawosławny 
warszawski — wszystko w piecu spalił. — 
Zuowu z badania biegłych, s t a r o -  i mł o  
d o - ż y ł ó w , wyprowadził dowód, że oj ńec obu 
Sawczuków, ów Jan, od 1 do 15 roku życia 
spełniał obizęJy prawosławne (unickie).— a 
ochrzczenie przypadkowe in articulc mortis ich 
dziada Wojciecha w kościele unickim poczytał 
za akt „przyłączenia** do prawosławia. Rozwią­
zane już przez śmierć samą pierwsze małżeń­
stwo Jana, z Teteryczanką, konsystorz jeszcze 
od siebie rozwiązuje, uznając je za nieważue; 
ale dzieciom z tego podwójnie rozwiązanego 
małżeństwa, — dzieciom, które według samych 
praw rosyjskich, wskutek rozwiązania związku 
ślubnego jako nieślubne, niemające ojca legal­
nego za untką, to jest za jej katolicyzmem, 
legalnie pójśćby powinny — zabrania być ka­
tolikami, na rzecz prawosławiu ,,e zim uje, na 
prawosławie nawrócić je nakazuje, a obowiązek 
„pasterskich starań** w tym cela wkłada na 
miejscowego popa. O, ten ich nawróci, jeśli nie 
pasterstwem swujem i apostolstwem, to żandar­
mami, policyą, sądami i więzieniem.

Pop, dzięki tym pomocnikom, spełni i drugą 
jeszcze misyę, włożoną nań przez konsystorz: 
nawrócenie samego Jaua, ojca i dziada prześla­
dowanych i wszystkich ich braci. Dla ułatwie­
nia mu zadań apostolskich, kosystorz kopię 
swego postanowienia posyła naczelnikowi pow 
Zamojskiego, ażeby ten mógł z urzędu już ta­
mować Sawczukom swobodne wyznawanie kato­
licyzmu, oraz prokuratorowi przy sądzie okrę­
gowym w Lublinie, aby ten znowu nakazał 
gwałtownie, wbrew prawu, wymagającemu wy­
roku sądowego, przenieść akty urodzenia dzieci 
Jana Sawczuka z parafii katolickiej w Krasno­
brodzie do tamtejszej parafii prawosławnej i 
uczynił o przeniesieniu tern wzmiankę, tak 
w księdze arodzeń wyznania katolickiego, jak

i w księdze hipotecznej Sawczuków. Na widok 
takieb niegodziwości mimo woli z piersi wyryw.i 
się okrzyk: s z a k a l e !

Wysokie grzywny, nskladane na unitów, 
szczególniej w powiatach k o n s t a n t y n o w ­
s k i m  i w ł o d a w s k i m ,  rujnują prześladowa­
nych także i majątkowo. Za odbywanie robót 
gospodarskich w święta prawosławne nałożenie 
15 to lub 20 to-rublowej kary równa się skaza­
niu na głód całomiesięczny Kto nie ma czem 
zapłacić, temu zajmują dobytek: krowę, konia, 
garstkę owiec, pędzą do gminy i sprzedają za 
bezcen. Kto ostatecznie już zrujnowany, albo 
też upatrzony przez władzę na więźnia, tego 
w razie niezapłacenia grzywien wtrącają do a 
resztu policyjnego na taką liczbę d n i, jaką 

SKazuje ogólna taryfa zamiany, lub postano­
wienie sądu. W sądach siedzą sami Rosjanie, i 
to wybrani i dobrani do katowskich obowiąz­
ków. Unicie nie wolno w urzędzie odezwać się 
po polsku; zamożniejszy za jeden dźwięk polski 
płaei pięć rubli. Rząd rosyjski, dodając unitom 
coraz nowe szczeble do drabiny nieszczęść, — 
wprowadza już prześladowanie wysokiemi grzy­
wnami za odmawianie posług parafialnych, jak 
n. p. stójki przy cerkwi W powiecie konstan 
tynowskim niedawno jednego z takich opornych 
za niestawienie się nr Stróżę nocną przy cer 
kwi sąd gminny skazał na zapłacenie d w u ­
d z i e s t u  p i ę c i u  rubli.

I tak to za tej nowej ery porządku, prawdy 
i sprawiedliwości, polepszył się los biednego 
ludu, który ze zburzone; już unii uciec chce do 
oszczędzanego jeszcze katolicyzmu rzymskiego! 
Za rządów ks Imeretyńskiego zapowiadano no­
we jakieś prawodawstwo, któreby przynajmniej 
złagodziło i ograniczyło prześladowania. Poli­
tycy z ulicy Vłarectiej i z Widoku wróżyli 
pozwolenie wszystkim o p o r n y m  uiitom na 
swobodne wyznawanie katolicyzmu. Sam książę 
Imeretyński, kiedy jeszcze przed rokiem był 
w Petersburgu, dopiero jako generał gubernator* 
nominat, przyrzekł skarżącym się unitom po­
parcie ich sprawy w duchu prawdy i sprawie­
dliwości. W co się to wszystko obróciło? Sami 
nowiuiarze-optymiści przyznają już, że „najświą- 
tobliwszy0 synod nie chciał się zgodzić na wj 
puszczenie z kazamat prawosławia tych dzie­
siątków tysięcy wiernych kościołowi rzymskie­
mu, którzy w spisie statystycznym odbyli nie­
jako głosowanie powszechae za katolicyzmem. 
Najświątohliwszy syncd rzeczywiście nie zgo 
dził się na żądanie księcia Imeretyńskiego, ale 
w żądaniu nie było tych rzeczy, o których pra­
wią nowioiarze - publicyści z Kraju, Kuryera 
Polskiego i Słowa.

Chodziło w memoryale nie o unitów, opiera 
jących się i opędzających prawosławiu, a gar 
nących się do katolicyzmu, ale o katolików, 
przez rząd rosyjski do prawosławia zapędza­
nych, pod pozerem, że ten lab ów ich przodek 
miał na sobie jakiekolwiek znamiona unickie, 
a w i ę c  — prawosławne. Otóż synod nawet 
na wyzwolenie tej nielicznej garstki ludności 
unickiej zgodzić się nie chciał. Jeszcze w czerw- 
cn roku zeszłego prokurator Izby sądowej, T u ­
r a  u , z polecenia ks. Imeretyńskiego opracował 
projekt przepisów, w których między innemi 
znajdowało się i zniesienie komisyj, powoła­
nych jeszcze w roku 1877 do wywlekania u- 
marłych z grobów, do dochodzenia żali przy­

padkiem ojciec, dziad lub pradziad katolika, 
podejrzanej dla popów legitymacyi, nie był uni­
tą, a w i ę c — prawosławnym. Miano ustano­
wić nowe komisje, znieść wszelkie kary admi­
nistracyjne i policyjną dowolność. Prawosławie 
z wilka przedzierzgnąć się miało w cierpliwie 
dobrowolnego nawróeenia się wyczekującą owie 
czkę... No, i wilk — wilkiem po dawnemu.

Niedoszłemi przepisami dziś już wybrakowii 
ne jest piekło unickie. Prawem reakcyi ncisk 
zamiast zesłionąć, jeszcze spotęzuieć musi, już 
spotężniał. Żarliwość prawosławna, po Hurce 
ułagodzona, ną nowo zaczyna ogniem parskać. 
Ubycie Flawiana, mianowanego egzarchą Gru- 
zyi, nie zatamuje fanatyzmu Następca jego, po­
dobno z Wilna, nazywający się duchowni© Ifi©- 
ronymem, świecko E g z e m  p l a r s k i m  — oeh, 
co za nazwisko! — choć nie Wiosly, jak on, 
w grunt prześladowania, będzie robił to Samo, 
dopóki polityka tego samego chce. — Zasady 
księcia Imeretyńskiego także tu nie będą prze­
szkodą. — Poróżniły go wprawdzie te zasady 
z Flawianem w jesieni roku zeszłego, ale też 
i nie przeszkodziły mu wyjednać większego niż 
przedtem funduszu na budowę, cerkwi w Króle­
stwie, a zwłaszcza na dokończenie wielkiego 
soboru w Warszawie. Zasługi księc'a na obu 
tych punktach pudniósł już „Nabludatel** rc&n- 
vivus w num. St. Peterburgskija Wiedomotti. 
Zwłaszcza to, co książę zrobił dia duchownego 
zwingburgu na Saskim Placu, zjeduało mu do 
brą notę nietylko u patryotów w klubie, ale 
i u dygnitarzy prawosławia. Potworna masa 
murów, cegieł, wapna, belek, desek i żerdzi, 
wyrosła w ciągu ubiegłego lata i jesieni, dzięki 
księciu, otrzymała teraz taki zasiłek już nie od 
narodu, ale od skarbu rosyjskiego, że w roku 
bieżącym będzie mogła być wyprowadzoną pod 
dach.

Usunięcie Flawiana jest rzeczą przypadku. 
Gdy by nie śmierć metropolity moskiewskiego, 
książę Imeretyński darłby z Flawianem koty 
po dawnemu, dupókioy się me przekonał o da­
remności walki. Całkiem Dłędne były pogłoski, 
jakoby car otrzymany od Flawiana list, oskar­
żający generał-gubernatora o zaniedbywanie o- 
bowiązków reprezentacyi religijnej, przysłał sa­
memu obżałowanemu in originali, jedynie tylko 
dla podzielenia się z nim oburzeniem. Książę 
musiał się z zarzutów wytłómaczyć; wytlómaczył 
się, ale w każdym razie był obwinionym — o nie- 
bywanie w cerkwi urzędowej w dni galowe. Isto­
tnie, rozgniewany na Flawiana za osobiście do­
tkliwe przemówienie na obrzędzie religijnym w 
Chełmie we wrześniu roku zeszłego, nie chcąc 
całować krzyża, podawanego przez w roga, 
książę nie był na kilku galówkach w cerkwi 
głównej od parady; a to samo już stanowiło 
fakt uderzający i mogło ściągnąć potrzebę wy­
jaśnień. Narraiis.

„Ruch ludowy1 w Poznaniu.

W tych dniach odbyło się w Poznania z fi­
b r  u n i e  w y b o r c z e  t. zw. „ s t r o n n i c t w a  
r u c h u  l udowego**,  które było bardzo cieka­
we i charakterystyczne. Kierowali nim redakto­
rzy Orrdownika i Postępu, pp. S z y m a ń s k i ,  
S i e m i a n o w s k i  i K n a p o w s k i .  Zagaił ze-

W ła d y j ła w  Orkan.

B  A Z  I  £ 3 .
Ubrazek wiejski.

W kotlinie podkarpackiej rozlewają się pro­
mienie słoneczne jasną białością wiosennego 
dnia... Cała natura świeża, z pobrukanej szaty 
śnieżnej rozodziana, kąpb się w tych promie­
niach i suszy w lekkim podmuchu wietrznym, 
falisto płynącym od białych, zimnych szczytów.

Gdzieniegdzie w głębokich potokach widuieją 
szare płaty niestajanego śniegu, lecz gęściej 
czerwienią się na wzgórkach słonecznych świe­
żo zorane zagony.

Cała ziemia wygrzewa się rozkosznie do słoń­
ca, które w białej pełni płynie ponad szczy­
tami...

W stromej uboczy sk^ył się w półcieniu sza­
ry „wrąb**, a przylaski czarne i jałowce tulą 
się koło niego, jak  potracone stada owiec...

Doliną spływającej roztoki rozścieliła się cała 
wioska: Osiedla*) mniejsze i większe, otoczone 
sadami, a potracone rzadko, jak  gniazda sko- 
wroncze na ugorze.

Spokój we wsi i cisza.. Tylko w naturze 
widać wszędzie ciekawe oczy, niby oczy chło­
pięcia, które po długim, ciężk.m śnie budzi się 
nagle w nieznanej okolicy. Wszystko patrzy...

*) O s i e d l e  — turę domów w kupie związa­
nych wspólnością p itwisk i ugorów. K^zwa „osie- 
dla“, używana na całem Podkarpaciu, pochodzi je­
szcze z czasów, kiedy o s i e d l a l i  się pierwotni 
przybysze, karczując nietknięte lasy. Około jedne­
go domostwa, do którego nsleżtł dzisiejszy grunt 
całego „osiedla**, powstawały z czasem przez po­
dział i związki rodzmne osiedla inne — tak, że 
dziś osiedle to liczy od 10 do 20 domów. Z kil 
kunastu, a nawet kilkudziesięciu takich „osiedli0 
składa się cała podkarpacka wi eś .  Przy]), aut.

Każda trawka wychyli się ku tobie ciekawem 
spojrzeniem... Gdzie zajdziesz — wszędy jesteś 
na jasnym widoku rozbudzonej natury... Gdzie 
spojrzysz — oczy... same oczy.

Chwilami zda się, że zleniwiała natura prze­
ciera je po długiem spaniu zimowem i napo 
wrót chce się do snu ułożyć... Zimno, płynące 
od szczytów rzadkim powiewem, odrętwia jej 
nerwy... Podmuch zachodni huśta, kołysze, usy­
pia...

Powoli dyszy ziemia omdlałą piersią i leniwie 
poziewa... A każdy oddech mgłą sie nnosi, a 
każdy poziew ciągłemi oparami — ku niebu ..

Światło idzie od słońca i „gorącz** pali bez 
ustanku... Blaskiem oślepia naturę, promieniami 
szczypie i ostre strzały śle w najskrytsze za­
kątki. Ogień piecze i budzi i ożywia: to trawy, 
to kwiaty, to drzewa ..

A co kwiatek — to oczkiem strzeli dookoła 
I uśmiechnie się słonku miłośnie,

A co trawka — to drugą siostrzyczkę wywoła 
I o igłę nad ziemię wyrośnie...

Co na jawie — to w słonku na życie sny wróży 
I w błękity spogląda radośnie,

A co we śnie — to oczka rozkoszuie przymruży 
I o szezęściu zamarzy, o wiośnie**...

Kwietnia niedziela — boży dzień... Pierwsza 
niedziela wiosny w krainie skalaych kęp i pu­
stych ugorów. Toż wesele wielkie ogarnia za­
padłą w kotlinie wioszczynę ■ słońce, dawny 
sprzymierzeniec ludzi, w radość ubielą twarze, 
sposępniałe długą zimą i zasuszone chrześcijań­
skim postem.

Po chatach siedzą ludzie, jak polne normki. 
Tylko dym, pnący się z dachów sinemi węży­
kami ku górze, zdradza, że przy śniadaniu, kto 
żywnie chce i może, nabiałem krzepi się przy 
uroczystem święcie na cały boży dzień.

Na polach ptactwo rozkłada gospodarstwo 
swoje i białość słoneczna chodzi po wydmach 
skalistych, zresztą nikt.... Spokojnie i cicho.

Słońce stanęło już rad szczytem wysokiego

Turhacza *), kiedy z najdalszego zakąika wio­
ski poczęli sypać się ludzie.... Najpierw jedna 
postać, skulona, uwinęta białą „łoktuską**, 
utyka po kamienistej drodze, wiodącej zygza­
kiem koły wody na dół. Sunie schylona, bia­
ła, koścista, jak „śmierzć**.... „Pobożne bab 
sko“ — jak ją zwią — nn’g^y nie ominie ró­
żańca**.

Za nią po dwoje, troje i więcej szarych po 
staci wyłazi a poza opłotków na drogę. Nieza­
długo kamienisty „zjazd0 zaroił óię różnokolo­
rowym tłumem. Gromadki mniejsze i większe 
mijają się, schodzą ! giuą wśród zabudowań
podróżnych, by wypłynąć za chwilę na czas 
niedługi, póki ieh drzewa rajblizszego osiedla 
nie zakryją.

Na ramienia każdego kołysze się cienka, 
w czerwone wstążeczki przybrana, babina; 
z każdej wykwitają gęsto miękuchnc, srebrzyste 
bazie....

W świątecznem usposobieniu rozgwarzył się 
wesoło idący lud. Powszedniość smutków i 
utrapień znikła z jego twarzy, a jeżeli nie 
uleciała, to skryła się gdzieś głęboko, na dno 
serca. Nie poznać, że wezoraj był tymsamym
ludem.

Chichoczą hałaśliwie młodzi, śmieją się ci­
cho, dobrodusznie starzy , jakby ich wszyst 
kich owładnęło szczęśliwe zapomnienie ży­
cia....

— W jakie to pędy Józka leci! — zaśmiał 
się jeden z parobczaków, wskazując babiną na 
dziewczynę, wyprzedzającą inne.

— Nie dziwota! — zauważył jeden ze sta­
rych. — Będzie w kościele śnsk, bo wielgie
święto. Chciałaby się przed ontarz dostać ...

— Coby jej naprzód poświęcili!
— Jużci! Bo tam ino na nią czekają z kro­

pidłem....
— Tatusiu! Będziecie koszyki robić z po­

święconych pręci, czy co? — zagadnął jakiś

*) Turbacz — no,wyższy szczyt Gjrca.

parobczak, przedrwiwając chłopinę mizernego, 
który dźwigał na ramieniu cały pęk bazi.

Chłopina uśmiechnął się, nie wiedzieć, jak. ..
— Czy czy to i inno....
Wyjąkane słowa zginęły w chórze śmiechu.
— Baziu, haziu meee!.. — krzyczy jedeu 

z młodszych chłopaków, naśladując jagnię i 
ucieszony, jakby go kto samym miodem napasł, 
przeskakuje drobue kamienie.

— Ja gdowiec, wyście gdowa — tlómaczy 
jakiś podeszły gazda kobiecie, obok idącej. — 
Pobierzmy się na wo'ę boską i będziemy pchać 
jako tę biedę kolanami przed sobą....

— A co się ma stać, to się stanie! — wy­
padło z gwarliwej gromadki.

— Pomału-że moja Kasin! — woła rosły 
chłopak, śmigając w powietrzu habiną.

Trzy Kasie naiaz obejrzały się, co wywoła­
ło w gromadzie nowe śmiechy. A „ta czwarta**, 
ani spojrzała okiem, choć dobrze wie, że na 
nią wołał....

— Cicho! sygnuią!... — doleciało z przedniej 
gromady.

Naraz ustały śmiechy. Zdała dolatywało cien­
kie, miarowe brzmienie sygaaturki....

Ludzie przyspieszyli kroku Lekka pogwarka 
zmieniła się w urywane, gorączkowe zdania. 
Wszystkim dzwoni w uszach i jęczy głos woła 
jącej sygnaturki.

Wnet zeszli na ławy i pod kościół, gdzie 
już tłumy pchały się wąską bramą i zalewały 
kolisty cmentarz kościelny, otoczony niskim 
murem. Mały kościółek pomieścił zaledwie część 
zgromadzonego ludu.

Pozostały tłum szeroką ławą obiegł kościół 
dookoła i stoi, rozmodlony, w słońcu.. stoi 
cicho, w skupieniu skąpany jasną białością 
wiosennych promieni.

Gdy przez drewniane ściany wypadnie stłu­
miony głos dzwonka od ołtarza — tłum chyli 
się i klęka, a z nim porusza się falą gęsty las 
wierzhowych pręci....

E m m a Jeleńska.

P A N I E N K A .
P O W I E Ś Ć .

42 (Ciąg dalszy).

Ta Tadzio spostrzegł, że grzywa kucyka się 
poplątała, więc zaczął ją wygładzać, putem szedł 
obok Kańskiego, prowadząc konia za uzdę.

— Jak Gucio przyjed Je , to Jadwisia mówiła, 
że pozwoli mi strzelać z rewolweru. A pan u- 
mie strzelać ?

— Jako tako umil m, razem uczyć się będzie­
my, co? — odparł Kański z uśmiechem.

— A dobrze! — zawołał Tadzio. — A ciebie 
biedaku muchy kąsają — dodał zwracając się 
do kuca.

— A mama dziś jakże się ma ?
— Mama, a to najgorsze te ślepce! Widzi pan, 

aż spuchła mu szyja Biedny mój kos;ak! Mama 
zdrowsza już, a ■> s Gucio przyjedzie, to będzie 
zupełnie zdrowa.

— A to dlaczego?
— A bo mama jego najwięcej labi ze wszyst­

kich. Maie i Jadwisię lubi, ale tak debie, a Gu­
cia, to aż strach!

— Czy się nie myliRz?
— Nie, napewno. Tylko niech pan Jadwisi 

tego mc powie, bo ona tego nie pozwala mówić, 
ale ja wiem, że i ona tak myśli. Nu, ty! nie 
można skubać trawy teraz, dostaniesz w stajni 
świeżej trawy Pan zobaczy Gucia jutro, on ma 
na codzień taki mundur, jak każdy oficer, tylko 
czapkę białą, ale za to, jak parada, to ma mun-. 
dur cały biały, a na piersiach blachę błyszczą­
cą złotą. Czy pan kiedy widział kawalergardów 
w paradnej formie?

— Widziałem.
— No i cóż?

| — Cóż, bardzo pięknie wyglądają.
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pranie przewodniczący komitetu stronnictwa dr. 
S z y m a ó k i ,  witając uczestników, których by­
ło przeszło dwustn, w tej liczbie wielu socyali- 
stów z przywódcą p. W i e s e. Przewodniczący 
zaznaczył na wstępie, że komitet ruchu ludowe­
go powołał swoich zwolenników w celu zasta­
nowienia się nad zbliżającemi się wyborami. — 
W stronnictwie nurtdją dwa prądu: radykalny 
i umiarkowany. Pierwszy chce działać przy wy­
borach na wrasną rękę, drugi popróbować zgo­
dy. Komitet po gruntownych naradach przyszedł 
do przekonania, że trzeba koniecznie wysłać do 
Berlina „ n o w y c n  l u d z i " .  Hasło to może po 
wziąć tylko Poznań, ponieważ tu są odpowie 
dnie siły. O usunięciu wszystkich posłów do­
tychczasowych, jak tego sobie niektórzy życzą, 
komitet nie myśli, pragnie jednakże usunąć lu 
dzi bezczynnych, którzy nawet nigdj nie żabie 
<*ają głosu w parlamencie. Przytem trzeba, aby 
reprezentacya polska nie była wyłącznie szla­
checką, uależy więc wybrać także kilku prze- 
myuowćów mb kupców.

Po tern oświadczeniu przewodniczący odczy­
tał porządek obrad i udzielił głosu p. Kn a -  
pov* s k i e m u .  Ten mówił o krzywdach, jakie 
wyrządziły Polakom ustawy wyjątkowe i zazna­
czył, że rzad w ostatnim czasie zaprzeczył lo­
jalności ludu polskiego; trzeba więc koniecznie 
wysłać do Berlina reprezentanta ludowego, żeby 
ministrowie z nim się zapoznali. Dzisiejsi posło­
wie polscy bawią się w wielką politykę, a nie 
reprezentują wcale inateryalnych interesów spo­
łeczeństwa. Należy więc wysłać przedstawiciela 
ludowego i to z Poznania. Mówca sądzi, że po­
śród ludu i ludowców jest dosyć ludzi, kwalifi­
kujących się na posłów.

Trzecim urzędowym mówcą był p. S i e m i a ­
n o w s k i ,  który mówił także z natchnienia „na­
czelnika “ ruchu ludowego. Na wstępie oświad- 
ezył, iż przemawia w imieniu komitetu, powo­
łanego do życia zaufaniem i siłą stronnictwa 
ludowego. Opowiedziawszy zebranym o „cięż­
kich walkach", jakie stronnictwo ludowe staczać 
musi od początku swego istnienia, potrącił o 
s e e e s y ę .  urządzoną przed pięciu laty, stara­
jąc się wmówić w uczestników zebrania, że se- 
cesya była wówczas „konieczną". Dziś stosunki 
Bię zmieniły, ale na korzyść stronnictwa ludo­
wego, ponieważ „cały naród wstępuje na to 
stanowisko, czego dowodem liczne w ostatnim 
czasie pojawiające się broszury". W dalszym 
ciągu mówił o „historycznem zebraniu" zwoła 
nem przez komitet „partyi dworskiej", którego 
rezultatem było usunięcie kandydatury p. Ce­
g i e l s k i e g o .  Komitet „ruchu ludowego" sta 
rał się o zgodę w celu postawienia wspólnego 
kandydata, układy jednak z komitetem „partyi 
dworskiej" rozbiły się, wskutek oporu ostatnie­
go. P. Siemianowski naśmiewał Bię z komitetu 
„partyi dworskiej", który przed pięciu laty prze­
prowadził p. Cegielskiego, a dziś przeciw .Jemu 
występuje. Ponieważ więc układy się rozbiły, 
dla tego s t r o n n i c t w o  l u d o w e  m u s i  w y- 
s t ą p i ć  n a  w ł a s n ą  r ę k ę .  Kandydatów „par­
tyi dworskiej", komitet „ruchu ludowego" chę­
tnie widzi, ale będzie ich zwalczał dla tego, 
ponieważ stawia się ich w tym celu, aby zabić 
ruch ludowy Panowie ci bowiem pozwolili umie­
ścić się na liście pod tym tylko warunkiem, je­
śli i pan CegielsKi pośród, nich znajdować rię 
będzie. Jest to popruBtu manewr, obliczony na 
obejście zwolenników ludowych, nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że skoro p. Cegielski będzie 
postawionym na liście kandydatów, komitet pro- 
wincyonalny go zatwierdzi i znowu będzie po­
słował z Poznania. Rozważywszy to wszystko, 
komitet „ruchn ludowego" stawia ze swej stro­
ny p. Franciszka A n d r z e j e w s k i e g o ,  wła­
ściciela gospodarstwa 600 morgowego. P. An 
drzeiewski kwalifikuje Bię na posła, bo „choć 
nie był na uniwersytecie, jednakże jest oczyta­
ny i posiada majątek". Komitet cieszy się, że 
ma takiego znakomitego kandydata. W jednym 
razie komitet "mieniłby swoje zdanie, to jest 
wtedy, gdyby postawiony został kandydat zu­
pełnie p. Andrzejewskiemu podobny. Jeśli to nie 
nastąpi, ruch ludowy „pójdzie swoją drogą, nie 
oglądając się na nikogo". 
fc^Mowca wspomniał, iż odzywają się głosy, że 
„nowi ludzie" zaprzepaszczą to wszystko, co do­
brego zrobili dotychczasowi posłowie; ale zda­

niem mówcy n ie  p o d o b n a  w i ę c e j  z a p r z e  
p a ś c i ć  i n t e r e s ó w  p o l s k i c h ,  niż zrobiono 
to dotychczas. Mówca zakończył wezwaniem, 
aby zwolennicy ruchu ludowego mieli pełne 
zaufanie do swego komitetu i poparli go w cięż­
kiej pracy.

Z kolei przemawiał przywódca socyalistów 
poznańskich, W i e s e, a oświadczywszy bez o- 
gródki, że przemawia w imieniu proletaryatu, 
rozwodził się o potrzebie wysłania do Berlina 
posła ze stanu robotniczego. Najstosowniejszym 
posłem z miasta Poznania, byłby zdaniem jego 
M o r a w s k i  (socyalista), mówca więc zażądał, 
a b y M o r a w B k i e g o  p o s t a w i o n o  n a  k a n ­
d y d a t a .

Charakterystycznem było przemówienie p. 
G a j d y .  Oświadczył on, że komitet ruchu ludo­
wego nie powinien się wdawać w żadne ukła­
dy z komitetem partyi dworskiej, ponieważ ten­
że jest nieprawnym i nie miał nawet prawa u- 
chwalać głośnej rezolucyi. Następnie wyraził 
się mówca sympatycznie o p. Cegielskim i za­
żądał, aby k o m i t e t  l u d o w y  p o d z i ę k o  
w a ł  p. C e g i e l s k i e m u  za  c z t e r n a s t o ­
l e t n i ą  j e g o  d o d a t n i ą  d z i a ł a l n o ś ć  po ­
s e l s k ą .

Powstał wielki hałas, a przewodniczący nie 
pozwolił p. Gajdzie mówić dalej.

Ostatecznie zgromadzeni zatwierdzili Kandy­
daturę p. A n d r z e j e w s k i e g o ,  a przewodni­
czący udzielił głosu nowemu kandydatowi na 
posła.

P. A n d r z e j e w s k i  zapewniał, że, jeżeli 
wybrany będzie posłem, wielkiej polityki w 
Berlinie prowadzić nie będzie; bo obecnie, choć 
by i anioła wysłano do Berlina, nic istotnego 
dla Polaków zdziałaćby nie. mógł. Następnie 
muwca polemizował z wywodami p. W i e s e’go, 
a krótką swą mowę zakończył temi słowy: 
„Wiem bardzo dobrze, że mandat poselski nie 
sprawia przyjemności. Stoję przed wami, pano­
wie, jako żołnierz, do którego będą strzelali. 
Ale trudno, ktoś tam iść musi, więc pójdęl"

Na tern zebranie się Bkończyło. Partya „ru­
chu ludowego" zaznaczyła swą postawę, zapo­
wiedziała odrębną akcyę wyborczą i postawiła 
swego kandydata w Poznaniu. Dzienniki po­
znańskie z przekąsem odzywają się o tej akcyi 
i o tym kandydacie, dając do zrozumienia, że ruch 
ludowy pod egidą p. Szymańskiego jest ciasnym 
i ograniczonym i nie ma nic wspólnego z ru­
chem, ogarniającym Cały lud w zaborze pru­
skim. Wybory dopiero dadzą nam właściwą 
miarę wpływu, jaki p. Szymański i jego towa­
rzysze na lud wywierają i jakie osiągnęli re­
zultaty ze swej agitacyi. To pewna, że naucze­
ni doświadczeniem z przed pięc.u laty, obecnie 
ostrożniej i rozważniej biorą się do rzeczy. Wkrót­
ce dowiemy się, co też zrobili w ciągu tych 
kilku lat.

U Mac Kinley’a.

Ameryka północna, w swym ręku trzymająca 
losy wojny i pokoju, interesuje dziś więcej,< niż 
kiedykolwiek, świat cały. Jeden z dziennikarzy 
francuskich, tak opisuje wrażenia swoje z po, 
Błuchania u prezydenta Stanów Zjednoczonych- 
tego najpotężniejszego dzisiaj w Ameryce pań­
stwa

„Otóż jestem w drodze — opowiada on -  
z Nowego Jorku do Waszyngtonu. Sześćset kilo­
metrów, dzielącyeh te miasta, przebywa się 
w pięciu godzinach! Opuściłem Nowy Jork pod­
czas mroźnego poranku. Co chwilę termometr 
zaczął się podnosić: już jest wiosna, a za pół 
godziny mamy lato. Najprzód przejeżdżamy przez 
lasy sosnowe, potem pędzimy wzdłuż gajów 
palmowych- W Waszyngtonie termometr wska­
zuje trzydzieści stopni ciepła. Jak daleko okiem 
sięgnąć, uroczy pejzaż zachwyca podróżnika. 
Lecz i tu nawet życie praktyczne swych praw 
nie traci: na wysokich palmach kołyszą się 
olbrzymie afisze z reklamami czeri ara do bu­
tów, mydeł pachniących i t. p.

Na dworcu Waszyngtonie, zamiast uroczyon 
Amerykanek, które spodziewałem się tam s ^  
tkać, widzę same potworne, brzydkie murzyn*.! 
w kosiyurnach męskich, trzymające w ręku ro­

wery. W hotelu powiadają mi, ze o godzinie 
3 prezydent będzie udzielał puulicznego posłu­
chania. Zbieram się prędko i zajeżdżam przed 
rezydencyę prezydenta zwaną „Białym domem", 
a zatopioną w ogromnym parku z mnóstwem 
drzew i krzewów egzotycznych.

Bramy rezyd^ncyi są otwarte. Nie ma przy 
nich a J  stróży, ani służby, ani.nawet oddzwier- 
nego. W przedsionku spostrzegam napis: „Wej­
ście do salonu" i rękę wymalowaną, która nań 
wskazuje. Przyłączyłem się do zebranego już 
tłumu, z którym razem wszedłem do wielkiego, 
ze znacznym przepychem urządzonego salonu, 
gdzie już około dwustu osób przebywało, jak u 
siebie w domu. W jednym rogu pensyonat pa­
nienek bawi. się wyśmienicie; opodal zaś prze 
cnadzała się grupa cyklistów, zabłoconych po 
uszy, którzy przybyli z Wirginii i Florydy, 
aby „ j ego"  ujrzeć. Dalej znów całe rodziny 
dyskutują zawzięcie, murzynki uspakajają wrze­
szczące dzieci, murzyni zaś, poubierani w zbyt 
ciasne fraki i za wielkie białe rękawiczki, z po­
wagą oczekują zjawienia się Mac Kiuley’a.

Po godzinnem mniej więcej oczekiwaniu, wcho­
dzi do salonu urzędnik, po cywilnemu ubrany, 
a wyglądający raczej na woźnego, i oznajmia 
donośnym głosem:

— Gdy prezydent wejdzie, zechcecie państwo 
szybko przed nim defilować, ściskając mu rękę, 
lecz nie przemawiając do niego ar i słowa.

Rzekłszy to, zestawił dwie kanapy w ten 
sposób, że utworzyły one rodzaj baryery, zosta­
wiającej tylko wąskie przejście dla jednej oso­
by. W kilka minut potem drzwi się otwierają, 
wchodzi Mac Kinley. Zdawało mi się, żem uj­
rzał żywy portret Napoleona I go. — Ta sama 
twarz bez zarostu, ta sama potężna czaszka, te 
samo jasne, a głębokie i rozkazujące spojrze­
nie.

Mimowoli doznałem silnego wzruszenia na 
myśl, ż e t e n  e z ł o w i e k  rozstrzyga w t y c h  
c z a s a c h  o pokoju i wojnie. Ubrany był w 
zwykły ciemny surdut, z białym goździkiem w 
dziurce od guzika. Rzucił on spojrzenie dooko­
ła i zaraz rozpoczęła się w głębokiem milcze­
niu defilada. Zgniewał mnie nakaz milczenia, 
który postanowiłem przełamać. Znalazłszy się, 
gdy przyszła na mnie kolej, wobec prezydenta, 
rzekłem doń szybko po angielsku:

— Panie prezydeucie , jestem francuskim 
dziennikarzem, przejeżdżającym przez Stany 
Zjednoczone, i przybyłem tu naumyślnie, aby 
zobaczyć największego ich męża stanu.

— Ach, tak! pan jesteś Francuzem. Cieszy 
mnie to, gdyż pan jesteś pierwszym z tego na­
rodu, którego na publicznem posłuchaniu spoty­
kam. Zatrzj maj się pan chwilę, a gdy skończy 
się przyjęcie, pogadamy ze sobą.

Gdy już ostatni z gości, uścisnąwszy rękę 
Mac Kinley’a, zniknął za drzwiami, zwrócił się 
tenże do mnie z uprzejmem zapytaniem:

— Co paii sądzisz o naszej demokracyi ?
— Jestem nią zachwycony — odrzekłem. — 

Skupia się ona koło pana, okazując ogromne 
poczucie swobody i wielkości. Przyznać się je­
dnak muszę, że w Nowym Jorku uderzyły mnie 
mocno niekióre nawyczki arystokratyczne, tyle 
się tam spotyka koron i herbów...

— Tak jest — przerwał, śmiejąc się Mac- 
Kiuley, jest to jedyny przedmiot importu emo 
pejskiogo,* przeciw któremu cła ochronne są bez 
silne.

Potem rozmawialiśmy o Francyi, jej literatu­
rze, sztuce i t. d. Ja jednak nie zapomniałem 
o tem, iż moim celem był intcrview polity­
czny. Zebrawszy się tedy na odwagę, powie­
działem:

— Jako Francuz wzruszony jestem przjjęciem 
z pańskiej strony, lecz jako dziennikarz, pra­
gnąłbym jeszcze czegoś więcej.

— Domyślam się tego — zawołał prezy­
dent — przewidywałem, iż skończy się na in- 
terviewiv... Niestety w tej chwili niema żadnej 
inteiesującej- kwestyi, oprocz Kubańskiej, a co 
do niej — pojmuje p a n . — zachować jestem 
zmuszony absolutne milczenie Jedno tylko o- 
świadczyć mogę panu zupełnie szczerze, iż uwa­
żam wojnę za klęskę, niegodną czasów, w któ­
rych żyjemy, a szkodliwą zarówno dla zwy­
cięzcy, jak  zwyciężonego. Uczynię wszystko, co 
jest możebnem, aby jej uniknąć.

Nablępnie, uścisnąwszy mi rękę, dodał:
— Widziałeś pan tutaj „Dom ludu" i jestem 

pewny, że z o wiele mniejszą łatwością wcho­
dzisz pan do pałacu Elizejskiego.

— Nie bywam. tam nawet wcale, bo u nas 
lud ogłosił się panującym, a nie jest nim, tu zaś 
dzieje się przeciwnie...

Po tym pięknym frazesie — kończy dzien­
nikarz francuski — rozstaliśmy się z Mac Kin- 
ley’em.

Sprawa Zoli przed trybunałem kasacyjnym.
Jak w:adomo jnż czytelnikom z wczorajszych 

telegramów, paryski trybunał kasacyjny roz­
trząsał we czwartek z a ż a l e n i e  n i e w a ż n o ­
ści ,  wniesione przez Emila Z o l ę  przeciwko 
wyrokowi sędziów przysięgłych, którzy uznali 
go winnym, ponieważ obraził sąd wojenny w 
swym głośnym artykule pod tytułem: „Fac- 
CMse". Trybunałowi kasacyjnemu przewodni­
czył prezydent senatu L o e w, protestant alza­
ckiego pochodzenia.

Zola powołał się na siedm punktów, które 
przytacza jako powody do unieważnienia wy 
roku sądu przysięgłych. Są one następujące:
1) Uchybienie przepisom prawa przez to, iż nie 
zaprzyciężono pani Boulancy, która była świad­
kiem w sprawie Zoli; 2) ograniczenie prawa 
obrony przez uchylenie wszystkiego, co odnosiło 
się do sprawy Dreyfusa, przez co pogwałconą 
została zasada niepodzielności dowodu prawdy; 
3) bezpodstawne uchylenie świadectwa Cas i -  
m i r  P t r i e r a  i p a n i  D r e y f u s ;  4) niedo­
puszczenie obrońców do stawiania pytań gene­
rałowi B o i s d e f f r e ,  a w części i generałowi 
P e l l i e u x ;  5) odmowna decyzya trybunału na 
żądanie dostaiczenia sądowi aktów proceBU 
Esterhazy’ego; 6 ) zezwolenie na uchylenie się 
rzeczoznawców pisma od zaprzysiężonych zeznań; 
7) n i e w a ż n o ś ć  s a m e j  s k a r g i  skutkiem 
tego, iż w myśl ustaw francuskich minister 
wojny nie był uprawniony do wniesienia skargi 
w obronie czci sądu wojennego, zwłaszcza gdy 
sąd ten już nie urzędował.

Sprawę Zoli referuje przed trybunałem ka­
sacyjnym radca trybunału C h a m b a r a u d ,  
obrońcą jest adwokat M o r s z a r d ,  a czyn 
ność prokuratora pełni generalny prokurator 
Ma na  u,

Sprawozdanie referenta wypadło bardzo ko­
rzystnie dla Zoli. Chambaraud rozebrał kolejno 
wszystkie Biedm zarzutów przeciwko wyrokowi 
sądu przysięgłych i pizyznął słuszność Zoli 
w wielu punktach; szczególnie zaś zwrócił 
uwagę na to, że niesłusznie wyjęto z artykułu 
Zoli tylko jeden ustęp, gdy przeprowadzenie 
dowodu prawdy nie może być podzielonem; 
obok tego referent przyznaje racyę Zoli, że mi­
nister wojny nie był dostatecznie uprawnionym 
do wniesienia Bkargi za obrazę sądu. Ostate­
cznie referent zaznaczył, że trybunał mógłby 
na tej podstawie unieważnić wyrok, nie podej­
mując procesu ponownie przed drugim sądem.

Generalny prokurator M a n a u przemawiał 
bardzo taktownie i umiarkowanie. Wyraził on 
na wstępie ubolewanie z powodu roznamiętnie- 
nia, jakie towarzyszyło procesowi Zoli 1 z powo­
du naDaścl, na jakie narażeni byli taey ludzie, 
jak T r a r i e u x ,  G r i m a u d  i S c h e u r e r -  
K e s t n e r.

Prokurator odmawia słuszności sześciu zarzu­
tom Zoli, natomiast skłania się do zapatrywa­
nia referenta co do dalszego punktu, że minister 
wojny, według ustaw francuskich, nie miał do 
statecznego uprawnienia do wytoczenia skargi. 
Prokurator mniema, że gdyby z powodu tego 
formalnego uchybienia wyrok sądu przysięgłych 
został skasowany, proces nie potrzebuje być po­
nownie podjętym.

Prokurałor wyraził w końru nadzieję, że je­
żeli decyzya trybunału kasacyjnego wypadnie 
dla Zoli pomyślnie, to Zola zaniecha dalszej 
agitacyi, Francya bowiem potrzebuje spokoju i 
armia powinna mieć sympatyę u obywateli 
„Zostaliśmy pokonani w 1870 roku. — zakoń 
czył prokurator, - -  ale zwyciężymy w 1900 
Ostateczny wniosek prokuratora zmierza jednak­
że do odrzucenia rekursu Zoli.

Obwieszczenie decyzyi trybunału kasacyjnego 
odłożono do jdnia następnego, to jest na dzisiaj. 
Zapewne dzisiejsze telegramy przyniosą nam 
dokładne wiadomości o wyroku trybunału.
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Austryacka deputacya kwotowa ukonstytuo 
wała się onegdaj, wybierając swym przewodni 
czącym br. S c h o e n  bo m a ,  zastępcą J a w o r ­
s k i e g o ,  referentem zaś B e e r a .  Wszyscy trzej 
w poprzedniej deputacyi kwotowej spełniali te 
same funkeye. Na pierwszem posiedzeniu depu­
tacyi obecny był minister skarbu dr Ka i z l ,  
oraz prezydent ministrów hr. T L u n ,  a dysku- 
sya, na niem przeprowadzona, dotyczyła Bpraw 
ogólnej natury. Wynik jej jest ten , że austrya­
cka deputacya powinna zająć stanowisko wy­
czekują ce do czasu, gdy deputacya węgierska 
się ukonstytuuje i zgłosi swe nuneyum.

Na tem samem posiedzeniu przedłożył rząd 
tablice porównawcze, dające możność wyszuka­
nia odpowiednich danych, według których obie 
połowy monarchii przyczyniać się mają do wy­
datków wspólnych.

Z tablic tych wynika, że dochody brutto, z 
podatków bezpośrednich i pośrednich, wynosiły 
w okresie czasu 18  ̂5—96: w A u s t r y i  4013*3, 
na W ę g r z e c h  2587 7, razem 6607-7 m i l i o ­
n ó w  złr. Z kwoty tej odliczyć trzeba dochody 
przygodne, wynoszące w tym samym czasie w 
A u s t r y i  4579 milionów, a na W ę g r z e c h  
129 56 mil. złr., tak , że właściwie P r z o d l i -  
t a w i a  miała dochodu 3809.9, a Z a l i t a w i a  
2334-1 mil. złr., co daje stosunek 6 2 1 :3 7  9.

W dalszym ciągu jednak trzeba odciągnąć w 
A u s t r y i  od dochodów o-5 milionów zł/., wy­
płaconych za prawo propinacyi w Galicyi i aa 
Bukowinie, na W ę g r z e c h  zaś 115-1 milio­
nów złr. za prawo i należytości Bzynkowania, 
oraz dodatek indemnizacyjny (włączony tamże 
do podatków państwowych, co nie jest w Au­
stryi zaprowadzonem), — poczem otrzymamy 
sumę dochodów: w A u s t r y i  w kwocie 3803-4 
milmnów, na W ę g r z e c h  2219 milionów, a 
razem 6022 4 milionów złr. Z tego zaś wynika 
Btosunek 63 '15: 36*85.

Wreszcie na korzyść W ę g i e r  trzeba odtrą­
cić dochody z byłego Pogranicza wojskowego 
w sumie 69-7 milionów złi., co znów da stosu­
nek dochodów w Austryi 3803 4 milionów, a 
na Węgrzech 2149-3, — razem 5952 7 miiio 
nów złr. Wynika z tego o s t a t e c z n y  s t o s u ­
n e k  63 9 — dla A u s t r y i  i 36’1 dla W ę­
g i e r ,  lub okrągło 64 : 36.

Jak widzimy, nawet przy tym obrachunku 
znaczną ofiarę ponosi Przedlitawia na korzyuć 
drugiej połowy monarehii.

Z  Rady państwa.

Przebieg wczorajszego posiedzenia Izby posel­
skiej znają czytelnicy z wczorajszych naszych 
zapisków telefonicznych. Dziś uzupełnić tylko 
musimy mowy posłów galicyjskich W a c h n i a 
n i n a  i D z i e d u s z y c k i e g o i  podać to, co 
w parlamencie było przedmiotem rozpraw już 
po zamknięciu numeru naszego dziennika.

W a c h n i a u i n  wyraził nadzieję, że przesi­
lenie parlamentarne ubiegłej sesyi ustąpi obe­
cnie miejsca prądom ugodowym, które już się 
zarysowują. Jeżeli gabinet hr. Thuna będzie po­
stępował i nadal sprawiedliwie, to zawsze liczyć 
może na poparcie stronnictwa mówcy. Omawia 
następHe Wacbn.anin kwestyę językową i o- 
świadcza, że Austrya nie jest ani niemieckiem, 
ani słowiańskiem państwem i rozwój swój za­
wdzięcza w pierwszym rzędzie dynastyom Ba- 
benbergów i Habsburgów. Każdemu narodowi 
w Austryi dozwolonem jest rozwijać się, z cze­
go też wszyscy w całej pełni korzystają. Byłby 
reakeyonistą, ktoby temu przeszkadzał. Uregu­
lowanie stosunków w wielojęzycznych krajach 
byłoby już dawno nastąpiło, gdyby nie teorya 
o mniej i więcej wartościowych narudach. Dr 
Menger mówił o wrodzonem poczuciu sprawie 
dliwosci. Jakoś nie widziano tego, gdy partya

— Gucio, to jeszcze lepiej, jak  inni. Jak bę­
dę duży, tobym chciał być w kawalergardach, 
ale JadwiBia mówi, że nie można, bo trzeba, 
żeby jeden z nas gospodarował. Jabym chciał 
choć przez czas jakiś, może Gucio już wtedy 
będzie generałem.

Tu kucyk zaczął głową kręcić, machać ogo­
nem i opędząć się od natrętnych much, a Ta­
dzio rzekł:

— Trzeba jechać, bo jego muchy zagryzą. 
A pan przyjdzie jutro zobaczyć Gucia? — do­
dał już z siodła.

— Dziś przyjdę mamę odwiedzić pod wie 
czór.

— Dobrze. Ale — zawołał nagle, przypo­
mniawszy coś sobie, — czy pan potrafi leczyć 
psie choroby? Bo widzi pan, Hałas i ten żółty 
kuiidel z folwarku taK pogryzły się wczoraj, że 
Hałao ma dziurę ogromną na szyi, a drugą za 
uchem. Leży i piszczy. Rotmistrz mówi, że jak 
teraz tak gorąco, to zaraz tam znajdą się roba­
ki. No, stój, ty! Czy pan potrafi wyleczyć taką 
chorobę?

— Ńie wiem, nie leczyłem dotąd psów, ale 
zobaczę, może da się co zrobić. Przypomnij mi 
dziś wieczorem.

— Ja  przyprowadzę panu wieczorem Hałasa. 
Do widzenia!

— Do widzenia!
Tadzio wkrótce znikł za drzewami, a Kański 

zwolna wracał do miasteczka.
— Więc to ten Gucio jutro przyjeżdża — my­

ślał. — Ciekawym, co to za gatunek ? Pewnie 
jakiś niesmaczny facet!

XIII.
Po Gucia poszła tegoż dnia na stacyę czwórka 

koni z faetonem i furmanka pod rzeczy. Cbwe- 
dorowi Jadwisia kazała włożyć nową burkę 
i przypomniała, aby nie okręcał szyi fioletowym 
szalikiem, bo panicz tego bardzo nie lubi. Z cio­
cią Basią była długa narada, co dać na obiad, 
aby Guciowi .imakowało.

— Ty, duszyczko, tobyś z siebie skórę zdarła 
i jemu pod nogi podesłała. — rzekła ciocia.

Jadwisia zaczęła się śmiać.
— Jabym, ciociu, chciała, żeby mu się 

w domu podobało, możeby zechciał pozostać 
z nami.

Westchnęła przy tych słowach. Rada była 
z przyjazdu brata, ale jakiś niepokój na dnie 
duszy tkwił bez ustanku, pomimo rozumowania.

— Guciowi dogodz’0, nie dogodzimy, bo gdzie 
nam równać się z temi domami, w których on 
bywa. Pewnie na dworskieh balach mają le- 
pszych kucharzy, niż nasz Ostap.

— To prawda, ciociu, a jednak takbym chciała, 
żeby jemu tu dobrze było! Jak pomyślę — do­
dała Jadwisia z westchnieniem — że mama co­
raz słabsza, codzień potrzebuje większej opieki 
i dozoru, Tadzio dorasta i nie można go tak zo­
stawić na Bożej łasce; gospodarstwo takie roz­
ległe i ciągle się powiększa, interesów przy­
bywa, a niema nikogo, coby się tem dobrze 
zajął. Ja rzucam się to tu, to tam i ani tu, 
ani tam porządnie nic się nie robi. Z pieniądzmi 
coraz trudniej, nie wiadomo, skad je wyrwać. 
Cóż zresztą dziwnego, kiedy wszystko idzie na 
tę nieszczęsną wojskowość! Toż, moja ciociu, 
proszę tylko nikomu nie mówić, od jesieni do 
tej pory Guciowi Bama wysłałam jedenaście ty 
sięcy pięćset rubli.

Ciocia Basia zrobiła wielkie oczy.
— Jedenaście tysięcy — powtórzyła — Jezus 

Marya, cóż on robi z temi pieniędzmi.
— Nie wiem, ciociu. W Petersburgu bardzo dro­

gie życie, a on obraca się w kółku tak bogatych 
ludzi, że wszystko musi bardzo dużo koszto­
wać. Pan Filip, który bardzo dobrze zna to ży­
cie, powiada, że jak  na oficera gwardyi, to jest 
bardzo mała suma. Ja jednak myślę, że tak 
długu trwać nie może. Z Hrabowa stale tyle 
wyciągać się nie da. Jeśli Gucio tego nie uzna 
i nie przestanie wy magać tak wiele, to zaczniemy 
robić długi.

— Bój się Boga, co ty gadasz! Przecie Gucio

nie dziecko, powinien zrozumieć, że jak  nie mo­
żna, to nie można.

— Daj Boże, żeby zrozumiał, moja' ciociu 
kochana.

JadwiBia odeszła do zwykłych zajęć, ale 
myśl o Guciu nie odstępowała jej na jedną 
chwilę.

Przygotowała mu kdięgi racnunkowe do przej­
rzenia, nawet przewidując, że nie zechce się 
bardzo trudzić, zrobiła z nich Krótki wyciąg, 
wykazując jasno całoroczny obrót Dotąd korzy­
stała z każdej jego bytności, aby mu za każdym 
razem intereBy przedstawić i zdać sprawę z ich 
przebiegu. Zwykle słuchał bardzo uprzejmie 
wszystkiego, co miała do powiedzenia, ale wi­
dać było, że się niezbyt tem interesował. Teraz 
postanowiła wymódz na nim, że na seryo wej­
rzy w interesy i obiecywała go przekonać, iż 
Buma sześciu tysięcy, jaką sobie przeznaczył, 
wstępując do wojska, jest najwyższą cyfrą, do 
jakiej może pretendować. Jeśli mu to nie wy­
starczy na prowadzenie takiego życia, to niech 
rzuci wojsko lub przejdzie do innego, mniej ko­
sztownego pułku.

Jadwisia tak rozumowała, a niemniej zbliża­
jący się przyjazd brata budzifc w niej nieokre­
śloną trwogę. Chcąc się uspokoić, oddawała się 
różnym zajęciom, krzątała się po domu, usuwa­
jąc niepotrzebne gazety, spylając liście roślin 
w salonie, poprawiając firanki. Zajrzała do po­
kojów Gucia, które uprzątał Michałko i przeko­
nała się, że prysznie i umywalnia w porządku. 
Otworzyła małą szafkę i wyjąwszy z niej całą 
bateryę flaszek, słoiczków, pudełek, szczoteczek, 
ułożyła je symetrycznie na wielkiej mahoniowej 
gotowalni.

Mieszkanie, które zwykle zajmował Gucio, 
leżało i  dobudowanem, prawie oddzielnem 
skrzydle, składało Bię z bardzo małego przed­
pokoju, z dwóch dużych pokojów i małego kre 
densu. Gucio urządził sobie własnym gustem 
ów apartament. PrzeJpokoik został obity per 
skim dywanem, stanęła w nim sofa, para niskich

tańóietów i stał się „fumoirem". Pierwszy pokój, 
obrócony na sypialny, umeblowany w stylu Lu­
dwika XVI., pełny paBterek, kwiatów i amor- 
ków, złoceń i inkrustacyj, był jasny, wesoły 
i wykwintny. Za nim szedł „le cabinet de toi- 
letteu, nie posiadający żadnego stylu, tylko wielką 
mnogość różnych gratów, draperyj, mebelków, 
oryginalnych apońskich krzesełek, nawet roz 
piętych na ścianach wachlarzy. Miejscowi ludzie, 
którzy jednak w'dywali pięknie urządzone domy. 
bogate a wspaniałe apartamenty, nie mogli się 
nadziwić, patrząc na mieszkanie, przez Gucia 
udekorowane, kiwali głowami, szepcząc zcicha:

— Sfiksował na czysto. Chyba on tu, panie, 
kochankę osadzi, toż io apartament dla kobiety 
a nie dla młodego chłopca.

Ale Gucio z najzimniejszą krwią znosił zadzi­
wienie i brak uznania ze strony wiejskiego 
swego otoezenia, nawet bawiły go trochę ich 
zgorszone miny. Sam zaś tak swobodnie się ru­
szał w swych wycackanych pokoikach, tak uży­
wał wszystkich nagromadzonych tam wygód, 
tak się wyciągał na olbrzymiem kwadrat owem 
łóżku i tak czuł się w swoim żywiole wśród 
pasterek, bambusów i wachlarzów japońskich, 
że powoli i inni myśleć zaczęli, że on obejść 
się nie może bez tego wszystkiego. Tadzio na­
wet zaczął mimowoli z szacunkiem spoglądać 
na baterye szczoteczek, pilników, nie mogąc 
zrozumieć, do czego takie narzędzia służyć 
mogą.

Tylko Jadwisia ledna nie przywykła i teraz, 
gdy porządkowała graty na półkach i stolikach, 
nie umiała sie powstrzymać od niecierpliwego 
sarkania na obiiydliwą zniewieściałość. Fin de 
siećle, wymysły!

— Ale jak a tam pościel dała Malińska ? — 
spytała Michałka i pochyliła się nad stosem bie­
lizny. — A me, nie te prześcieradła! Niech Mi­
chałko te odniesie, a weźmie te bez szwu, zna­
czone haftem, te, to zwykłe, gościnne. I niech 
Michałko razem weźmie cztery świece i oprawi 
je  w lichtarze przy gotowalni, tu leżą profitki.

— Przecież ja  wiem.
— I trzeba powiedzieć Dziemianowi, żeby 

jutro rano do tych wazonów przyniósł świeżych 
kwiatów.

Michałko wyszedł, mrucząc sobie coś pod no­
sem. Jadwisia, obejrzawszy się raz jeszcze, po­
szła na górę do matki. Pani Wielogrodzka ocze­
kiwała na syna z sercem pełnem niecierpliwości, 
z uśmiechem na ustach. O chorobie BWej zapo­
minała nawet wobec tego szczęśliwego faktu. 
Troszczyła się o jego wygodę, o jego przyje­
mność, chciała być miłą i piękns dla niego 
i właśnie Aniucie dawała w tej chwili obja­
śnienia. jak  ma być ogarnirowany szlafroczek 
z jasnego jedwabiu, który zamierzała nazajutrz 
włożyć.

Jadwisia ucieszyła się.
— O, to dobrze, moja mamo, Gucio się ucie­

szy, gdy zobaczy mamę siedzącą. A jak  ładnie 
będzie mamie w tym szlafroczku!

— Tak, on lubi ten kolor, moje dziecko naj­
droższe 1 Przeszłego roku imałam tensam szla­
froczek, kiedy on tu był i ciągle go chwalił. On 
ma tyle gustu! takie poczucie piękna! Ach, co 
to za poczucie piękna w nim od najmniejszego 
dzieciństwa. A le , czy tam w jego pokojach 
wszystko jak potrzeba?

— Właśnie tylko co tam byłam. Michałko 
wszystko wyczyścił, meble wytrzepał. Jutro rano 
jeszcze raz zajrzę.

— Czy niema tam, broń Boże, wilgoci? je ­
szcze zachoruje!

— Nie czuć wcale, okna otwarte od rana. 
Niech mama będzie spokojna.

— Jak ja mogę być spokojna ? Gucio wygląda 
zdrowo, ale silny nie jest, to natura wrażliwa, 
nerwowa, uczuciowa. Bardzo do mnie podobny. 
Tak, nie dba o siebie, nie szanuje się ani tro­
chę, ja zawsze mu to powtarzam, on zaś tylko 
się śmieje. Dziecko moje drogie. (C. d. n.)

w .H »|.
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Mengera była u steru. Mówca przypomina za­
chowanie się Sejmu siąskiego w kwestyi języ­
kowej i zapytuje, gdzie jest ta sprawiedliwość. 
Równoupiawnie wszystkich narodów musi się 
zaznaczać t&aże w kwestyi językowej. Narodo­
wego Btanu posiadania trzeba bronić, ale tylko 
n*. podstawach sprawiedliwości. (Oklaski).

Hr. W o j c i e c h  D z i e d u s z y c k i  polemi­
zuje z Wolfem. Wolf uczynił szlachciców odpo­
wiedzialnymi za to, że podług pewnej broszury, 
wydanej przez pewnego uczonego naszego ro­
daka, właściciele domów zmuszają swych loka­
torów do fałszywych deklaracyj o wysokości 
czynszu. Pojęcie „moralności tarnopolskiej" nie 
ma nic do czynienia ze szlachcicami, tylko prę­
dzej ze sferami kupieckiemi. Ktoś zawistny na­
rodowi niemieckiemu mógłby zapewne co do 
faB yj fabrykantów w innych krajach koronnych 
poczypić podobne zarzuty. (Bardzo słusznie! 
z prawicy).

W dalszym ciągu mówca polemizuje z Oku 
niewbkihi co do rzekomego ueisku języka ru 
skiego w szkole, urzędach i sądownictwie.

D alej zw raca  się h r. D zieduszyck i przeć* wko 
uw agom  d r. M engera o p ro jek c ie  ad resu  w ię 
kszości. Na ten  p ro g ram  zgodz iły  się  w szystk ie  
s tro n n ic tw a, choć może n ie jedno  z n ich  m iało  
jeszcze Bpecyalne życzen ia , s ięg a jące  poza ram y 
adreBU. R ozszerzen ie au tonom ii ilre grozi paó- 
Btwu żadiiem  n iebezp ieczeństw em , p rzeciw nie , 
cen tra ln y  p a rla m en t w ów czas dop iero  dojść b ę ­
dzie m ógł do p e łn e j s iły  i poży teczn ie pracow ać, 
jeśli część Bwych a g e n d  odBtąpi u staw odaw stw u  
ki& jowem u.

Mówca polemizuje także z Daszyńskim i nie 
miecką opozycyą. Ta partya, stawiająca prawa 
mniejszości wyżej, niż prawa większości, ta 
partya, reprezentująca tylu ludż1 bogatych, po­
winna pamiętać, że podjudzając teraz przeciw 
„szlachcicom" i panom feudalnym, bardzo ła ­
two muie doprowadzić do tego, iż z kolei na 
stąpi krucyaia przeciw fabrykantom i bankie­
rom

Mówca nie chce wdawać się w ocenę donio­
słości powszechnego prawa głosowania, preko 
uizowanego przez socyalnych demokratów, ja ­
ko jedyny środek zbawczy. Dobrzeby było ze 
Btatystyką w ryku zbadać, jaki koniec miałyby 
ich dążności i pretensyo w raz,a, glyby po 
wszechne prawo głosowania istniało. Nie chce­
m y gwałtownego przewrotu. W programie na­
szym wyraźnie powiedzieliśmy, że zamiarem na­
szym jest: na drodze legalnej uzyskać zaspoko­
jenie naszych żądań. Nie stworzyliśmy konsty- 
tucyi, ale wy, i wam ona największe, jakie po­
myśleć możua, zapewnia korzyści Bardzo deli­
katnie wyrażę się, jtśli nazwę lekkomyślnością 
waszą pracę nad zburzeniem tego dzieła. Co- 
kolwiekby potem przyszło, może tylko gorzej 
wypaść dla was. Broniąc nanzego autonomiczne­
go punktu, oświadczamy, że rząd rzeczywiście 
i jedynie trafne w tej chwili zajął stanowisko, 
ouwiadnaając, iż pragnie pizywrócić normalne 
stosunki w parlamencie — stosnnki, w których 
moglibyśmy pracować dla dobra państwa i lu­
dności

Dla osiągnięcia tego celu pomagać będziemy 
rządowi z całą usdnością. A kto przeszkadzać 
zechce, ten musi ściągnąć na się odpowiedział 
ność za wszystkie, jakie stąd wynikną, katakli­
zmy ekonomiczne i polityczne (Huczne oklaski 
na ławach polskich).

D r.^ S V in k o w sk i polemizuje z wywodami 
Stojarowskiego i oświadcza, że Stojałowski nic 
za czyny dla dobra Indu popełnione, lecz za 
s p r z e n i e w i e r z e n i e  c h ł o p s k i c h  p i e ­
n i ę d z y  skazany został na trzy miesiące wię 
zienia.

S t o j a ł o w s k i :  Jest to bezwstydne kłam­
stwo! Pan śmiesz to mówić, ponieważ osłania 
cię nietykalność.

G i r s t m a y r  (niemieckie stronnictwo ludo­
we): W domu nie, bo tam dostałby za uszy 
( TT esoLść).

W i n k o w s k i :  Powtarzam me oskarżenie.
S t o j a ł o w s k i :  Jesteś pan bezczelnym kłam­

cą.
W i n k o w s k i :  Pan nie możesz mnie obra­

zić. Jesteś pan obskurną figurą.
D a s z y ń s k i :  Księżę Stojałowski! Potratię

panu dowieść, że pan masz w polityce brudne 
ręce. Dowiodę to właBnemi jańskiemi listami.

W i n k o w s k i  w dalszym ciągu omawia o- 
świadczenie progi amowe hr. Thuna i nistępnie 
przedstawia żądania i skargi ludności wiejskiej 
w Galicyi.

S t o j a ł o w s k i  prze ry w a  mu częBtemi wy- 
krzykami i zaprzeczeniem,

S o cy alis ta  R e  B e l w oła do S to ja ło w sk ieg o : 
Co p an  m asz p rzeciw  w y jaśn ien iu  bezeceństw  
p o p e łn ian y c h  w G alicy i ?

S t o j a ł o w s k i :  Nic — ale nie mogę po­
zwolić, aby tataj wygłaszano takie kłamstwa.

R e s e l :  Pan byłeś w Rzymu, i u Badeniego!
W i n k o w s k i  opowiada dalej o gwałtach 

popełnianych przez urzędników i szlachtę wobec 
chłopów w Galicyi i szczegółowo rozwodzi się 
nad kilk u wypadkami z czasów wyborów. — 
W końcu występuje z żądaniem, aby z okazyi 
jubileuszu cesarskiego ułaskawiono przestępców 
politycznych.

Następny mówca p. W o l a n  określa żądania 
bukowińskich Rusinów. Skarży się na upośle­
dzenie mowy ruskiej na korzyść niemieckiej w 
szkole i urzędzie. Zaleca uregulowanie sprawy 
wydzierżawiania gruntów funduszu religijnego 
grecko oryentalnego ludności krajowej; maluje 
ciężkie położenie ekonomiczne włościan buko­
wińskich , którym w wielu miejscowościach za­
graża tyfus głodowy ; wyraża wreszcie nadzieję, 
iż nowy prezydent krajowy baron Bourgouignon 
zechce traktować wszystkie narodowości Buko 
winy bezrartyjnie, według prawa i słuszności.

PoBeł C a m b o n z rz ek ł się g ło su , zaczem  dy- 
sk u sy a  nad  p rog ram em  h r. T h u n a  zoBtała za ­
kończoną, » n a s tą p ił Bzereg sp rostow ań  fa k ty ­
cznych .

Poseł D e m e 1 na zarzuty StojałowBkiego od­
powiada, że na Śląsku każdy może uzyskać 
swe prawo, bez różnicy, czy staje przed sędzia­
mi niemieckimi, polskimi, lub czeskimi Zre­
sztą twierdzenie, jakoby to sędziowie niemieccy 
skazali Stojałowskiego, jest nieprawdą.

Przewodniczącym był Czech, wotantomi je- 
ddn Polak i jeleń Niemiec. Proces toczył się 
w Cieszynie nie skutkiem zarządzenia namie­
stnika galicyjskiego, lecz z powodu, że czyn,

będący przedmiotem oskarżenia, popełnił Stoja- 
łowski w piśmie, które drukował w Cieszynie. 
Nieprawda jest — mówił Demel — jakoby 
urzędnicy wielkich przemysłowców nadużywali 
władzy Bwych przełożonych, a zwłaszcza arcy- 
księcia. Zarzutów Bwoich nie poparł Stojałowski 
żadnym dowodem, a mówcy wiadomem jest, że 
władze śląskie stoją więcej po stronie robotni­
ków, aniżeli sfer posiadających. (Śmiechy i za­
przeczenia u socyalislów).

Socyalista B e r n e r odnośnie do wywoduw 
Demla, przytacza fakta stronniczego postępowa 
nia urzędników śląskich wrbeo robotników, 
zwłaszcza podczas strejków.

Ludność robotnicza ma gorzkie powody uża­
lania się na brak zrozumienia jej położenia u 
władz śląskich. (Brawo u soryalistów) — De­
mel woła: A mimo to przychodzą tysiące robo­
tników z Galicyi, aby na Śląsku znalesc 
pracę.

D a s z y ń s k i ,  wbrew twierdzeniom Wolfa, 
wykazuje, że w niemieckich fabrykach nieraz 
robotników dręczono z powodów politycznych 
NaBtępnie, polemizując z Dzieduszyckim, cytuje 
słowa Tarnowskiego, wypowiedziane w Sejmie, 
a zawierające twierdzenie, że dziennikarzy 
aktorów nie powinno się dopuście do powsze­
chnego głosowania.

S t o j a ł o w s k i  przeprasza Izbę za to, że 
dał się unieść oburzeniu z powodu napaści 
Winkowskiego i użył wyrażenia „bezwzględny 
kłamca". — NaBtępnie zaznacza, że twierdzenie 
Winkowskiego, jakoby on, Stojałowski, Bkaza- 
ny był za sprzeniewierzenie na trzy miesiące 
więzienia, jest fałszywe, a uczynione zostało z 
całą świadomością nieprawdy. M ó w c a  b y ł  
o s k a r ż o n y m  o s p r z e n i e w i e r z e n i e ,  
gdyż podczas wyborów w roku 1889 chciano 
go pozbawić prawa wybieralności; został on u- 
wolniony, lecz trybunał kasacyjny, na żądanie 
miniBtra sprawiedliwości Schónborna, wyrok ten 
zniÓBł. Przeprowadzono rozprawę ponownie, ze 
wskazówką, abym został zasądzony, i w t y m 
d u c h u  w y r o k  z a p a d ł .

Z kolei przystąpiła Izba do obrad nad spra­
wozdaniem komisyi budżetowej o wnioskach n a ­
głych i petycyaeh o zaradzeniu nędzy. Sprawo­
zdawca p. K r e k  stawia wniosek przekazania 
ich rzedowi z zawezwaniem, aby rząd po do- 
kładnem zbadaniu potrzeb, zaraz po nowem 
zejśeiu się Izby zażądał wyznaezenia odpowie­
dnich funduszów w drodze ustawodawczej.

Po przemówieniach posłów B i a n k i n i e g o ,  
S t e i n e r a ,  T a n i a c z k i e w i c z a ,  P e s s l e -  
r a  i K a i s e r a ,  którzy przemawiali za możli­
wie najspieszniejszem załatwieniem tej pieką­
cej sprawy, Izba przystąpiła do głosowania 
i p r z y j ę ł a  w n i o s e k  k o m i s y i  b u d ż e ­
t o we j ,  oraz d o d a t k o w e  w n i o s k i  Pe s s -  
l e r a  i K a i s e r a  o opustach podatków gran­
towych dla rolników nawiedzonych nieurodzajem 
i wzywające rzad do stanowczego i szybkiego 
działania.

Pod koniec -posiedzenia rozpoczęła się rozpra 
wa nad nagłemi wnioskami w s p r a w i e  n i e ­
t y k a l n o ś c i  i n t e r p e 1 a c y j.

Wniosak nagły, zgłoszony przez V e r k a u f a  
(BOCyaliBlę) domaga się, aby Izba wyraziła e n e r ­
g i c z n ą  n r  g a n ę  władzy oskarżającej za to, 
że August R a d i m s k y, redaktor Arheikr Ztg, 
skazany został na karę aresztu i grzywny za 
przedruk interpelacyi p D a s z y ń s k i e g o  a 
z. razem, aby minister sprawiedliwości starał się
0 niedopuszczenie w przyszłości do podobnego 
lekceważenia praw Izby

P. H o c h e n b u r g e r  i tow. wnoszą aby 
Izba uchwaliła: 3) ze względu na §. 28 u. pr.
1 §. 68 regulaminu izbowego ma być dozwolo­
nym przediuk interpelacyj, w Izbic stawianych;
2 ) wzywa się ministra sprawiedliwości, aby w 
wypadkach, gdy już zapadły odnośne wyroki, 
polecił generalnej prokuratoryi, by  z a r z ą ­
d z i ł a  z a ż a l e n i e  n i e w a ż n o ś c i ,  oraz, 
aby pouczył prokuraturye państwowe, że §. 28 
ust. pras. odnosi się także do wiernie drukiem 
podanych interpelacyj, które zgłoszono w Radzie 
państwa.

P r e z y d e n t  Izby oświadcza, że wszystkie 
trzy w tej sprawie na tern posiedzeniu po­
stawione nagłe wnioski (pierwszy zgłosił na po­
czątku posiedzenia p. Wol f )  gotów jest poddać 
regulaminowemu traktowaniu.

Po ostrem starciu m{ędzy p W o l f e m  a 
p r e z y d e n t e m ,  ze względu na nagłość jego 
wniosku, zabrał głoB p. V e r k a u f i  zaznaczył 
z przyjemnością, że poraź pierwBzy od lat d^óch 
Izba — przynajmniej w tej sprawie — okazała 
pewną jednomyślność

Następnie zaś p H o c h e n b u r g e r  uzasa­
dniał nagłość swego wnioBku.

Po przemówieniach pp. S c h t i c k e r a  i V e r- 
k a u f  a, prezydent stwierdził, że p. W o l f  Barn 
cofnął nagłość swojego wniosku i że p. V e r- 
k a u f  cofnął wniosek swój na korzyść wniosku 
p. H o c h e n b u r g e r  a, poczem I z b a  ws z y s t -  
k i e m i  g ł o s a m i  p r z e c i w  t r z e m,  u z n a ­
ł a  n a g ł o ś ć  t e g o  o s t a t n i e g o  w n i o s k u .  
Zarówno merytoryczna część wniosku została 
przyjęta wszystkiemi głosami przeciw głosowi 
br. F a l k e n h a y m .

Prezydent odczytał w dalszym ciągu piBino 
p. hr. P i n i ń s k i e g o ,  w którem tenże, ze 
względu na objęcie stanowiska namiestnika Ga­
licyi, zrzeka się swego mandatu i w y z n a c z y ł  
n u j b l i ż s z e  p o s i e d z e n i e  n a  d z i e ń  2 0  
k w i e t n i a .  Na porządku dziennym tego posie­
dzenia znajduje się: postawienie hr. B a d e ­
n i e g o  w stan oskarżenia i wnioski nagłe w 
sprawie rozporządzeń językowych

K o m n y a  b u d ż e t o w a  o d b y ła  w czoraj po- 
Biedzenie pod p rzew odnictw em  d ra  Ż a c z k a .  
P rzed m io t o b rad  s ta n o w iły  w n iosk i n a g łe  w s p ra ­
w ie z łag o d zen ia  n ędzy . W y b ran y  n a  poprze- 
d n iem  posiedzeniu  d r. K a th re in  z a w ia d o m ił , że 
w y jeżdża i re fe ra t B kłada. W obec tego w y b ran o  
referen tem  ty ch  sp raw  p. K r e k  a.

W rozprawach wzięło udział bardzo wielu 
mówców.

Hr. S t u e r g k h  żałował, że rozporządzenie 
cesarskie z grudnia roku ubiegłego, nie -stanowi 
przedmiotu rozpiaw budżetowych Co do wnio­
sków w  sprawie zapobieżenia nędzy, wypowie 
dział mowe- życzenie, aby całą tę akcyę, w 
razie gdyby się przedłużyła poza święta Wiel­
kanocne, razem zesumować. Mówca żałuje, źe

Styrya tak mały datek otrzymała z rozporządze­
nia cesarskiego.

L u p  u l podnosi, że na Bukowinie z powodu 
nędzy panuje tyfuB głodowy i domaga się po­
trzebnej dla kraju tego pomocy.

Dr .  P a c a k  om aw ia nędzne BtoBunki ro ln i­
cze w  C zechach i dom aga się Bzybkiego z a ła ­
tw ien ia  WBzyBtkich p rzed łożeń  w  sp raw ie  nędzy . 
R ów nież dom aga się m ów ca, ab y  rzą d  ja k  n a j­
p rędze j p rze d ło ży ł now elę do u s taw y  o o d p isy ­
w an iu  p o d atk ó w  p rzy  szkodach  elem en tarnych .

M in ister Bkarbu d r. K a i z i udz ie lił p o trze­
b n y ch  w y jaśn ień  i zazn aczy ł, że rząd  zawBze 
p iz y ch y ln e  za jm uje  staoow isko , g d y  pan u je  n ę ­
dza . P am ię tać  je d n a k  trze b a  o tern, że śro d k i 
na ten  cel są  og ran iczone , bo co się z jed n e j 
Btrony w yda, z d ru g ie j odebrać p rzy jdz ie .

Pzemawiali t a k ż e  B zef B e k c y jn y  dr. Roża, po­
słowie S b a n s Ł y ,  KaiSer, Pacak, Yerkauf, Euge- 
n iuB z Abrshamowicz, Barwiński, Kern, NitBche 
i SchleBinger.

W końcu uchwalono wniosek referenta dr. 
Kreka, aby przedłożone w sprawie ulżenia nę­
dzy nagłe wnioski, zalecić rządów1 do rychłego 
załatwienia.

K R O N I K A .

Kraków, 2 k w ie tn ia

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w po­
niedziałek i  b. ui. Ni czele porządku obrad: wnio­
ski sekcyi prawniczej w sp i.w ie  sta tn tu  Spółki 
tramwajowej krakow skiej.

W Związku literackim odbyła się wczoraj na­
der interesującą pogadanka, k tórą zagaił prof. dr. 
MaryaD Zdziechowski na temai polemiki I te raek ie j, 
ja aą  przeprow adził tygodnik Życie t  artykułem  p. 
Stanisław a Siczepanowskiego pod ty t. „Dezinfekcya 
prądOw literackich".

D r. Zdziechowski oświadczył się bez zasLzeżoń 
za wyrażonemi przez p. Szczepanowskiego pogląda­
m i, t> t  zw. „najmłodszym" przedstawień lom lite ­
ra tu ry  poczynił poważne zarzuty ze stanowiska tak  
narodowego, jak  społecznego i literackiego

Praca dr. Zdziechowskiego, p rzy ji/a  przez słu ­
chaczy gorącemi ok laskam i, ogłoszoną będzie w 
Przeglądzie Literackim i postaram y się zazuaj omić 
z nią czytelników.

W koncercie T ow arzystw a Sw. W ojciecha, w 
dniu 3 kw ietn:a b. r. o godz. 8 wieczorem w sali 
hotelu Saskiego , wezmą udział p an ie : profesorowa 
Browicz, Ida K asparek, hr. Antoniowa Potocka, hr. 
M. Sierakowska i pułkownikowa W«.nk, pp. W ła­
dysław B ukow ski, dr. Franciszek B y lick i, J. N. 
Hock, kapelm istrz 13 pu łku, Adolf S teittelt, chóry 
Tow arzystwa, „L n tn ia" , oraz orkiestra 13 pułku.

Odczyt. Przypominamy, iż jutro w L.edzielę w 
sali Rady m iejskiej o godz. 5 1/] po południu od­
będzie się udczyt p. Izy z Moszczeóskich Rzepe 
ckiej „O stanowisku kobiety w rodz tie". Po od- 
ezycie d y sk u sja  na tem at odczytn.

Do kasy Zarządu głównego Tow. „Szkoły lu­
dowej" prtez  marzec r. b. w płynęły następujące 
k w o ty : na szkołę polską w B iały ofiarowało To 
w&rzystwo zaliczkowe w Dąbrowie 20 złr.; na Gd- 
ezyty popularne p. Stanisław  Szczepanowski °.e 
Lwowa przesła ł 500 złr.; na ogólne cele T ow arzy 
stw a p. Antoni Bahr z Muszyny ołożył 5 złr. 51 
c l., zebraue u i  imieniuach u dra Kazimierza Jaro 
szewicza, i p. Piwi w arski z Krakowa 1 z łr ; Koło 
w Nowym T argu  przesłało na swój rachunek 30 
z łr., a Koło pań w Żywcu 33 złr. 36 ct. na książ­
ki dla czytelni miejscowej,

Składki na restauracyę Wawelu. P Józef Pisz 
nadesłał na ręce p. Utanowskiej na odnowienie 
W awelu 100 z lr., złożone w redakcyi Pogoni przez 
Towarzystwo zaliczkowe a  Tarnow ie.

W Podgórzu w dniu 27 marca b. r. odbyło się 
rozbieie puszek na W awel. Pnszki n ad e s ła li: pp 
Kratzerowna, Januszowa, Breierowa -i Adamska, da­
lej apteki pp Łuczki, M atuli i Żamkiego, wreszcie 
sklepy pp. P iek ły , Mikuszewskiego i Bieńkowskie­
go. Zebraną łączną snme 14 z łr. 4 ct. edesłano i 
doręczono p. Ulanowskiej.

Składki na weteranów, w miesiąca marcu br. 
złożono następujące w kładki na weteranów wojsk 
polskich 1830/1 r :  Po 20 ct. N N., Ig. Dul, I. H .; 
po 50 ct. i .  T y r., ke. Z . K ar., I. K ur., W. Myj.,
P . W las., T , Mat., J , Szn., ks. M. Now., H. Gaw.,
80 ct. P. Biz.; po 1 złr. M. G oł., L. M ał.. J. W ;
1 z łr. 32 ct. I. Pnk.; 2 z łr. Mens S tanisław ; 10
złr. P . Felieya K ożm iauow a; 20 złr. W. Pękalska; 
25 złr. Tow . Zaliczkowe w D ąbrow ie; 50 złr. 
W incenty S troka w imienin rodziny ś. p. Szymei.i 
K utow ekiego; 2700 z łr  subweneya W ysokiego Sej 
mu, razem było dochodu w m. marcu 2817 złr. 
22 Ct.

R ozchody: W  mieziącu marcu rozdauo pomiędzy 
weteranów żołdu narodowego, najem pokoju na 
biuro, usługa, pomoc w biurze, pogrzeby i nabo 
żeństwa. p o rro ry1 i t. p. u z e m  401 złr. 41 ct.

N a żołdzie narodowym pozostawało weteranów 
15, w miesiącu marcu um arł 1, pozost.'e  14.

K. Wiszniewski, wiceprezes Tow,
Z Uniwersytetu. Pp. Mieczysław Sołtysik, rodem 

z Jaworowa w Galicyi, i H ipolit Trem becki z Kr 
kowa, otrzym ali dziś na tutejszym  uniwersytecie 
stopień d o k to ri wszech nauk lekar -kich, a zaś pp. 
M aiyan Robert Heimroth de Hessfeld, rodem ze 
Lwowa, i P io tr Geschwind, rodem z Latoszyna w 
Galicyi, stopień doktora praw.

Dar dla Muzeum Narodowego. Zm arła w roku 
zesitym  w Bernie Mary a z Rzewubkich hrabina 
Mfilinon, z pierwszego małżeństwa hr H utten Czap­
ska, jeBzcze za życia objaw iła swe życzenie, aby 
pam iątki po je j o jc u : zło ta ośmiokątna tabak e k& 
z minii u rą cesarza Napoleona 1, ubrrna 57 ka 
mieniami półszlnchetnemi, oraz pierścień złoty z 
herbem R zew uskich, rzniętym na k rw aw n ik u , zło­
żono po je j śmierci do Muzeum Narodowego pol­
skiego w K rakow ie. W wykonaniu te j je j woli, a 
za zgodą hr. Rudolfa Miilineu sy n a , notarynsz z 
G ratzu dr. Antoni R igler nadesłał ohL kosztowne 
przedmioty do Mnzeum Narodowego. Pomieszczono 
je  w -ednej z gablot sali głównej muzealnej.

W teatrzs miejskim odbędzie się w niedzielę 
dnia 3 b. m. po cenauh popularnych przedstaw ie­
nie dioramowe z tyeia Zb&w-ciela Chrystusa Pana, 
oraz z misyj katolickich w Afryce w 100 obra­
zach. Obrazy z życia ChrystUoi są wiem emi k o ­
piami z Jz ic ł zław rych  nrsfrzów , a sceny afrykań­
skie dokładnie odtworzone w edłng fotogi afii i szki­
ców, robionych na miejscu.

Z „S ekO ła". Ju tro  w nied.ielę o godzinie 3 po

południu odbędzie się uabawa dla dzieci. Program  
nowy, wielce urozm aicony; przygryw ać będzie or­
k iestra właMię.

Oddział MlArski „ S o k o ła1 krakowskiego urzą­
dza ju tro  w niedzielę, w ,azie sprzyjającej pogody, 
pierwszą wycieczkę tow arzyszą na otwarcie tego­
rocznego sezonu. W yjazd o godz. 3 po południu z 
gmachu „Sokola".

W akacye szkolne. Urzęaowa Wiener Ahendposi 
donosi z pownegi- źród ła , te  pogłoski, jakoby  m i­
nisterstwo oświaty zamierzało przedłużyć tegoro­
czne Wi>kacye główne w szkołach ludowych i śre­
dnich, ucz>'awicne są wszelkiej podstawy.

Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ratun­
kowe w m arcu b. r. udzieliło pomocy 213  razy, 
a m iau-w  c e : w dzień 170, w nocy 43 razy. Do­
tkniętych b y ło : mężczyzn 1 1 9 , -ob ie l 6 6 , dzieci 
18. Lekarze iuterweniowali 3 razy. Stanowisko 
pierwszej pomocy urządzono 6 razy. Słnżbę pełni­
ło  ochotników 70. Członków liczy Tow_rzyBtwo: 
wspierających 245, czynnych lękam y 37, czynnych 
medyków 146.

Od założenia Tow arzystw a udzielono pomocy w 
12.324 przypadkach.

Otrzymujemy następujące pisme; „Opracown 
jac  obecnie życie i prace W alentego Chłędowekie- 
go, znanego pisarza i wydawcy Halicza*dna, upri. 
szam uprzejmie wszystkich, którzy by mugli mi do­
starczyć czy to niedrukuwanych jebzuze ntworów 
Chłędow skiego, ety  m ateryałów , dotyczących jego 
ży c ia , ażeby zechcieli łaskaw ie udzielić mi tych 
rzeczy do literackiego użytku. Po nkończenia pra 
cy zwrócę je  natychm iast z podziękowaniom i w 
całości. — Dr. Bronisław Czarnik, wiceknstosz 
Zakładu nar. im. Ossolińskich."

Ze Lwowa. Na osUtniem posiedzenia Rnda miej 
„i l ucuwaliła udzielić sali ratnszowoj na zgrom a­
dzenie sp r.aozdaw cze posłów sejmowych z miasta 
Lwów t, które odbędzie się dnia 21 kwietnia. Na 
stępnle uchwalono Aa wniosek p. Heppego w ypła­
cić artyście rzeźbiarzowi p BrotnicKiemu oprócz 
umówionego honoraryum w kwocie 800 złr. za 
piękny binst Franciszka Smolki jeszcze kwotę 200 
złr., za co p. B/ofnicki odstąpi do dyspozycji gmi 
ny terrakotow y model binstu.

Dr. Ćwikliński referow ał sprawę wyboru miejsca 
pod pomnik Mickiewicza. Ponieważ w m-eście ma 
stanąć w najbliższej przyszłości k ilka pom nik 'w  dla 
zasłużonych mężów, przeto imieniem sekcyi piątej 
p. Ćwikliński przedstaw ił następujące w n iosk i. 1)
Rada uchwala w zasadzie w yzuaczrc odpowiedaie 
miejsce pod pomnik Mickiewicza, Kościuszki i pud 
inne pom nik i; 2) W ybran-rm miejsca zajmie się
specja lna  kom isja, w której skład wejdzie dwóch 
członków Każdej sekcyi, członkowie komisyi plan­
tacyjnej i prezydput miasta jako przewodniczący; 
komisy* ta  ma zdać sprawę Radzie miejskiej nie 
cdwołalnie do końca kwietnia. 3) Rada uchwala 
komitetowi, zajmującemu się obchodem nroczystuści 
Mickiewiczowskiej jednorazową subwencyę w kwo­
cie 500 złr. W szystkie wnioski przyjęto.

Z Halicza donoszą: Po trzechletn-em urzędoyra 
niu komisarza rządowego ukonstytuow ała się Rada 
gminu* i w ybrała bnrmistrzem notaryusza, Michała 
8awickiego.

Dyrekcja poczt o g łasza : Z dniem 1 kwietnia
1898 wszedł w życie nrząd pocztowy ze zwykłym 
zakresem czynności w miejscowości Glinnik maryam- 
polski, powiat Gorlice. Urząd cen połączony będzie 
za pomccą dzienuie dwurazowej poczty pieszej, k u r­
sującej między Glinnikiem n aryampulskim a G orli­
cami, Okręg doręczeń urzędu pocztowego w Glin 
niku maryampolskim tworzyć będj- gmina i obszar 
dworski G linnik maryampolski.

Urząd pocztowy w Iławczu (pow iitn  trem bowel 
skiego) zostanie zwiniętym z dniem 31 marca b. r. 
Z tego powodu przydzielono miejscowości Iławcze, 
Hleszczawa i Poznanka gniła z Wygodą do okręgu 
doręczeń u rzęd j pocztowego w Sorockn. Równocze 
śnie z zawieszeniem czynności nrzędu pocztowego 
w Iławczu przełożonym zostaje kurs pooztowy Trem- 
bowl . Iławcze Grzymałów n i  przestrzeń Trembowla- 
Sorocko Grzymałów.

Dyrekeyę poczt W Bernie zawiadamiamy, iż 
prenum eratorzy nrsi w Goleszowie ustawicznie się 
skarżą i a nieregularne dostarczanie im pisma. Po­
nieważ sprawdzil-śmy, iż ekspedycya odbywa się 
p raw id łtw o , prosimy tedy o zbadanie miejscowej 
przyczyny tej nieakuratności.

Nowe pismo polskie. P. Jerzy R ys otrzym ał 
pozwolenie na wydawanie w W arszawie w języ­
ka polskim tygodnika p. n, Okólnik rolniczo-kan- 
dlowy.

Eliza Orzeszkowa, ja k  donoszą z P etersburga, 
z powodu oceny swojej działalnośei lite rac k ie j, u- 
mieszczonej w Ruśki j M yśli, ogłosiła tamże a r­
ty k u ł polemiczny, w którym  dowodzi, że sprawa 
wyzwolenia włościan posiada w piśmiennictwie pol­
akiem czierowiekowe d z ie je , a w sprawie żydow­
skiej ma równ-eż nader w ybitnych reformatorów. 
Na potwierdzenie tego Orzeszkowa powoływa się 
na celniejszych p;sarzy, zaczynając od Frycz: Mo 
drzewafeiego i Szjmonowicza.

Politechnika w Warszawie. In sty tu t politechni­
czny w W arszawie, zgodnie z wnioskami wypraco­
wanego przez komisyę m enoryału , posiadać będzie 
na początek, jak  wiadomo, trzy  wydziały, tj. m e­
chaniczny, chemiczny i inżynierskr-bndow lany Na 
wydziale mechanicznym będzie uwzględniona w sno- 
sób wydatny elektrotechnika na wydziaie zaś bu 
dowlanym m em oryał projektuje osobne knrsy  mier 
ni-.tw j i me li ora cyj ro 'nych. In sty tu t warszawski 
licz /ć  bedzie 23 profesorow, z których na każdego 
przypadnie po 7 godzin wykładów tygodn iow o; 
resztę wykładów, zwłaszcza przedmioty stosowane, 
obejmą docenci, r ió r j  ch liczby dotychczas nie usta­
lono. Profesorowie pobierać będą pensyę etatową, 
z ewentualną do niej dopłatą, w razie w ykładania 
p -nad liczbę godzin normalną. Co się znś tyczy do­
centów, to ci pobierać będą płacę, unormowaną w 
siosnnku rocznym , podług ilości godzin w ykłado­
wych w tygodniu

Jak w Berlinie postępują z Polakami. Zamie­
szkały  od dłuższego czasu w W arszawie Lublinia­
nin, rysownik modeli, p. J. Pawlikowski, w lntym 
r. b. w yjechał na studya do Berlina. Po npływie 
dwóch tygodui polieya tam tejsza poleciła p. Paw li­
kowskiemu miasto opuścić i , pomimo, iż rysownik 
przedstaw ił świadectwo od firmy, któru mn aa ła  
zajęcie, zaliczono go w poczet „włóczęgów", kwa­
lifikujących się do w ysłania na granicę. Dopiero 
wstawiennictwo Polaków, pruskich poddanych. za­
mieszkałych ra d  S p rew ą , ocaliło p. Paw likow skie­
go od przykrości podróży w towarzystw ie żandar­
mów. „Przyjem ności" tego lodzaju spotykają ziom­
ków naszych w Berlinie pr< wie codziennie.

Szansonistka i parlament Komisya peryryjua

parlam entu niemieckiego zajm owała się w tych 
dniach... Lolą Barrison, osławiouą szaubonetką. S tało 
się to dzięki p e ty c ji proboszcz. W ebera, Który żą ­
d a ł ,  _by po lic ja  kolońska zabroniła niezwłocznie 
występów pannie Loli. Ostatecznie, po wysłuchaniu 
wyjaśnień przedstawiciela ministerstwa spraw  we­
wnętrznych , który zapew nia ł, iż polieya nie może 
zabronić pannie Barrison występów, skoro tego s a ­
mego rudzajn p rodukc/e  wykonywane są berkar- 
nie w całych Niemczech w t. zw. spezMliiaien- 
teatrach , kom isja zwróciła się wprost do m inistra, 
a b j  „poufnie" zalecił pannie Loli w jjazd z K olo­
nii , albo też „uszlachetnienie" z b j t  sw obodnjch 
produkcyj tanecznych i śpiewaczych.

Wynalazek Polaka. P. Kazimierz Prószyński, 
studeat z L  óge, syn p. Konrada, redaktora Gaze­
ty Świątecznej, obmyślił aparat przezwany „ t J e -  
foteui", który pozwala widzieć przedmioty na b a r ­
dzo dalekie pi zestrzen ie, a więc konkurować bę­
dzie z wynalazkiem p. bzezepaniua. P . Prószyński 
jest wynalazcą bardzo zręcznie obmyślanej m aszyn­
ki , k tóra ekspedycyom dzienników bardzo wielkie 
może oddać usługi, gdyż w kłada num era w upaA i 
i przykleja adn sy.

Zesłańcy n a  S yb ir. Praw. Wiestnik ogłasza, 
co następuje: Od r. 1823 do 1897 eesLiso na Sy- 
beryę 907.244 osoby, w tej liczbie 215 843 oso­
by, które udały się dobrow olnie, jako członkowie 
rodzin. Od r. 1800 do czasów obecnych liczba ze ­
słanych wynosi przeszło czwartą część teraźniejszej 
ludności S y b ery i, a ponieważ deportacya trw a la t 
dw ieście, zatem większość mieszkańców stanow ią 
a łb - wygnańcy, albo iefa potomkowie.

Najnieszczęśliwszy dzień w tygodniu. Zaoobon- 
ni Indzie , opierając się na zasudzie, że w piąceL 
przy trafił się najwięcej wypadków i nieprzyjem no­
ści, uważają daień ten za kmj<iieo>Ciąśli«aay w ca­
łym  tygodnia. Natom iast statystycy, dla których 
nawet rze cz , powszechnie nznana , nie je s t św ą tą , 
tw ierdzą stanuwczo na pudijtawie dat staiy«.y- 
cznycb , że przywilej dnia nieszczęśliwego, t. zw 
„feralnego", należy się tyiko poniedziałKOwi. Do­
w idzenie swuje popierają następującą tabelą nie 
szczęślwych wydadkOw, zdarzających się proca cały 
tydzień. W  poDiedziares v ypadtów  nieszczęśliwych 
zdarza się n tjw ięcrj, bo 16 74 procent, w« w to isk  
już mniej, bo 15 77 procent. W e ś-odę liczba wy­
padków zmniejsz: się do i5 '3 1  procen t, a we
czw artek podnosi się znoi o do 16 38 procom, 
ażeby spaść w niedzielę do minimalnej liczby 2 69 
procent.

Kubiety i mężczyźni. J.dnem  ze znrm.enniej-
szych zjiw isk  bieżącego w ieku — mówi Lorenz 
von Stein w pracy swojej Die Frau auf dem Ge- 
blete der Nationalókonomie —  ieet to, że nietylke, 
juk  przodkowie n tsi, umiemy czcić i kochać kobiety, 
ale i nauczyliśmy się myśleć o nich. . Włnśoi wis 
m ówiąc, niewielka w tern nasza zasłu g a , myślimy
0 tej „drugiej połowie" nawet n mtwoli, a  ilekroć 
m y zapomnimy, to o n e tak  lub inaczej nam o so­
bie przypomną. W ięc nie dziw, i t  dziś i suchy n ie ­
miecki profesor, i Anglik system atyczny, i pełen 
salonowej elegaucyi uczony F .ancuz z jednakim  za­
pałem  studyają tę  tak modną obeunie „kwestyę 
Kobiecą.

T rzy  nowe dzieła wyszły w tej dziedzinie. Je 
dnem jest Brandta „W epółcz^ua kobieta i jej s ta ­
nowisko w Europie i A m eryce", w którem  po cie­
mno kreślonych kartkach o stanowisku kobiety 
w Europie, antor maluje jasne, piękne i pełne ży­
cia obrazy kobiety w Ameryce, popierając swoje 
nwagi niewzruszoną powagą cyfr, —  Drugie dzieło 
Jaques 8< u rbet’a : „K obieta p rted  sądem nauki 
współczesnej" kończy się w ykrzykn ik iem : „P e łk a  
dla kobiet swoboda '"  — Nakoniec trzecie pod tyto - 
łem : „Mężczyzna i kobieta", napisał aczony an tro­
polog, Anglik Harcluck E llis , pracę saa jego lite ­
raturze nasze) świeżo przyswoił F  W ermiński. Za­
daniem interesującej tej książki je s t odpowiedz na 
p y tan ie : Czy pod względem budowy fizycznej ko­
bieta je s t istotnie niższą od mężczyzny? Autor po ­
w oli, systematycznie, szmat po szmacie przechodzi 
oojawy zjawisk fizyclogicznych organizmn ludzkie 
go, bada cechy anatomiczne, i alrąea o sforę nczuć
1 przejawów psychicznych, ab> w końca powiedzieć, 
że ran k a  prawdziwa, śc is łe , -sdnej p łc i r  sporze
0 doskonałość nie przyznaje pierw szeństw a Obie 
wzajemnie dopełnia.-ą się —  oto wszystko, eo wie­
my. Ale pn,ei*ucając książkę Harclock Ellisa, t r a ­
fiamy ta  i ówdzie nu garść poszczegoteyon wnio 
i_ków, ciekawych i p- uczających Przedewszystkicm
1 stała on twierdzenie, że kobiety do jnew ają  wc se- 
śniej niż mężczyźni, ale że natom iast wcześniej tez 
rozwijać się przestają. Z tego fak ta , ja k  również 
z szeregn innych obserwacyj , H >rclock Ellis w y­
snuwa wniosek, że kobieta zbliża się najwięcej do 
typu dziecięcego. Badania mózgu płci ob o je j, o 
k tóry  po wsze czasy ty le  namiętnych toczyło się 
sporów, doprowadziły Ellisa do przekonania, że cni 
w organ izacy i, ani w m asie , tni w wadze mózgu 
nic o niższości umysłowej kobiety nie mówi. Za to 
ścisłe badania estezyometryczno przekonały, że ko­
biety mniej niż mężczyźni są czułe na ból, łatw iej 
.moszą cierpienie i smutek. W ielu chirurgów z prof. 
Billrothem na czele, zdanie to potw ierdza na zasa­
dzie obserwacyj, zaczerpniętych ze swej prak tyk i 
lekarskiej. Za to powonienie mają mężczyźni czul­
sze. Subtelność w odczuwaniu minimalnych ilości 
przeróżnych zapachów została zwycięsko przyznaną 
płci brzyJkiej. T a  H .rciock  Ellis czyni złośliwe 
uw agi: kobiety są mniej czułe na zapachy, dowodzi 
tego fakt, że używają szczególnie mocrych perfnm. 
Pewien pisarz francuski utrzym uje, że kobiety, nad­
używające perium , dla D03Ów męskich w ydają się 
dwa razy ty le  w yperfum ow ane, niż są w istocie. 
Wspomina prrytem  ów złośliwy Francuz i o tern, 
że mocne perfumy, używaue przt wiele kobiet, 
m askują jak ieś defekty Organiczne... nie k toby temu 
wierzył. T ak  czy owak, p o i względem powonienia 
mężczyźni mają przewagę nad płe ią  niewieścią. — 
Inna spraw a ze smakiem. Jakkolw iek mężczyźni 
częściej zdobywają sobie opinię w ytraw nych sma­
koszów, nauka przecież przyznaje pierwszeństwo 
kobietom. Języczek ich jest subtelniejszym  od mę­
skiego. —  Co do słnchn, u kobiet zm ysł ten je st 
trw alsry  i naogó ł, rzadszą , niż n mężczyzn je st 
wśród nieb g łu c h o ta , ale mężczyźni snbtelniej na­
tom iast odróżniają dany ton. Zakres badań psycho- 
metrycznycb do dziś je s t jeszcze w kolebce, trudno 
ta* orzec cośkolwiek o wyższości lub niższości nmy- 
*ł°wej kobiety. —  Bardzo za to są ciekawe szcze­
góły o artystycznych skłonnościach obu płci. Co 
do rozwoju cywilizacyjnego stw ierdzono, że cały 
pierwotny przem ysł znajdował się w rękach kobiet. 
Atoli pierwsze ohjawy artystyczne, naiwne zdobni­
ctwo sprzętów codziennego nżytku w całości było 
w ręku  mężczyzn. —  W dalszym rozwoju sztuki,
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w dziejach m alarstw a i rz°źby, zaledwie zrzadka 
spc ty -am y  się z nazwiskiem kobiecem. Również i 
m u zy k a , Inbo na pozór tak  gorąco przez kobiety 
upraw iana, mało im zawdzięcza, a tak i n .p . Upton 
w swej Women in musie bardzo surowo sądzi do­
robek kobiecej rzeszy w muzyce, twierdząc, że ża­
dna ani m istrzynią nie b y ła , ani twórcą znakom i­
tym. —  Ale mniejsza o m uzykę , skoro badania 
Harclock Ellisa w zakresie antropologii stw ierdziły, 
że w orgauizmie i prawach fizyologicznych lub psy­
chologicznych, które nim rządzą, nic nie stw ierdza 
bezwzględuej wyższości jednej płci nad drugą.

Repertoar teatru miejskiego.

W  n i e d z i e l ę  3 kwietnia o godz. 3 ljt po po­
łu d n iu : „Diorama P assy jnau (100 obrazów). Przed­
stawienie popularne.

O gedzinib 7 w ieczorem : „U rw isze" (Les deux 
gosses), sztuka w 2 częściach a 8 obrazach P. De- 
courcelle (po raz 4).

W p o n i e d z i a ł e k  4 k w ie tn ia : „H rabina
Oczko" (Grafin Guckerl), krotochw ila w 3 aktach 
Schonthana i K oppel-E llfeldta (po raz 4). N a do 
chód Tow arzystw a Dobroczynności.

W e w t o r e k  5 kw ietnia o godz. 3 ljs po połu
d n iu : „Diorama Passyjna" (100 obrazów). Przed­
stawienie popularne.

T E A T R .

„ Urwiszeu, Sztuka w dwóch rzęśi-iach, a ośmiu 
obrazach Eiotra De< ouralle.

Jeżeli sprawdzić się ma przewidywanie zwo 
lenników i krytyków teatru, że z dzisiejszych 
różnorodnych kierunków w scenicznej literatu­
rze, wyłoni się ostatecznie powrót do melodra­
matu, to niewątpliwie nie stanie się to za po­
średnictwem sztuk w rodzaju wystawionych 
wczoraj „Urwiszów" Piotra Decourcelle. Melo 
dramat ten pisany na modłę i według wzorów 
d’Ennery'ego, ale ze znacznie mniejszym talen­
tem, wysila się na szarpanie nerwów publiczno­
ści wzruszającemi scenami, wprowadza wDzyst 
kie czynniki, mające, według wypróbowanej re­
cepty bulwarowych teatrów, dostarczać jak naj 
silniejszych i najróżnorodniejszych wrażeń, scen 
i obrazów niewybrednej publiczności, ale poza 
tern jest utworem, pozbawionym wszelkiej war­
tości.

W ośmiu obrazach o efektownych tytułach, 
w rodzaju Gaboriau lub Montepina, przesuwa 
autor, jak w kalejdoskopie sceny i epizody jaskra 
wo malowane, margrabiów i nędzarzy, cuotę i 
występek, zbrodnię i karę. Wszystko to powi­
kłane jest węzłem intrygi, zbudowanej sensa­
cyjnie, której ostateczne rozwiązanie przynosi 
ak zawsze w melodramacie tryumf cuoty, a po­

gnębienie i karę na zbrodniarzy. Mamy tu i 
wiarołomstwo małżeńskie i poświęcenie się sio­
stry za siostrę i karę zazdrosnego małżonka, 
który, podejrzewając żonę o zdradę, dwuletniego 
syna oddaje na wychowanie zbrodniarzom pa­
ryskim. Poszukiwanie tego dziecka, będące ulu­
bionym środkiem paryskiego melodramatu, wy­
pełnia akcyę sztuki, wśród której jesteśmy n&- 
przemian to w pałacu, to w spćlunce wyrzu­
tków i rzezimieszków, to w szpituiu lub w szlu- 
zie kanałowej pod mostem na Sekwanie w Pa­
ryżu.

Bohaterami sztuki są dwaj mali „nrwisze", 
z których jeden jest porzuconym przez ojca, a 
poszukiwanym przez matkę Walusiem de Kezlor, 
wychowankiem paryskich zbrodniarzy, a dru- 
gi jego przyjacielem, podstawionym matce za 
jej syna. Spryt tych dwóch malców i ich 
wzajemne do siebie przywiązanie, posłużyło 
autorowi do rozwiązania melodramatu, zbudo­
wanego w szczegółach bardzo niewykwintnie 
i obliczonego na bardzo niewymagającą publi­
czność.

Szkoda było gry artystów, przygotowań mo­
zolnych, a wreszcie wystawy kosztownej i wiel­
ce pomysłowej dla sztuki, która tylko przejścio­
wo zagościć może w repertoarze. Wszyscy ci 
margrabiowie i zbrodniarze, wyuraazione dzieci, 
zbolałe matki, nie dają artystom poia do rozwi­
nięcia gry, ale jedynie do wyzyskania epizodów 
i szczegółów. Jedynie o K o ma n ,  zawsze nie­
porównany w rolach rzezimieszków, stworzył 
przewyborną figurę paryskiego andrusa i wyzy­
skał w całości wszelkie jej tysy ku uciesze 
publiczności. Dopomagali mu w tern dzielnie pp, 
S i e m a s z k o  i P o p ł a w s k i ,  jako godni to 
warzysze rzezimieszka. Sympatyczną parę „urwi 
szów“ stworzyły panie T r a p s z ó w n a  i Wó j  
c i c k a, wzruszając swą serdecznością i szczerością 
uczucia. Kobiece role znalazły doskonałe przed­
stawicielki w pp. S ie  ma s z  ko  w ej  i P r z y -  
b y ł k o ,  a pp. Z a w a d z k i  i S o b i e s ł a w  z 
z powodzeniem dźwigali swe mnięi wdzięczne 
role Na pochwalne wyróżnienie zasłużył p 
M i e 1 e w 8 k i za wybornie odegraną scenę szpi­
talną

Lw a  część oklaukow przypadła w udziale 
dekoratorowi p. S z p i t z i a r o w i ,  którego arty 
ści pu siódmej odsłonie, przynoszącej kulmina 
cyjny efekt śluzy wodnej pod mostem w Pary­
żu, wśród oklasków wyprowadzili na scenę. Sztu 
ka kończy się o pół do dwunastej.

W. Pr.

W ia M c l  la itm , literackie i artystyczne.
—  Nasza literatura dramatyczna. Szkice, na 

kreślone przez P io tra  C h m i e l o w s k i e g o .  Tom 
1 i 11. P etersburg . N akładem  księgarni K. Grendy- 
szyńskiego, 1838.

Nie ma u nas drugiego k ry ty k a , k tóryby tak  
zw racał uwagę ua każdy, nieraz naw et drobny, 
objaw bieżącej lite ra tu ry , k tóryby tak  bez przerwy, 
trzym ał rękę na je j pulsie, ja k  niezrównany w swo­
je j pracowitości P io tr Chmielowski. N ie było pe­
wnie w ostatnicL 30 latach k s ią ż k i, którejby on 
nie zneł, a większą ich część przestudyow ał bardzo 
gruntow nie. Z tych to w ytrw ałych i szerokich stu- 
dyów pow stał najprzód jego „Zarys najnowszej li­
te ra tu ry  polskiej", dający ogólny obraz kierun­
ków i prac literackich w naszej epoce, a następnie
„Nasi powieściopisarze i „W spółcześni poeci pol­
scy", w których przedstaw ił rozwój nowszego ro- 
mansopisarstwa, wr<iz z nowelistyką, ak o te i poezyi 
lirycznej.

W  końcu przyszła kolej na litera tu rę  dram aty­
czną, której Chmielowski dwa wcale ubszerne tomy 
poświęcił. N ależało je j się to tem bardziej, że ta  
właśnie litera tu ra  zwyczajnie uietylko przez publi­
czność czy ta jącą, ale i przez historyków literatury  
trochę po macoszemu byw a traktow aną. Jak  po­
przednie książki o powieści i liryce, tak  i to naj­
nowsze dzieło pow stało po większej części z k ry tyk , 
rozpriw  i przygodnych studyów ju ż  daw niej przy 
jróżnych sposobnościach przez Chmielowskiego pisa­
nych. Ale w „N aszej literaturze dram atycznej" u- 
czynił Chmielowski jeszcze więcej. Wiedząc, jak 
niedostatecznie dotychczas w naszych historyach li­
te ra tu ry  dram atnrgia byw ała opracowywaną, nie o 
graniczył się, ja k  przy powieści i liryce, na dobie 
dzisiejszej, ale zakres swoj znacznie rozszerzył i 
objął w swojej pracy cały  obszar dziejów tej ga­
łęzi litera tu ry . Począwszy zatem od dyalogów po­
bożnych i szkolnych, p ,ac  Reja, Kochanowskiego i 
Szymonowicza, rozw ija się tn ta j historya , aszego 
dram atu aż do ostatniej c h w ili, na którą obecnie 
patrzym y, rozszerzając w miarę zbliżania się ku 
końfeowi cor»z bardziej śwoje rozmiary. Epoka naj 
nowsza je st więc i tu taj jak  najobszerniej trak to  
waną, i nie ma pewnie pisarza dram atycznego z te ­
go czasn, któregoby Chmielowski pominął.

Oprócz aktualności, k tóra zawsze dla czytelnika 
je s t pożądaną, to szczegółowe i dokładne trak to  
wanie najnowszej epoki ma jeszcze dwie dobre stro ­
ny. Najprzód, autor p rzysłuży ł się bardzo wiele 
wszystkim pisarzom , na polu dram aturgii p racu ją­
cym, staw iając przea oczy publiczności, której wia­
domości pod tym względem zwykle szczupłe są 
bardzo, a nieraz praw ie żadne, pełny i dokładny 
obraz ich działalności w oświetleniu krytycznem. 
Równie wielką, a może większą jeszcze przysługę 
oddał on swoją pracą przyszłym  historyografom li­
te ra tu ry , a w szczególności dram atu polskiego. To 
bowiem, co on tu  napisał, je s t to niby po rtre t z 
żyjącej osoby* zdjęty. Jak  w Powieściopisarzach i 
Poetach współczesnych, tak  i tu ta j k reśb ł on fizyo- 
gnomię i dzieje tej literatu ry  współcześnie z chwilą, 
kiedy ona się rodziła, kiedy te utw ory żyły jeszcze 
pełnem życiem, kiedy widzieć było "można wszelkie 
w pływy, na ich powstanie działające, albo też od 
nich na społeczeństwo spływające. Jednem słowem, 
jest to historya spisywana równocześnie z robiącą 
się historyą, a więc posiadająca życie i świeżość 
pierwszego wrażeni %. Nie zasłaniam y oczn na to, 
że taka historya ma nieodłączne od swego rodzaju 
słabe strony i niedoskonałości, ale nic z drugiej 
strony nie zastąpi tego pierwotnego czerpania ze 
źródła. Wszakże i w dziejach politycznych tak  po ­
żądaną i poszukiwaną jest zawsze najmniejsza wia­
domość i notatka współczesna i z pierwszej r ę k i ! 
A dzieje naszej dramatycznej poezyi, skreślone obe- 
onie w oderwanych nieraz szkicach przez Chmie­
lowskiego, obfitują w mnóstwo takich bezpośrednich 
wiadomości, chwytanych aa uczynku spostrzeżeń, 
momentalnych zdjęć fotograficznych z żyjącego je ­
szcze organizmu, które autor byl w stanie poczynić 
dzięki bystrości swego krytycznego zm ysłu, niezwy­
k łe j znajomości przedmiotu, i niczem niezachwianej 
i Uigdy niepobłażliwej sprawiedliwości w sądzie.

A d a m  Belcikowski.
—  Redakcya „Życia" przesyła nam pismo ni. 

s tęp u jące ;
„W ielmożny Panie R edaktorze! Apelując do po 

czucia słuszności Szan. Redakcyi, upraszam uprzej­
mie o gościnność dla kilkunastu wierszy odpowie­
dzi na artykulik  „antiżyciow y", zamieszczony w 
numerze Nowej Reformy z 29 m arca, a podpisa­
ny literam i (a-k).

„N ie wchodząc wcale w meritum spraw y, uwa­
żam następujące wyjaśnienie z . słuszne i wskazane 
ze względu na czytelników N. Reformy, którym  
prawdopodobnie cała ta  spraw a po większej części 
je s t obcą.

„Oto w numerze 13 Życia pojaw ił się feiletonik 
satyryczny p. t. „Przed forum naszem ", w odpo­
wiedzi na a rty k u ł Słowa Eolskiego: „Przed forum 
obcych". Feiletonik Życia, trzym any cały w tonie 
p a r  o d y  i ,  zaw ierał szereg ostrych zarzutów prze­
ciw pismu lwowskiemu. Zaznaczam je d n ia  ja k  naj­
dobitniej , że żadną m iarą nie uw łaczał on osobi­
stemu honorowi naczelnego red a k to ra , lecz cała 
k ry tyka  odnosiła się wyłącznie do publicystycznej, 
obeonej jego działalności. Przyznaję zresztą chę 
tn ie , że w satyrze wspomnianej (nadesłanej nam 
przez wybitną w k ra ju  osobistość) znajdują się nie­
które niezupełnie właściwe wyrażenia i mylne 
szczegóły, które też w następnym numerze Życia 
prostujem y.

„W  numerze 12 życia  ukazał się wierszyk pod 
ironicznym ty tu łem  „P atry o ta" . 1 ten wierszyk 
je s t najwidoczniejszą s a t y r ą .  Nie wyszydza on 
,ednak, n i m iły Bóg, miłości O jczyzny! Ostrze sa­
ty ry  (dodam , że skreślonej przez nader znane p ió­
ro) zwraca fiię przeciwko ty m , którzy maską rze­
komego patryotyzm u osłaniają ślepotę umysłewą, 
b rak  szerszych widnokręgów, niechęć ku postępowi 
i kulturze. Patryotyzm  je st rzeczą świętą i każdy 
Polak w yssał go chyba z mlekiem matki. Ale w ła­
śnie dlatego nie należy nadużywać tego słowa. Nie 
chcemy fałszywego pa tryo tyzm u, a krótkowidztwo 
„patryotyezne" uważamy *;a szkodliwe i k ry ty k u ­
jem y je.

„Przyjm ij W ielmożny Redaktorze wyrazy praw ­
dziwego poważania. —  Ludwik Szczepański, re­
daktor Życia.u

Chcąc dać dowód lojalności wobec młodego cza 
sopism a, zamieszczamy powyższy list jego naczel­
nego redaktora. Niemniej przeto zauważyć musi­
my, że ani forma satyry , ani forma parodyi nie 
upraw nia jeszcze do nieuzasadnionego atakowania 
ludzi. N adto jesteśm y zdania , że są pojęcia zbyt 
silnie zrusłe z etyką narodową i abyt sercu pol­
skiemu d rog ie , aby mogły nadawać się na przed­
miot sa tyry . P rzedrw iw ania i wyszydzania patryo- 
ty z m n , przez Bztuczne i tendencyjne łączenie go z 
wstecznictwem i nieuctwem, nie może żadną miarą 
usprawiedliwiać forma satyry , ubliżająca pojęciu 
patryotyzm u.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. Kraków, d. 2 kwietnia. 

Płacono za 100 klgr. ne tto : Pszenica od 10-50 
do 12’—. Pszenica węgierska od —•— do —■— 
Zyto od 7-65 do 8-87. Żyto węgierskie od—•— 
do —•— . Jęczmień od 6  75 do 8  50. Owies 
z opłatą akcyzową od 8-50 do 9-—. Groch od 
7*50 do I I ’— . Tatarka od 7’— do 8 ’— . Proso 
od 5’— do 6 ’—. Fasola od 8 ’— do 12’—. Ja ­
gły od 11-— do 13*—. Siano o d —•— do 2 40.

bloms od —’— do 2 '—. Koniczyna na paszę 
cd —*— do 2-60. Ziemniaki za hektolitr od 
2.60 do 2-80. Jaja za kopę od 1*30 do T60. 
Masło za garniec od 3’60 do 4*25. Spiiytus na 
959 Tralesa za hektolitr od —*— do 80’—. 
Okowita na 759 Tralesa za hektolitr od —•— 
do 60-—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—•— do —’— . Wyka od —•— do —•—. Ko 
niczyna nasienna biała od —•— dc —•—. Ko­
niczyna nasienna czerwona od —•— do —•—. 
Łukurudza od —•— do —.—. Rzepak zimowy 
po —’— do —’—.

Telegraficzne I Mim iczne
wiadomości „Nowej Reformy".

Wiedeń, 2 Kwietnia. Wiener Ztg ogłasza od­
ręczne pisma cesarskie, wystosowane do hr. 
G o ł u c h o w s k i e g o ,  hr. T h u n a  i barona 
B a n f i y ’e g o ,  a z w o ł u j ą c e  d e l e g a c y e  
w s p ó l n e  na dzień 9 - t y  m a j a  b. r. do Bu­
dapesztu.

Wiedeń, 2 kwietnia. Wiener Ztg donosi, że 
sekretarz pocztowy we Lwowie, Józef I g i e ł ,  
mianowany został starszym zarządcą pocztowym 
w Brodach.

Wiedeń, 2 kwietnia. Gorr. Wilhelm donosi, 
że cesarz wyjedzie w pierwsze święto Wielkiej 
Nocy do B u d a p e s z t u ,  a powróci do Wi e ­
d n i a  12 b. ku., poczem uda się w dniu 19 b. 
m. do M o n a c h i u m  na uroczystość srebrnego 
wesela ks. G i z e 11 i. Stamtąd pojedzie do D r e ­
z n a  na uroczyście obchodzoną 70-tą rocznicę 
urodzin króla saskiego A l b e r t a ,  a następnie 
odwiedzi cesarzową w K i s s i n g e n .  W Wie­
dniu będzie ceś&rz z powrotem 26 kwietnia.

Budapeszt, 2 kwietnia. W ulicy Podmani- 
cky’ego zawaliłu się rusztowanie trzypiętrowego 
domu; gruzy pokryły 24 robotników i robotnie. 
Dziewięciu robotników odniosło ciężkie skale­
czenie. Odwieziono ich do szpitala. Jednego 
przechodnia zabił na miejsca spadający gzyms. 
Przyczyną nieszczęśścia było spadnięcia wiąza­
nia dachowego, które pociągnęło za sobą ruszto­
wanie. Dozorców budowy aresztowano.

Poznań, 2 kwietnia. W wyborze uzupełniają­
cym do Sejmu pruskiego w osręgu Starogardz­
ko - Kościerzyn,Jkim, kandydat polsai ks. dr. 
W o l s z l e g i e r  otrzymał tylko 234 głosy, 
podczas kiedy przeciwnik jego Niemiec zdobył 
239 głosów. Jak wiadomo, wybór Wolszlegiera, 
dokonany poprzednio większością jednego głosu, 
unieważniony został, a obecnie w ponownym 
wyborze zwyciężył, niestety, Niemiec A r n d t

Hamburg, 2 kwi< tnia. Hamburger Nachrich- 
ten donoszą z Friedrichsruh, że urodziny księcia 
B i s in a r k a obchodzono w najściśleszem kółku 
rodzinnem. Książę otrzymał od cesarza W i l ­
h e l m a  laskę do podpierania »ię z rączką ze 
złota i monogramem cesarskim.

Paryż, 2 kwietnia. Figaro donosi, że  s p r a ­
w a  p a n a m s k a  w e ź m i e  n o w y  o b r ó t ,  
bo generalny prokur»tor t ł u e s n a y  poczyni 
nowe odkrycia, chcąc zemścić się za to, co o 
nim mówiono w Izbie.

Zurych, 2  kwietnia. W tutejszej stacyi tele­
fonów wybuchł tu dzisiaj pożar, którego dotąd 
nie zdołano ugasić.

Ateny, 2 kwietnia. Zbrodniarze K a r d i t z i s i 
G i o r g i s  wnieść mają odwołanie od werdyktu 
sędziów przysięgłych i powołać się chcą na to, 
że zamach jest zbrodnią polityczną, za którą 
kunstytucya zniosła karę śmierci.

Król oświadczył kilku deputowanym, że uwa 
ża wszelkie przesilenie za rzecz, nie będącą na 
czasie i szkodliwą dla interesów Grecyi.

W sprawie językowej.
Wiedeń, 2 kwietnia. (Telefonem.) Z kół opo- 

zycyi niemieckiej donoszą, żo po świętach wy­
brana będzie przez Izbę poselską s t a ł a  ko- 
m i s y a  j ę z y k o w a ,  która obradować będzie 
bez przerwy, nawet podczas sesyi delegac.yjnej.

Praga, 2  kwietnia. Folitik donosi ze źródła 
dobrze poinformowanego, że nr. T h u n  zaraz po 
świętach przedstawi cesarzowi projekt n o w e j  
u s t a w y  j ę z y k o w e j .  Jeżeli eesarz na pro­
jekt ten się zgodzi, wniesie go hr. Thun na­
tychmiast w Izbie poselskiej. W razie uchwale­
nia tej ustawy, z n i e a i o n o b y  natychmiast 
rozporządzenia językowe Gautacha.

Lewica miałaby wtedy wyjście z sytuacyi, 
gdyż temsamem ustałby zasadniczy powód jej 
opozycyi wobec rządu hr. Thuna.

Fogorszenie sytuacyi.
Wiedeń, 2 kwietnia. (Telefonem). Jutro rano 

przyjeżdżają tutaj węgierscy ministrowie Lu- 
k a e s  i F e j e r v a r y  z prezydentem Ban-  
f f ym.  Przez niedzielę i poniedziałek mają u- 
łożyć wraz z ministrami austriackimi b u d ż e t  
w s p ó l n y  na rok 1899, który ma być przed­
łożony delegacyom.

Praga, 2 kwietnia. Eólitik donosi z Wiednia, 
że katolicka partya Udowa podczas rozpraw 
nad postawieniem rządu w stan oskarżenia, nie 
pójdzie z prawicą. Gdyby wiadomość ta się 
sprawdziła, to prawica po świętach przestaje 
istnieć. Z ewentualnością należy liczyć się zawcza­
su i starać się o wytworzenie nowej konstelacyi 
parlamentarnej.

Berno, 2  kwietnia. Tutejszy organ młodo- 
czeski Lidme Noviny donoszą z Wiednia, że 
obecna sytuacya polityczna znacznie się pogor­
szyła. Hr. Th u D postępuje po błędnych dro 
gach i jeżeli nie wkroczy na inne, to może 
być pewny, że Młedoczesi w jego ślady nie 
wstąpią.

Znowu niebezpieczeństwo wojny.
Paryż, 2 kwietnia. Tutejsze wydanie New 

York Heralda donosi, że Hiszpania żądała i o- 
trzymała 24 godzin czasu, aby powziąć ostate­
czną decyzyę. M ac K i n l e y ’o w i  powiodło się 
otrzymać od kongresu zezwolenie na używanie 
środków dyplomatycznych aż do poniedziałku, 
celem załatwienia konfiiktu, lecz pod warun­
kiem, że uznanie niepodległości Kuby pozosta­
nie cond.tio sine qua non. W r a z i e  n i e z g o -  
d z e n i a  s i ę  H i s z p a n i i  n a  t e n  w a r u ­
n e k ,  w p o n i e d z i a ł e k  b ę d z i e  p r z ę s ł a -  
ne  ultimatum  z W a s z y n g t o n u .

Madryt, 2 kwietma. Prezydent ministrów Sa- 
g a s t a  o d r z u c i ł  w s z y s t k i e  ż ą d a n i a

A m e r y k i ,  t a k ,  że n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
w o j n y  s t a ł o  s i ę  b l i s k i e m .

Dzienniki Liberał, Imparcial i Hcraldo twier­
dzą, że lepsza będzie wojna, niż obecna sy­
tuacya.

Ośmnaście batalionów piechoty odeszło dziś 
na Kubę.

Madryt, 2 kwietnia. Agence Fabra donosi 
z dobrze poinformowanej strony, że rząd hi­
szpański pod żadnym warunkiem nie zgodzi 
się na odsprzedanie Kuby Stanom Zjednoczo­
nym i wszelkie wrioski, w tym kieruncu sta­
wiane, stanowczo odrzuci.

Lizbona, 2 kwietnia. Dzienniki tutejsze zape­
wniają, że Portugalia w sprawie zatargu Hi­
szpanii ze Stanami Zjednoczonemi zachowa zu­
pełną neutralność, /

Londyn, 2 kwietnia. Donoszą tutaj z Madry­
tu, że R o s y  a i F r a n c y a  p o d j ą ć  s i ę  ma ­
j ą  i n t e r w e n c y i  w sprawie zatargu Hiszpa­
nii ze Stanami Zjednoczonemi. Wiadomość ta 
wymag , jeszcze potwierdzenia.

Londyn, 2 -go kwietnia. W szerszych sferach 
i w całej prasie panuje tutaj przekonanie, że 
w ostatnich 24-ch godzinach p r a w d o p o d o ­
b i e ń s t w o  w o j n y  m i ę d z y  H i s z p a n i ą  a 
S t a n a m i  Z j e d n o c z o n e m i  zwiększyło się 
niesłychanie.

Dowcćom tego oczywistym jest, że w i ę k s z e  
d z i e n n i k i  t u t e j s z e  wysłały już swoich 
specyalnych korespondentów wojennycn na Ku­
bę i do Stanów Zjednoczonych, na punkty, mo­
gące być teatrem wojny.

Londyn, 2 kwietnia. Donoszą tutaj z W a- 
s / y n g t o n u ,  że prezydent M ac K in  1 ey  ma 
zamiar wnieść „ t y l k o  f o r m a l n e  u l t i m a ­
t u m"  z żądaniem uznania niepodległości Kuby.

Londyn, 2  kwietnia. Jakkolwiek n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  w o j n y  j e s t  b a r d z o  w i e l k i e ,  
przecież tutejsze sfery finansowe nie straciły je­
szcze nadziei, że pokój będzie utrzymany.

Donoszą tutaj z N o w e g o  J o r k u ,  że pod 
niedaleko wybrzeża stojące pałace i budowle 
podłożono miny dynamitowe, aby je w razie 
wybuchu wojny wysadzić w powietrze, celem 
uzyskania wolnej linii operacyjnej.

Londyn, 2 kwietnia. Donoszą tutaj z Waszyng­
tonu, że cała Unia staje w pogotowiu wojen- 
nem.

Londyn, 2 kwietnia Poważne dzienniki twier­
dzą, że za cuo poczytywać będzie można, jeżeli 
do poniedziałku nie przyjdzie między Hiszpanią i 
Stanami Zjednoczonemi do zerwania stosunków 
dyplomatycznych. Jeżeli bowiem do poniedział­
ku Hiszpania nie da odpowiedzi na notę Sta­
nów Zjednoczonych, to wojna będzie nieu­
chronną.

Waszyngton, 2 kwietnia Komisya senatu dla 
spraw zagranicznych przed poniedziałkiem nie 
złoży sprawozdania w kwestyi kubańskiej. Nie­
którzy członkowie tej komisyi wyrażają się 
w tym duchu, że powinna ona prowadzić swą 
pracę, będąc powiadomioną dokładnie o toku 
rokowań z Hiszpanią, w których najważniej­
szym warunkiem musi być zasadnicze uznanie 
niepodległości Kuby. Zresztą uchodzi za pewne, 
iż M ac Ki - n l e y  zawiadom;! Hiszpanię o lem, 
że byłoby zupełnie próżnem szukać porozumie­
nia na innej podstawie, jak  wyżej wymie­
niona.

Zola uwolniony!
Paryż, 2 kwietnia. iGodz. 12 minut 25 po po­

łudnia). Dzisiaj obwieszczony został w y r o k  
t r y b u n a ł u  k a s a c y j n e g o  w s p r a w i e  
Zo l i :  trybunał uwzględnił zażalenie nieważno­
ści, wniesione przez Zolę, i zniósł wyrok sądu 
przysięgłych, przeciwko niemu wydany. Proces 
nie zostanie podjęty na nowo. Tym sposobem 
Zola stanowczo i definitywnie uwolniony został 
od odpowiedzialności sądowej.

Paryż, 2  kwietnia. L’o do formy unieważnie­
nia wyroku sądu przysięgłych, wydanego na 
Zolę, zaznaczyć należy, że trybunał wręcz z n i ó s ł  
w y r o k  s ą d u  p r z y s i ę g ł y c h  i to w taki 
sposób, że sprawa me zostanie oddaną do po­
nownego rozpatrzenia drugiemu sadowi przysię­
głych.

Trybunał w motywach wyroku powołał się 
na tę okoliczność, że nie minister B i 11 o t, lecz 
saa wojenny obrażony został przez Zolę, a więc, 
według przepisów ustawy, m i n i s t e r  n i e  b y ł  
u p r a w n i o n y  do w n i e s i e n i a  s k a r g i  
p r z e c i w  Zo l i .  Przysługiwało to jedynie sa­
memu sądowi wojennemu, przeciwko któremu 
Zola wystąpił.

Tym sposobem trybunał uwzględnił ostatni 
z kolei z smdmiu zarzutów, podniesionych prze­
ciwko Zoli i to zgodnie z zapatrywaniem tak 
referenta trybunału, radcy C h a m b e r a u d ,  jak  
i generalnego prokuratora M a n a u.

Odpowiedzialny Ram,ktor i Wydawca

M ichał Konopiński.

A A B i m i A E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 

od Redakcyi.)
Ostrzeżenie.

Doszło do mojej w iidum ości, że wrogie mi in­
dywidua tendencyjnie rozsiewają wieść, jakobym  
przed niedawnym czasim  został zasądzonym za 
czyn karygodny, co atoli wierutnem jhST kłam­
stwem. Ostrzegam wobec tegu wszystkich tych, 
którzyby śmieli nadal coś podobnego powtarzać, 
iub ogółem w sposób mojej czci ubliżający się wy­
rażać, że przeciw nim z całą bezwzględnością w 
drodze sądowej wystąpię, a skutki swoich bezczel­
nych potw arzy sami sobie przypiszą.

627 1 N. łSchrager.

Nowy hotel w Wiedniu. P. H. Kirchmayr, 
przedtem starszy kelner w hotelu Imperial' 
w Wiedniu, powszechnie znany, jako zdolny i 
sumienny fachowiec, otworzył w Wiedniu, IV. 
Fayoritenstrasse, 58, okazale urządzony „Hotei 
Stidbahn1', przeszło 100 pokoi obejmujący, który 
wskutek swego korzystnego położenia nadaje 
się bardzo na pobyt dla obcych, do Wiednia 
przybywających. 5 9 7

Dr. Leon Broder
otworzył 625 1 3

kancelaryę adwokacką
w Żywcu.

PRZECIW KATAROM,
KASZLOWI. CHRYPCE.ASTMIE IT.P.

UZNANY JAKO NAJLEPSZY;
G L E / C H E N B E R S K /

ZDRÓJ KONSTANTYNA I EMMY!

588 1 8

Specyalista dla chorób nerwowych, elektirłf 
terapii I m ięslenia 4 4 ^

Dr. Mieczysław Karłowski
t .  asystent Uniw. Jag. i prof. Dra Mendla w Berlinie

mieszka w Rynku głównym L. 43 (Linia A— B)
i ordynuje od 3—4 po południu.

luljrzj s l t lo  
w o d a  di 1 11 e r  a I ■ 1

SZCIAWA-ALKALICZNA
mjtjuy napój orzeźwiający i stołowy

wypróbowany w cierpieniach gardła, kaszlu, 
nieżycie żołądka i pęcherza. (V)

Henryk Mattoni, GiesshUbl Sauerorunn.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

Kraków, R ysek  13. 611

Kursa telegraficzne
giełdy w iedeńskiej i berlińskiej.

W le d e A v 2  kwietnia 1898.

Renta austryaeka papierowa . . .
„ „ srebrna . . . .

4% renta austryaeka złota . . .
4 % „ „ koronowa . .
4 % „ węgierska złota . . . .

„ „ koronowa . . ,
Akcye Banku austro-węgie-ssiego .

„ k red y to w e................................ ....
nondyn ................................................. ,
1VTq rlri
?0-to MarkówSi
zO-to JbTanEÓwti................................
Włoskie b a n k n o t y ........................... ....
D u k - t y .................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . . .
Losy tureckie ...........................................
Akjye A n g lo b a n k u ................................

„ U n io n b a n k u ................................
„ Bunkrerein . . . .
„ Laenderbunku 
„ Kolei LwowoKo-Czemiowieekiej
„ „ Południowej . . . .
„ ,  E l b e t h a l ...................... ....
„ „ Nordbahn . . . . . .
„ „ S taatsbahn ....................... ....

„ A l p i n e .................................
, Tureckie T a b a c z n e .....................

R u b le ...........................................................

B e r l in , 2 kwietnia 1898.
b inunoty a u s t r y a o k ie ......................................
Krótki W i e d e ń .................................................
banknoty ro s y js k ie ...........................................
Krótka W a r s z a w a ............................................
41/„ % Listy P o lsk ie ...........................................
Renta w ło s k a ................................  . . .
Alcyn kredytowe austryaczie ...........................
Ruble U l t im o ......................................................

W iedetk, 2 kwietnia 1898.
bpirytus g o to w y .................................................
Cena naity . .
Pszenica na w io s n ę ...........................................
Żyto na w i o s n ę .................................................
Owies na w io s n ę ................................................
K u k u ru d z a ..................................... „ . . . .

Złr. ct.

102 25
102 05
121 35
102 05
121 35
99 35

928 —
354 60
120 40

58 75
l l 74
9 53

44 90
5 16

160 bO
f>7 —

169 —
299 __
270 bo;
219 _
300 50
74 25

260 75
8450 _
342 75
151 50
131 60
127 2b

170 10
170 05
216 55
216 05
101 10
” 3 25

222 50
216 75

19 60
14 74
12 46
8 86
6 S*v
5 54

Connllc Izby handlowoj I przemy­
słowej w Krakowie.

z d. 2 kwietnia 1898 r. godz. l-sza w połudpie.

I. Waluty.
Ruble papierowe . . .
Marki niemieckie . . .
Franki papierowe . . .
20-to frankówki w złocie

II. Listy Zastawne.
5% Listy zast. prem. Banku hip. 
4 lit % Listy zastawne Banku hip.

41',  % Listy zastawne Banku ba j.
n n n n

4 oj. U st,' zast. gal. To w. kredyt.
ziem. nieok......................................

4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnic 
4ęi L. zast. gal. T.kr. ziem. 56-letnie

III. Obligaoye I pożyozkl.
4 % Galicyjskie obligacye propinae. 
6% Pożyczka kraj ,wa z r. 1873 . 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 
4% Pożyezka miasta Lwowa . . 
5% Obligacye komun. Banku kraj.
Ąj.% , n n „ „
4 % Obligaoye kolejowe

IV. Lesy.
Losy miasta Krakowa . . 

, .  Stanisławowa

382 387

V. Akcye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie.

hipot. „ „ ^ .
„ „ Galie, dla handlu* i
przemysłu w Krakowie .

Akcye kolei Karola Ludwika . .
„ kolei Lwów-Czemiowce-Jassy 

Kursa .ą  notowane bez kuponu bieżącego, który się ohlieia 
osobno.

Złr. wal. austr.
płacą

127
58
47
9

110
100

101

97
97

98

97
96 

102 
100
97

27
50

213
299

60
45
51

25
25
75

95
25
85

50

25

50

75

żądają

127
58
47
9

111
101
97

102

98
97

98

97
103

98

27
53

214
301

60
30
90

25

50

75
25
45

75

50

25

25

60
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Kraków, 8 Kwietnia 1898. N O W A  R E F O R M A . Nr.  76. 5

cU K IE R N IA  L E O N A R D A  M A L IK A ,  ul. Grodzka 47, naprzeciw kościoła św. Piotra w K R A K O W I
poleca Szanownej Publiczności na święta swe wyroby w obfitym wyborze, jakoto: Barany, Pisanki , Maczki, Kwiaty i  t. p.

M T  W ykonuje zam ów ienia jak najstaranniej, tak w  m iejscu jak i na prow incyę. '^ H l eio E
K i r c h m a y r a  h o t e l  S i i d b a ł m ,  W i e n ,  I V . ,  F a v o r i t e n s t r .  5 8 .
Nowo otworzony, z obyw. komfortem urządzony dom, 100 pokoi od 1 złr. wzwyż włącznie z elektr. oświetleniem i usługą. Telefon i łazienki w hotelu. W bezpośredniej bliskości kolei połulniowej i państwowej; tramwaj i omnibus w każdej porze we wszystkich kierunkach. ‘ 596 1 10

H & u s  K i r c h m a y r ,  właściciel hotelu, przedtem przez lat kilka starszy kelner w „Hotelu Imperial1 w Wiedniu.

0
'l'
'

B e z s p r z e c z n ie  
największy zapas po najtanszych 

litach

O ta a  w s z i .  rodzaju
własnego wyrobu 

od zwykłego do salonowego
ma na składzie

M. Derdzikowska
pod zarządem B. Dobrzańskiego

w Krakowie, ul. ś. Jana
S T r. 4 .  się 7 o

Proszę przybyć i przekonać 
;ie, że wyrób mój lepszy i tańszy niż 

wszystkie niemieckie.

Pierwszorzędny Magazyn Mód
we Lwowie, z powodu zmiany 
stosunków familijnych, jest do 
sprzedania. — Bliższych wska­
zówek udzieli p Kazimierz Panek, 
Lwów, ul. Sykstuska 35. 546 3 5

Do sprzedania
1  a j ą t e k  1200 mrg obszaru w tern koło G00 
mrg. pięknego lasu, budynki dobre, gotówki trzeba 

140.000 złr. bank pozostaje. 
I f a j ą t c k  600 mrg. obszaru, w tym lasn 

wyżej 150 m rg, budynki dobre, inwentarza do 
luO sztuk Putizeba gotówki 112 000 złr. lank 
pozostaje. 45-5 5 6

m a j ą t e k .  1000 mrg. w tern lasu 600 mrg., 
budynki dobre, trzeba kapitału 80.000 złr., bank 
pozostaje.

M a j ą t e k  lasowy 2046 mrg., cena 125 000 złr. 
I H h ju tC k  lasowy 500 mrg. obszaru, trzeba 

gotow i. /O.OOO złr., bank pozostaje.
K a m i e n i c e  , wille , młyny , pałacyki, do 

sprzedania lub zamiany, oraz polecaoflcyalistów, 
guwernantki , bony i wszelką służbę. — Zgło­
szenia A g e n c j a  Ł .  h r a s s u s k i e g o  w  
K r a k o w i e ,  t a ł ]  R y n e k  Ł .  6 ,  I .  p .

T y lk o  3  z lr.
Najodpowiedniejszy 424 3 6

Podarek świąteczny
. { p a m i ą t k a  p o  z m a r ł y c h ! )
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Portrety naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Termin 

dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną.

Odznaczony z& Jtlbd  a r ty s ty c z n y

Siegfried Bodascner
Wiedeń, II., P raterstrasse , 61.
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? lo w ą  s i ł ę  m ę s k ą ,  
nową rzeźkość i świeżość życia, 
nową ufność w siebie, 
nową pamięć,
nową zdolność do spełniania zawodu, 
nowe uprzyjemnienie życia,

osięgają słabi ludzie przez elektryczność. Cudo­
wna baterya Dra S a n d e n a  w kształcie pasa 
wprowadza do ciała ten ożywczy element w spo­
sób bardzo łatwy i naukowy, oraz podczas snu 

przynosi cierpiącemu niezawodne uleczenie.
K r a  S a n d e n a

Elektryczny Pasek
f  leczy niezawodnie 'm m  z gośćca, reu­

matyzmu wszystkich człpnków, nerwow.i ci, bez­
senności , braku apetyfli, influenzy I chorób od 
morfiny pochodzących, newralgii, napadów hi­
storycznych , blcdnicy, porażeń, dolegliwości w 
pacierzu, kurczów, bicia serca, uderzenia krwi 

.do głowy, zawrotu głowy, hypohondryi, duszno­
ści, szumu w uszach, ziębnięciu rąk i nóg, zi­
mnych potów, chorób skórnycfij usuwa nieprzy­
jemny oddech, kolki, boi zębów, słabości kobiece. 

Gdzie wszystko okazało się daremnim,

„ Ł  Dra S A N D E N A  
elcztryczne i paska.

E  Słabowici męźcz’ i i , słabowite kobiety 
ci — wszyscy powinni nosić elektryczny 

pasek Sandena. “WW 
Tysiące uzdrowionych we wszystkich krajach 

dają świadectwo o nadzwyczajnym skutku. 
C e n a  t y l k o  5  z l r .  

wraz z cłem i opłatą pocztową po otrzymaniu 
naprzód należytości, za zaliczką o 30 ct. drożej 
Odbiorca nie ponosi żadnych dalszych wydat­
ków. Wysyłka pod największą dyskrecyą. Przy 
zamówieniach trzeba podać objętość w pasie. — 

Jedyne źródło nabycia: 626
F, Epstein, 

Drezno - A . ,  Zóllnerstrasse 35.
Korespondencya we wpzjjtkicb językach.
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Z H I M 1  L O K 1 Ł U .

xxxxx
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*x L Niżej podana firma przeniosła swój skład z uliey Floryańskiej Nr. 84 do domu 
j g l  na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 4 0  (naprzeciw teatru).
XI UWAGA. Celem uniknienia nieporozum ień zwracam y  
X |  uw agę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się w  Krakowie

tylko przy ulicy Szpitalnej pód 3NTr. 40.
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Wystawa Stuttgart 1896 
złoty medal.

zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia ma­
szyn do szycia pierwsze miejsce między temiż. — 
Odznaczają się one wzoiową konstrukcyą, trwało­
ścią i znakomitem wykończeniem, oraz niezrównaną 
szybkością w szyciu, jakoteż nader piękn. ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospo­
darstwa domowego, oraz niezbedne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać naj- 
ozdob. hafty. Nauka haftu maszyn, takie bezpłatna.

Coraz bardziej wzmagający się pokup S in -  
g e r a  m a s z y n ,  oraz najwyższe nagrody, jakiemi 
te maszyny zostały odznaczone na wszyst. wysta­
wach, świadczą najlepiej o niezrów. dobroci tychże.

Pszeszło 4Ó-letnie istnienie fabryki, oraz wzo­
rowe urządzenie naszych we wszystkich większych 
miastach istniejących filij, dają najlepszą oraz naj­
pewniejszą gwaraneyę co do dobroci tychże maszyn.

Nauki
S .  S*

na maszynach
u nas nabytych

CD

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej G. Ne ifnger), Kraków, ul. Szpitalna 40
X| 
x |

(naprzeciw teatru). 203 25 o
F i l i e :  Tarnów, ul. Kraknwska 4/5. —  Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.

« X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

Pierwsze galicyjskie łomy i wyroby z marmuru
„św. Teresa“

w Teuczynku, o. p. Krzeszowice.
Wykonuje się wszelkie wyroby z marmuru czarnego i różnobarwnego 
oraz z syjenit.u, granitu i kamienia Trombowelskiego, jakoto: schody 
wolno - wiszące i obkładanie stopni, parapety, posadzki marmurowe; 
urządzenia sklepowe dla pp. cukierników, masarzy i kawiarni, wyroby 
meblowe, umywalnie, konsole, komink1 ozdobne: dla kościołów - ołta­

rze, tabernakula, mensy, antypedya, pomniki i nagrobki.
Okazy wyrobów i bliższe informacye udziela Reprezentacya tychże 

Zakładów: Kraków, ul. Mikołajska L. 10. 30712 50

X X X X X X X X X X IX X X X X X X X IX X X X X X X X X X
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem J E  

honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie X
„ P f i Z Ą » M A “ x

w Krośnie X
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE*
od najgrubszych do najcieńszych web 5

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ |
o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza kompletnych X

i nahtańszych X
WYPRAW ŚLUBNYCH. X

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i X  
stacya kolejowa w miejscu). 85 13 0 X

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą1

tX X X X X X X X X iX X X X X X X X IX X X X X X X X X X
Od roku 1868 jest w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze m y d ł o  S M O Ł O W C O W e
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy , nietylko w Austro-Węgrzech, 
lecz także w Niemczech, F ran cy i, Bosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 

c h o r o b o m  s k ó r n y m ,  szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skutek smołoweowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z brody i głowy, 
do czyszc-zema i odwaniania e! óry jest również ogólnie uznany. — B e r g e r a  
m y d ł o  s m o to w c o w e  zawiera 4O°/0 s m o k o w c a  d r z e w n e g o  i wyróż­
nia się znacznit od wszelkich innych mydeł smołowcowyeh. By się o c h r o *  
n i ć  przed f a ł s z o w a n t a m i , należy żądać wyraźnie B e r p e r a  m y d ł a  
s m o ło w e o w e g o  i uważać na taki , jak obok znak ochronny.

W  u p o r c z y w y c h  C i e r p i e n i a c h  s k ó r n y c h  zamiast mydła smo- 
owcowego używa się skutecznie

Bergera mydła smołowcowo-siarczanego.
jako łagodniejsze m y d ł o  s n z o ło w c o w e  do usunięcia wszelkich iM E C Z Y S  r O Ś C I  

C E R Y , na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane m y d ł o  d o  m y ­
c i a  i  k ą p i e l i  dia C o d z ie n n e g o  u ż y t k u  służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące,

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 35 cnt. z opisem użycia.

Z inny :b m y d e ł  B e r g e r a  poleca się następne, zasługujące na uw agę: M y d ło  
b e n z o o w e  dla udelikatnienia cery ; m y d ł o  b o r a k s o w e  przeciw wypryskom; m y d ł o  
k a r b o l o w e  do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; m y d ł o  
l c h t h y o l o w e  na czerwoność tw arzy; B e r g e r a  ig l i w l o w e  m y d ł o  d o  k ą p i e l i  
i  i g l i w l o w e  m y d ł o  t o a l e t o w e ;  B e r g e r a  m y d ł o  d l a  m a ł y c h  d z i e c i  (3 5  cnt.); 
m y d ł o  p l e g o w e  bardzo skuteczne; m y d ł o  t a n n in o w ©  przeciw poceni, nóg i wypa­
daniu włosów ; m y d ł o  d o  z ę b ó w ,  najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich 
innych m y d e ł  B e r g e r a  zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy żądać zawsze m y d e ł  
B e r g e r a ,  gdyż istnieją liczne naśladownictwa nie mające skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Hall &  Com p. w Opawie, 
o d z n a c z o n a  d y p l o m e m  h o n o r o w y m  n a  m i ę d z y n a r o d o w e j  w y s t a w i e  

f a r m a c e u t y c z n e j  w  W i e d n i u  1 8 8 3  r o k n .
S k ł a d y  w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Bedyk, M. Proń, J. Lesikowski, Fortunat 

Gralewski, E. H eller, Rosenberg, EoHotanty Wiszniewski, G. Otowski, M ikucki, K. Jahr; 
w Wieliczce B. M iczyński; w Bochni M. G atty ; w Tarnowie J. Sokalski, L. Frauenglas, Niesio­
łowski ; w Rzeszowie A. K arp ińsk i; w Nowym Sączu B. Jakubowski, W. F ilip ek ; w Starym Są­
czu Fiałkow ski; w Chrzanowie F. W łocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu D. Matula, L. 
Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz: w Jaśle B. Paleh; w Wadowloaoh J. Macudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. 495 4 24

Dla badq]ących.
Realność przy ulicy Szlak, poło­

żenie południowe, złożona z partero­
wego domu w ogrodzie, stanowiącym 
parcelę frontową 21 metrów 
szeroką, pomiędzy dwoma 2 -piętro- 
wemi kamienicami, ob< iażona niezna­
cznym długiem bankowym, do sprze­
dania lub zamiany na realność 
większą. Bliższa wiadomość w Admi 
nistracyi „Nowej Reformy". 572 3 4

F m  Cembronowicz,
w Krakowie, Rynek główny Nr. 9,
przyjmuje wszelkie zamówienia na 
obuwie męskie i damskie, robiąc 
takowe z dobrego materyału i po 
cenach zniżonych, począwszy od 
złr. 8’50 damskie buciki, od złr. 
4’50 męskie, a buty od złr. 9'50 
i wyżej, stosownie do wymagań, 
oraz przyjmuje kalosze do na­

prawy. 37 41 0

• o o o o  o o  o o  o o o o o t

o Esencyę octową iuTz: §
V  wego, do potraw i ogórkow; flaszka esen- Y
V  cyi za 25 ct. wystarczy na 4 litry octu; y

o Mydło czeremchowe pS JJ
V  ze wszystkich mydeł toaletow. ; usuwa O
Q p i e g i ,  l i s z a j e  , plamy i wszelkie Q
V  wyrzuty skórne, cena 30 e t . ; Y

X Ziółka piersiowe Dr See- 2
X  h l i r n o r a  jedyny środek przeciw A
V U U I y o i  katarom , kaszlowi, za- y
Q flegimemu, chrypce itd., paczka 20 ct., p
a  poleca 77 36 O *

O apteka HL P B O N IA , X
p  Kraków, Rynek gł. Nr. 13. p
• O O O O O O O O O O O O O *

Wspan. męskie i damskie pierścienie
o pokładzie prawdziwego 14-karatowego złota na 
srebrze, z c. k. urzędową ceehą. — Za trwałość 

5-letnie poręczenie.

Nr. 191 z fałszywym 
brylantem złr. 2-40

Nr. 22 z szafirem i im. 
brylantem złr. i 90.

Nr. 145 z fałszywym 
brylantem złr. 175.

Nr. 37 z imitowan. 
turkusem złr. ł'95.

Nr. 117 z imitowanym Nr 142 z fałszywym 
turkusem złr. 1*75. brylantem złr. 1-75. 

Imitowane brylanty tych pierścieni mają wspa­
niały ognisty połysk. 895 G 6

O b r ą c z k i  ś l u b n e
po złr. 1-20. Skrawek papieru wystarcza na miarę 

Nabywać można u firmy
Alfred Fischer,

W iedeń, I., A dlergasse 12.
Wysyłka za zaliczką. Za niestosowne Ewraca się 

pieniądze. Wielki illustr. katalog zadarmo.

Zie liński
1  M E C i T  A .J N T I  J T  ,  [ K r a k ó w ,
F t y u  e J i  3 0 ,  l i n i a  A . - B ,

poleca w wielkim wyborze w s z e l k i e  w y r o b y  
o p t y c z n e , m a s z y n k i  e l e k t r y c z n e  z prądem 
stałym i indukcyjnym, oraz wszelkie u r z ą d z e n i a  

d z w o n k ó w  e l e k t r y c z n y c h  i t e l e f o n ó w

Bursztynowa glazura do podłóg, 
M om entow a g la z u ra  do p o d ld g 9

Glazura emaliowa biała i kolorowa
dające barwę i połysk za jednem pociągnięciem,

z fabryki likierów Ludwika Marxa w Wiedniu, Moguncyi i Petersburgu.
Prędko schnące, trwałe zapuszczenie, którego dokonać może każdy, 

dobre na podłogi, sprzęty kuchenne i na przedmioty domowego 
gospodarstwa każdego rodzaju z drzewa, blachy lub z żelaza. Wyborne, 
myć się dające pociągnięcie ścian w płókarniach i kuchniach.

Składy w JKrakowle: Reim i Spółka, F r. Łenert, Szaraki 
i Syn, Roman Drobner. 528 3 i8
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® D r  Ifieć, Franiczević i Pavlczić ©©
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w Krakowie, Rynek głów. L. 26,
polecają sw oje soo 9 13

n r  w i n  ~ x s
sto łow e, b iałe i  czerwcfne od złr. 1-60 garniec, 

deserow e, słodkie i w ytraw ne, 
tylfco prawdziwe i naturalne

w beczkach i flaszkach, na prowincyę tranzyto.

©
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zawierające taninę, wytwarzające krew i siłę naturalną, odżywcze 
' “ wino lecznicze, smaku doskonałego, usiln if zalecane przez naj­

większe lekarskie powagi w dziełach lekarskich pro/ Boucharda 
med. fdkul. w Paryżu, prof Chromela, Bostona, Griselle, Crouseau, 
wszystkich powag lekarskich praeującyeh w szpitalach paryskich, 
jak niemniej tutejszych przeciw anem ii, cierpieniom żołądka, 
błędnicy w czasie rekonwalescencyi u młodych kobiet i dzieci.

Do nabycia w Krakowie w apt. K. Wiszniewskiego, we Lwowie 
w apt. P Mikolascha i Z. Ruckera, jak i we wszystkich większych 
aptekach, drogueryach i w handlach win i delikatesów. 242 16 16

C O M P A G N IE  D I)  Y I \  D E  „ S A IN T  - R A P H A E L “
jeneralny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny 

o a e u . t ł i a I  w e  L w o w i e ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  N r .  3 7 .
Broszury niemieckie, polskie i francuskie na żądanie darmo wysyła zastępca.

R. Tschbrnera
P IE R W S Z A  

b e rkn e ń s k a
c h e m i c z n a

p ra ln ia m i 

fa rb ia rn ia
garderoby prutej nieprutej, aksamitów, materyj 

meblowych, firanek i  t. d.
Fabryka: Berno, Farbergasse 5. —  Skład: Kraków, Szewska 10.

Obszerne prospekty na żądanie za darmo. 413 12 20

P R A W D Z I W E
K A U C Z U K O W E  DRDKARIHIE CZCIONKOWE

W KAŻDYM JĘZYKU I WIELKOŚCI 
oraz s t a  z x x  p i l i e  i p l e  o z  ę o i e

fabryki stampilij 
i czcionekJ - Lew in ’*.

w  WIEDNIU, I., Adiei gasse 1 4 k. Telefon 12179.
Całkowita ręczna drukarnia wraz z patentów, przyrządem do przytrzymywania,

szczypczykami i poduszeezką utrzymuj, stale farbę, 
do sporządzania rozmaitych* druków: kart wizyto­
wych, adresowych, kopert, cyrkularzy itd. kosztuje; 

z 8 0  czcionek złr. 1 2 0

- ł 3 ~  * » 2  “„ 1 8 0  .. 2  50
„ 2 2 5  „ , 3 _
„ 3 2 0  , n 3-75
» 4 0 0  „ „ -at-oO

Z a  n i e s ł o s o w n e  z w r a c a  s i ę  p i e n i ą d z e .  198 11 O
A G E I T T Ó W  p o t r z e b a .  C e n n i k  d a r m o  i  o p ł a t n i e



6 Nr 76. N O W A  R E F O R M A . raków, 3 Kwietnia 1898.
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Donoszę uprzejmie, że przybyłem do K rakowa  
ze swym wschodnim O g T O C l e i ł l - l  a . l 3 l r y i l ”
t e m  — i umieściłem go nad W isłą przy ulicy
Zwierzynieckiej. — Oiwarty jest w co dzień od 
godziny 1 0 -ej rano do 1 0 -ej wieczór. — Jestto nowość 
w wysokim stopniu zajmująca tak małych jak i dorosłych, c t 
a wszędzie, gdzie się tylko zjawiła, zyskiwała poklask i zwie- rp{ 
dzały ją dostojne i najd tstojmeisze osoby. i~

W stęp dla dorosłych  20  ct; dla dzieci i dla ĘJ 
W O js k O W y C h  1 0  C t. 624 I 3

Do licznego odwiedzania zaprasza uprzejmie

D y r e k c y a .

O

8
§

Cukiernia Warszawska
w Krak (iwie przy placu Dom inikańskim  Ł. 3,

poleca
Ciasta, Cukry, Herbatniki, Wódki, Likiery, Koniaki, Kawy, Herbatę

i Czokoladę.
Przyjm uje wszelkie zamówienia na wyręby  

w zakres cukiernictwa wchodzące.
Poleca również najnowsze Torty Kremowe w różnych gatunkach i sma­
kach , jakoteż przy nadchodzących Świętach W ielkanocnych: Baranki, 
Pisanki po możliwie najniższych cenach. Baby podolskie, Mazurki kra­
kowskie | Serniki. Przekładance z komfiturami i z masami, ręcząc za 

staranne i punktualne wykonanie.
T orcik i po 5 0  centów , codziennie św ieże, 

ubrane, w  różnych gatunkach. 539 3 6
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o
o
o
o

800000OOO E OOOC OiOOOOOOOOOOOOO

ZAKŁAD JUBILERSKI
A .  r  m  a t o  w  i c z

(Rynek głów ny Nr. 17 w Krakow ie)
poleca swój Magazyn wyrobów

złotych i srebrnych.
P rz y jm u je  w sze lk ie  za m ó w ie n ia  n a  wyprawy ślubne. — U skuteczn ia  
zam iany  i rep a  racy  e po  cenach umiarkowanych. 56 30 52

Srebro chińskie po cenach fabrycznych.

Wagon 10.000 kg. czyli 120 hektolitrów
najlepszego w a p n a  k Ł  u k o w s k i e g o  

sprzedaje po 6 0  zł. loco Kraków

J A K Ó B  B E T T E R
właściciel składu materyałów budowlanych i faoryki wyrobów betonow.

w Krakowie, ulica św. Jana Nr. 8 .  451 10 15

Bardzo praktyczny w podróży. —  Niezbędny po krótkiem używaniu.
P w t *  w ł a d z e  s a n i t a r n e  b a d a n y .

(Świadectwo: Wiedeń, 3 lipca 1897 r.)

m !

najlepszy i  najtańszy
ś r o d e k  d o  c z y s z c z e n i a  z ę b t iw .

Samo płukanie ust wodą do zębów lub do ust, nie wystarcza do zupełnego oczysz­
czenia zębów. Do tego użycie ś r o d k a  d o  c z y s z c z e n i a  z .ę b ó w  jest koniecznie 
potrzebne. 1822 3 4

ja T . X ) o s t a ć  m o s a n e .  w s z ę d z i e .

Dyrekcya Zakładów fabrycznych
FIRMY

H A  ( J M  C l  I t t l t l d l
P o d g ó r z u

ii

poleca najuprzejmiej na nadchodzący sezon budowlany 
znane z dobroci swe wyroby, różne gatunki cegieł, a w szcze­
gólności C e g ł f ^  formową, podwójnie prasowaną, ręczną, 

ogniotrwałą, fasadową i t. d.
Dachówkę szwajcarską patentowaną

zaliczoną do jednych z najlepszych i najtrwalszych. 
P i e c e  i k o m i n k i  k a f l o w e ,  formowe 
w różnych kolorach, oraz bfale gładkie, odznaczające się 
wyborową glazurą, priktyczną konstrukcyą wewnętrzną, przy 

^  dodaniu w najlepszym gatunku okucia żelaznego.
Ceny fabryczne, bardzo umiarkowane- 579 2 4

Jedzcie
n a  ś n i a d a n i e  

n a  o b i a d

n a  w i e c z e r z ę

269 20 27
W K r . * k o . . i e  sprzedają 

A Hawełka, Rynek główny,
J. Wenzel,
Szarski i Syn, „
E. Klimek, ,, „
*  Leśniowski, „
J. Kuczmierczyk i Brzeziński, ul ś. Anny, 
J Wojciechowski, ul. Szewska, 
i Syfcutowski, „
J. E.ler, ul. karmelicka,
Józef 'ułczyński, ul. Długa,
7w.azek handlowy Kołek rolniczych, 
Józef Landau, Plac Szczepański,
A. Fraaa, ul. Grodzka,
Henryk Fuglewicz, ul. Floryańska,
F. Eisenberger, „ r 
A. Liebeskin l,
J. Kempier, ul Szpitalna,

fyiaker Oats
n a j z d r o w s z y  a m e r j  k .  w y t w ó r  7. m ą k i  o w s i a n e j .  
Bardzo pożywny (16°0 białka), tani; do rosołu 
i zapraw nie potrzeba tak zwanej przysmażki, bardzo 
smaczne leguminy; prędko można przyrządzić. 
Dla dzieci i chorych na żołądek przez lekarzy polecany
W kartonach po 9 ct., Ib ct., 32 ct. dostać można we wszystkich 

handlach korzeń, i łakoci, oraz w drcgueryaih. 
i ł u a k e r  O a t s  sprzedaje się tylko w o r y g i n a l n y c h  k a r  
t o n a c h  ze znakiem ochronnym, jak obok. —  Nie przyjmować 

żadnych innych lichych n a ś i a d o w a u .
A. Zegadłowicz. Mały Rynek,
A. Hi uziński, „
Marya Madejska, „
JaKób Susskind,
Maurycy Finker. Stmdoin,
M. H Dali et,
S  E Lofler przy moście podgórskim; 
w P o d g ó r z a : W Mikuszewski, 

Jakób Piekło,
J. Bieńkowski,
H. Wasserberger; 

w M y ś l e n i c a c h : Kolko Rolnicze, 
w T a r n o w i e  : Tadeusz Scharff, 
w O ś w i ę c i m i e : Józef Mozer, 
w K ę t a c h :  Fox, 
w A n d r y c h o w i e :  J. Schnitzer, 
w Ż y w c a  : H. Paraskiewicz 
w U  a d o w i c a c h  : K. Homme.

Skład główny: G. Lazar i M. Cze 'wińeki w Krakowie, ul. Floryańska.

Wiedeńskie panie zawdzM swą piękność
w pierwszej linii używaniu n a j p r z y j e m n i e j s z e j 1,  n a j s k u -  

t e c z u i ę j s z e j  i n a j s ł y n n i e j s z e j

Oryginalnej Pasty Pompadour,
wynalezionej przez ś. p. Dr. med. A . R i x a .  Ten środek piękności po 
użyciu go wywołuje ż y w y , ś w ie ż y  k o l o r  t w a r z y ,  o l ś n i e ­
w a j ą c o  p i ę k n ą ,  z m a r s z c z e k  p o z b a w i o n ą  c e r ę  nawet 
do najpóźniejszego wieku , usuwa , za co się ręczy ( i  w  p r z e c i ­
w n y m  r a z i e  z w r a c a  p i e n i ą d z e ) ,  piegi, plamy wątrobiane, 
ślady ospy, t r ą d z i k i ,  c z e r w o n o ś ć ,  wszelkie nieczystości skóry; 

-używają go już od lat 40 n a j d o s t o j n i e j s z e  o s o b y ,  a r i j  - 
ś c i  i  t .  d . ,  jak tego dowodzą świadectwa i podziękowania, które 

można przeglądać. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego środka piękności jest jego 4 0 -  
l e t n i e  i s t n i e n i e , podczas którego pojawiły się i znikły tysiące tego rodzaju środków. 
Cena słoika na 6 miesięcy zrr. 150. Słoiki na próbę po 60 et. 40b‘ 6 26

M l e k o  P o m p a d o u r
nadaje skórze natychmiast białość mleka, która nie znika z twarzy nawel po umyciu. Orygin. 
flakon złr. 150. Mydło Pompadour 30 et Puder Pompadour różowy, kremowy, biały złr. 1-25. 
Zwrócić się z zaufaniem do R i x  D r .  W  tw e .  S o l in ę  ( A n t o n  R i x  A: B r n d e r ) ,
którzy jedynie wyrabiają prawdziwe wytwory Dra Rixa , w W i e d n i a ,  P r a t e r s t r .  1 6 .  

Przy kupnie przyjmować tylko plombowane pakiety. — We L w o w ie  ma S . R a c k e r .

Atramenty Leonhardiego.

Znak ochronny. Prawnie chroniony.

Osobliwość: jedynie prawdziwy

Atrament antracenowy.
e l j  l e p s z y

ksiąg , aktów, dokumentów i 
pism wszelkiego rodzaju.

K o l o r o w e  a t r a m e n t y ,  a t r a m e n t  d o  a u ­
t o g r a f ó w ,  a t r a m e n t  d o  h e k t o g r a f ó w ,  
p ł y n n e  t u s z e  dla inżynierów i szkół; p r o i/ . e k  
a t r a m e n t o w y  i  w y c ią g ,  f a r b y  d o  s t e m p l i ,  
f a r  o b y  d o  d r u h  ó w , d a j ą c y c h  s i ę  k o p i o ­
w a ć ,  w y ro l» y  do znaczenia bielizny, p ł y n n y  

k l e j  i  g u m a .  S y  o d e t y k o n .

E » a d e  Ł a b a r r » q u e
(do niszczenia atramentu).

Lak do pieczętowania i opłatki.
AUG. LEONHARDI

Bodenbach (Padmokre) n. Łabą.
Dostać można prawie w każdym handlu z przyborami 

do pisania w kraju I za granicą.
472 3 13

M IG D A ŁO W E OTRpm

7 ZAPACHEM FIOłKOWEM1
d z i a ł a j ą  n a  s k o r e  n a d a j ą *  
e ] a s t y c z n o ś c ,  p i ę k u #  p ł e ć  i 

m ło d z ie ń c z ą , ś w ie ż o ś ć .  
Z a s tę p u ją  zupełnie m y d ła  i  p u d e r .  

W Y Ł Ą C Z N Y  W Y R Ó B

ć4. eftiotsch
W  WIEDNIU I. LU GE CU tfSS. 

na prowincyji w większych maga rygach pamuner, l
5 3 15

K rople żołądkow e
aptekarza O .  B K . A D B 1G O

(dawniej M a r y a o e l s k l e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
wyrabiane w aptece „zum Konig von Ungarn ‘

C .  U  r a d e  g o  w  W i e d n i u ,  I . ,  F l e i s c h m a r k t  1 ,
dawniej aptekarza „pod Aniołem stróżem" w Kromieryżu,

od dawna ze skuteczności znany środet leczniczy o pobudzającem 1 wzina- 
cniajacem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu.

K B O P L E  Ż O Ł Ą D K O W E
aptekarza C .  B r a d e g o  

(dawniej H a r y a c e l s k i e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak 
ochronny obraz Matki Boskiej Maryaeelskiej. Pod znakiem ochronnym musi 

się znajdować taki podpis ^
Składniki są podane. ■*

C e n a  f la s z k i  4 0  ct., podw  ójnef f la sz k i TO ct.
Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyż­

sze krople żołądkowe często są fałszowane. P r y kupnie należy więc uważać na powyższy 
znak ochronny z podpisem C .  I. r a d y  i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochron­

nego i poi pi su C .  R r a d y ,  nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
Prawdziwe na składzie mają. w Krakowie: Ig. Lesikowski, apt. na Kleparzu, F. Gralewskięgo 
spadk., apt., H. Heller, apt., Karo! Jahr, droguerya, G. Ottowski, apt., Wiktor Redyk, apt., 
M. Proń iptek., Rosenberg, aptek., P r. Ks Mikueki, aptek., Konstanty Wiszniewski, aptek.; 
w Andrychowie : Am. Mironowicz, ap tek .; w Bochni: Alfred R. Weiss, a p t. ; w Chrzanu 
wie : Sporysz, apt.; w Dobczyoach : J  Biliński, a p t ; w Grybowie: J. Kordecki, a p t ; w Jaworz­
nie ; A. Jeleń, a p t. ; w Kętach : Eustachy Sokalski, a p t ; w Li ninowy : H. A. Zubrzycki, apt.; 
w Lipniku : Aug. Puchs , apt.; w Milówce : Reisner, apt.; w Myślenicach : Wład. Gumiński, 
apt-; w Oświęcimie: A. Polaszek, apt.; w Rzeszowie: Ant Karpiński, apt., W. Kalinowski, 
apt., w Starym Sączu: Juliusz Fijałkowski, »pt.: w Nowym Sączu: Jakubowski, apt., Wiktor 
Filipek, apt, w Suchy :,C. Czernicki apt., w Wieliczce: Bruno Miezyński, apt ; w Zakopanem: 
Ferd. Tabeau, apt.; w Żywcu : L. Graff, a p t , J Herdliczka, apt. 216 19 24

Marka ochronna.

( '  - 11|5) w średnim wieku, uzdol- 
U d U l i a  niona w szyciu ubrań dzie­
cięcych, poszukuje obowiązku bony lub  
panny służącej. Zgłoszenia pod «56i> 
przyjmuje Administracya „N. Reformy.* 

565 3 3

WĘGIEL KAMIENNY
i k o k s

najtańszy i najienszy. w całych wago 
r.ach, sprzedaje Dom komisowy i spedy­
cyjny IH e n d e r e r t  w P r z e m y ś la .

258 20 104

DO SPRZEDANIA:
D u ż y  p l a c ,  w części zabudowany, zdatny na 
fabrykę i składy przy staeyi Łobzów przy Kra­
kowie ( Ilu  / .)  n : i  p a r o w a  12-kouna z trans- 
misyą i t d . ; A u t o m a t  n a  z a p a ł k i ; P i ­
r a m i d a  z wystawy przemysłowej w Poznaniu; 
K i i n e o g r a f  E d i s o n a  ; M a s z y n a  d o  
p i s a n i a  i inne kancelaryjne drobiazgi. oraz 
3 0 0 0  z ł r .  należności książkowych z wyroka­
mi wszystko niżej połowy wartości do odstąpie­
nia. Zapytania pisemne pod adres.: F a b r y k a  
„ Ś w i » t ł o u  w  K r a k o w i e .  547 5 8

Piekarnia wiejska
w  K r a k o w i e  , n l i c a  K r o w o d e r s k a  

» .  1 3 0 ,
ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publi­
czność, że chleby wszelkiego rodzaju 
z powyższej piekarni po ­
chodzące , opatrzone są 
zawsze marką ochronną 
a to dlatego, aby zapo­
wiedz podrabianiu.

Sprzedaż tego pieczy­
wa znajduje się wszędzie 
tam, gdzie są wywieszone 
napisy z powyższą marką 
ochronną.

Z poważaniem Zarztjd

f f  H U M P O L Ł C K I

SKŁAD SUKNA
i letnich pakłakuw (lodenow),

damskich lodenów,
MODNYCH M

MATERYJ NA SUKNIE, H

na zanutki i hawelnki f i
z czystej wełny owczej &&

p o  c e n a c h  n i s k i  c l i  O
POLECA 550 4 10 | g

Karo l Kocian 1
handel sukienniczy w Humpolcu j f

(C 7.e c h y ) .  * *
Próbki do przejrzenia wysyła opłatnie.

I©

Patenty na wynalazki
63 wyrabia i zużytkowuje 44 52

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

; ** * * * * * * *  Ochronna marka: * * * * * ♦ * &»
Kotw ica .

Liniment. Oapsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmierz'.,„oe 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 U . 
i 1 fl. do nabycia we wtzy .nkioh 
aptekach. Tego
powszechnie ulubionego gródka

domowego
’ alely zawsze żądać tylko w butel­
kach oryg nalnych z naszą ochronną 
marką „Kotwicą'1 z apteki Ricl.tem 
i z przezornością nznawać 
ty lk o  butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny.
ADteka Richtera nod złotym 

lwem w Pradze.

41 25 .37

Wspaniała okolica alpejska. — Położenie 
w zaciszu. — Wyborne powietrze. — 500 

metrów nad pow. morza.
F i i y k a l n o  - d y e t e t y c z n y  z a L ł . t d  

w o d o l e c z n i c z y  422 4 20

F u r s ie n h o f
Kapfenberg (S ty  ryn ) , 

m o d n i e  u r z ą d z o n y  d o m  k ą p i e ­
lo w y  z  s a l a m i  d o  m e c h a n i c z n e j  
s z w e d z .  g i m n a s t y k i  l e c z n i c z e j .

Sezon letni od 1 maja do 31 października.— 
Ceny umiarkowane. — ProsDekty za darmo 
i opłatnie. Właściciel Piotr Schwarz. Lekarz 

kierujący Dr. Rauul Ritter von Wolf.

NAJLEPSZE HYGTENICZNE

J Towary Cłamowe
T do celów  sanitarnych
M polecają 401 6 0
I  R e l m  i  S p ó ł k a
| w Krakowie, Rynek 37, Unia A-B.
^  Cenniki darmo.— Wysyłka dyskretnie.

I I

Skład papieru Kazimierza Bauma
w K r a k o w i e ,  z powodu stanu zdrowia wła­
ściciela, p o  U K o je  w s p ó l n i k a  f a c h o ­
w e g o  z m a ł y m  k a p i t a ł e m .  006 2 3

Laudaiier
w dobrym stanie, na cztery osoby, 
jest do sprzedania. — Wiadomość: 
H areid C hw astek , K ro­
wodrza S r . 74 . 599 2 3

baraków pastewnych wa wszyst­
kich gatunkach — oiarchwl paste­
wnej olbrzym iej, oraz nasiona 
ogrodowe 1 warzywne, wszystkie 
świeże z gwarancyą kiełkowania, już 

otrzymał i poleca 552 4 4

handel Edwarda Fuchsa
w Krakowie,

zaś świeża kukurudza amerykań.

„ k o i f e k i  z ą b 6*
nadejdzie w połowie kwietnia b. r.

43
m
o
h

5

8
8o
8

INTEL P o s t !

Handlowa
Spółka rybacka
„Union"

w Krakowie, ulica Rybaki
pod Zamkiem, 549 70 0 

obok Towarzystwa wioślarskiego,

O e n y  t a r g o w e :
Karpie przednie, poniżej kilogr., 

1 ko 68 ct. 
kilogr. 1 „ 75 „

„ „ powyżej 1 ,  8ó „
Szczupaki żywe . . 1 ,  od

złr MO do 1-50 
Brzany i Liny - - 1 ko 85 ct. 
Sandacz bity 1 ,  75 ,
Łosoś na zamów, świeżo bity 

1 ko od złr. MO do 2-— 
, w mar) nacie w beczuł­

kach 5-ko. 1 ko złr. 3-— 
Sum w barył. „ 1 „ . 2-50
Liny duże . . . 1 , „ 120

Wszelkie zamówienia pocztą 
uskutecznia się odwrotnie.

OO 3NTEL P o s t !

ANTONI SCHULZ
w Krakow ie, ni. S u w s k a ,  L. 18,

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n o

OedenDurskie Wina
białe po 50, 65, 75 et. i l  złr butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka. 

W  M becikach tnar>nle taniej ."WS
485 10 12

Chcesz zarobić ta pieniądze ?
To prześlij swój adres pod lit, R . 3 0 0  do | 
L n n l s  W o l l f s  Annone.-Exped., L i p s k .  

107 4 12

3U P O H A D A  P H 0 N I  X
na wystawie dla pie­
lęgnowania zdruwia 
i chorych w Stutt­
garcie 1890 f. odzna­
czona', podług orze­
czenia lekarzy i li­
cznych podziękowań 
uznana jest za jedyny 
istniejący, rzeczywi­
ście skuteczny, a nie­
szkodliwy środek, co 
daje damom i męż­
czyznom wspaniałe i 
bujne włosy, a zapo­

biega ich wypadaniu I tworzeniu się łuplftu. 
Także zupełnie młodym nrżczyznom daje silne, 
ukazało wąsy Poręczenie za skutek i nieszko­
dliwość. Cena słoika 80 et., z przesyłką pocz.. 
lub za zaliczką 90 et. 558 2 13

K. Hoppe, Wiedeń, XV.,
P o n t h o n g a s s e  3 .

l l f l A  f l r l l  K i l i m  kupicie wózek dziecięcy, przejrzyjcie lub każcie 
JM  1111  sobie przysłać zo darmo i opłatnie ilustrowany 

cennik nowych, hygienieznyeh wózków, do siedzenia i leżenia dających się 
ustawić oraz rozebrać i wymyć, jakie wyrabia
T , T I A T T M  A N N  c- k- wlascici- przywileju,

W ip n  v i . ,  h l l l l p r g a s s e  6 .
Ostrzega się przed kupowaniem lichych naśladownictw Wózek

I prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jege dnie z drzewa wy­
palony jest taki znak ochronny, jak tu obok. 448 3 0

S k ł a d  w  K r a k o w i e :  AE. N le m e tz ,  S u k i e n n i c e  3 0 .

Patent wszechświatowy-
Podeszwy z zakładkami asbestowemi.

Nowy wynalazek, który jako wynik żmudnych prób i wielkich 
usiłowań powołany jest do tego, aby jeden z najważniejszych 
organów ciała ludzkiego, tj. nogę stale utrzymać zdrowo, za­
pobiega transpiracyi, odgniotkoir, twardnieniu skóry odmro­

żeniu, wzdymkom, poceniu się nog i chroni je zawsze od zimna i wilgoci, a p» k ró tk im  
noszeniu sprawia ułatwienie w chodzie u tego, który nosi obuwie o podeszwach z p .łm- 
towanemi asbestowemi zakładkami doktora Hogye&'a. 439 13 20

Cena pary 1 z ł r .  3 0  c t .  czyli 3  m a r k i .
Wysyłka tylko za zaliczką lub po otrzymaniu należytośyi. — Prospeuty, podziękowania 
i wyjasnichia zaaarmo i opłatnie. — Główny skład w R u d i l p e s z i d e .  W ę g i e r s k a  
f a b r y k a  o b u w i a  ( E n g a r i s c h e  S c l i u k f a b r i k )  B u d a p e s t ,  V I . ,  E p r e s -

k e r t g a s s e  A r .  3 5 .
P o s z u k u j e  s i ę  o d s p r z u t l u j ą c y o l i .
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D. LESSNERDom 
t o w a r ó w  

modnych
Niezmiernie w ielki wybór w mat ery ach mody! 

Najlepsze, najdoskonalsze jakości! 
Ceny najniższe, bez żadnej konknreneyi! 

JNaj s ł y n n i e  j  szy s k ł a d  w e a ł e j  m o n a r e h i i !
(Założony w  r. 1874).

Największy i pierwszy tłom wysyłkowy.

Mariahilferstrasse 
Nr. 81-83.

' C / a

Materye wełniane od 3 0  ct. do złr. 3 * 6 0 .
Materye jedwabne od 6 5  ct. wzwyż.
Łewantyna, niepełznąca, od 1 4  ct. do 3 2  ct.
Najświeższy, powabny, angielski, najlepszy zefir, od 1 9  ct. do 513 ct. 
Najlepszy zefir jedwabny od złr. 1 *1 5  do złr. 1 * 4 5 .
Powabny, francuski batyst, od 4 2  ct. do 8 5  ct.
Pierwszej jakości satyna atłasowa 3 0  ct. i 5 8  ct. i t. d.
P ik i i batyst przeźroczysty w licznych wykonaniach.
Barwne nowości ćcru we wspaniałych wykonaniach 
Jedwab surowy, imit. rzucików, metr 4 5  ct.
Jedwab surowy, metr od 8 5  ct. wzwyż.
Tyrolski loden (pakłak), 120 cm. szeroki, metr 7 5  ct., złr. 1 * 3 0 ,  i osonllwoścl

na blnzki dla turystów i koszule w niezliczonycli odmianach.

N a prowincyę zbiory próbek i bardzo obfite dzienniki móll (obejmujące wszystkie nowości, jakie są na składzie) na żądanie zadarmo i opłatnie: 569 3 3

Chłopiec zamiejscowy
zostanie przyjęty jako prakty­
kant do handlu galanteryjnego 
i norymberskiego Eug. Smidowi- 
cza, Kraków, Sukiennice, eot 2 3

• • • • • • • • • • • • • •
D  Z a ł o ż o n y  w  r .  I 8 0 6  D

•HANDEL W INS
©  P0(ł firmą ©

•J. Gralewskłg
0  w Krakowie, ul. Groozka, 4 4 ,  0

utrzymuje na składzie wina wę- £  
gierskie, austryackie, francuskie, a  
reńskie i inne , oryginalny Co- 7  
gnac i araki francuskie, oraz J  
wystała śliwowicę syrmińsKą i W  
sprzedaje je w większe* lub 0  
mniejszej ilości po cenack u- 0  

miarkowanych.
Składy transitowe dla prowineyi przy A  

ul. Kanoniczej, 1. 20, ul. Brackiej'. i3. "  
i ul Stolarsr. ij, L 5. 5t”  2 8 ^

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  0
• • • • • • • • • • • • • •

otrzymuje się, przez użycie l i  « m n  t w a r z o ­
w e g o  .¥. W i ś n i e w s k i e g o ,  który w prze-
i ągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry
i wszelkie wyrzuty, czyniąt pteó piękną, białą 

W  K r a k o w i e  sk*a;i J. Wiśniewski, S ..a 
dju. 7 dio^uerya; w e  I . w o w i e :  Fridiicb 
i Beacock, ul Hetmafska 4 ; w  T n r u o * > :  
Władysław Lr ,-*" oSł^d matoryałów; w B o -  
C u n i :  Jan i. unik, droguerya. — Z powodu 
lieznyeL podrabiań up’ a. ■ się wyraźnie żądać. 
„F — „KÓba Wiśniewskiego, magistra farma- 
eyiu. S ł o i k  6 0  ' n t ó w .  75 31 O

ftp O riw la ro w ]
w Tenczynku,

p o c z t a  K r z e s z o w i c e ,
wysyła koleją na prowincyę w skrzynkach 

po 25 tub 50 butelek:

Piwo eksportowe
Porter krajowy ski wyrabiany,
i prosi o rychle świąteczne zamówienia.

Fabryka wódek polskich
w c. k. uprzyw. Zakładach fabry­
cznych w Tenczynkn — poczta 
Krzeszowice — wysyła pocztą opła­
tnie do każdego urzędu pocztowego 
; j i  zaliczką 3 złr. trzy butelki, 
a to wedle wyboru w każdym sm aku:

rosolis znakomity, likier najprzedniejszy, 
rum doskonały.

Cena rozumie się wraz z opakowaniem 
i opłatą pocztową. 581 2 O

wykupujemy (po  nadesłaniu 
jam  listów zastawnych)
dla ich właścicieli, przyjmujemy 
je po pełnym kursie i prze 
wyżkę wypłacamy gotówką, 
oiaz — na życzenie — oddajemy 
tesame losy z temisamemi 

ser j ami i numerami na
umiarkowane miesięczne raty
ta k , że właścicielowi pozostają 
wszystkie prawa własności i 
gry ,  jakie posiadał przedtem. 
Spłacanie procentów odpada zu­
pełnie. W tensam sposób odku­
pujemy oryginalne losy oraz 
sprzedajemy je właścicielowi na- 
powrót na raty miesięczne. 
Zlecenia wykonujemy ściśle, a na 
zapytania odpowiadamy w ję ­
zyku polskim ,  nic za to nie 

licząc. 532 3 8 
Dom bankowy I Kantor wymiany

P i B o h l  &  B o n d y ,  
P r a g a ,  P r z e k o p y  3  „Spinka."

XVIII. Porządkowe Zwyczajne

Z G R O M A D Z E N I E  O G Ó L N E
Członltów

Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie
„Spółki zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedzialnością*

odbędzie się
za r. 1897 w Niedzielę dnia 1 7 Kwietnia 1898 r. o godz. 
3 popołudniu w lokalach biurowych Towarzystwa przy 

ul Szewskiej pod L. 16,
o czem się strony interesowane zawiadamia.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Rady nadzorczej, wybór sekre­

tarzy do spisania protokółu z tegoż Zgromadzenia, jakoteż wybór skrutatorów.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady Nadzorczej z czynności całorocznych 

i bilansu za rok 1897.
5!. Wnioski Komisyi kontrolującej względem udzielenia Dyrekcyi absolu­

tom um, uchwalenie wysokości dywidendy, wypłacić się mającej członkom.
4. Wybór 8 członków do Rady Nadzorczej z kadencyi r. 1895 i 1 człon­

ka z kadencyi r. 1896.
Bilans i sprawozdanie za r. 1897 przejrzeć można w biurze Towarzy­

stwa Zaliczkowego. 623 1 2
Sekretarz: P rezes:

St. Mach rx lew ioz. Dr. Józef Kopff.

Y  Gorsety
bU8 1 10

o o @ ® @ @ @ o e i o e @ o o @ o @ i @ ® @ o o G ® ® Q O
p i e r w s z y  n a j t a ń s z y  s k ł a d  @

|  Ubiorów Męskich i Dziecięcych g

§ istniejący od roku 1850 Q

ALBERTA l i  OH 1 1  g
pierwszorzędnego krawca wiedeńskiegu 484 8 20 

w Krakowie, ul. Grodzka L. 50, obok kościoła św. Piotra, 
^  poleca Szanownej Publiczności własnego wyrobu:
O ubrania marynarkowe, żakietowe, oraz zarzutki,

ehaweloki, płaszcze itp., jak również w wielkim
wyborze

u b r a n ia  d z ie o ie o e .a
Utrzymuje zawsze na składzie materyały z pierwszorzęd- 

4 3  nych fabryk zagranicznych i krajowych i wykonuje wszekie 
zamówienia podług najnow. żurnali w jak najkrótszym czasie. 

a Ceny możliwie nlskzie.
© b

o
©
o
o
o
o
©

©
©
©

Pora wiosenna i letnia 1898.
Prawdziwe berneńskie materye

O d c i n e k  3 - l f c i  m t r .  ( z ł r .  3*05 , 3*70 , 4*80  z  d o b r e j  
d ł u g i ,  n a  c a ł k o w i t e  J z ł r .  6 * — z  l e p s z e j prawdziwej 

wełny 
owczej.

n b r a n i e  m ę s k i e  w y -  j  z ł r .  7*75 z  w y b o r n e j  
s t a r c z a j ą c y , ‘k o s z t u j e  | z ł r .  O* — z  b a r d z o  w y b o r n e j

t y l k o  |  z ł r .  10*50  z  p r z e w >  b o r n e j  _____
Odcinek na czarne ubranie salonowe 1 0  z ł r .  Materye na zarzu tk i, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. i td . , wysyła po cenach fabrycznych znany 

zi swnj rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

i le g e l -Im hof w Berilic (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
K o r z y ś c i  d l a  p r y w a t n y c h  odbiorców z zamawiania materyj w p r o s t  u powyższej 

firmy na m i e j s e n  f a b r y c z n e m  sa znaczne. 294 24 60

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znanę prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
zbioru majowego amatorom tejże poleca h a n d e l

W . A D A M O W I C Z A
c ł a o ł i  na pograniczu rosyjskiem. 21 26 O

1.40
2.50
3.50 
1.2 0
9.50

1 funt „Familijnej" bardzo dobrej77...  J---J ........... ...................................................
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej 

„Imperial" cesarskiej, w oryginamem opakowaniu1 funt* mul |ji...|iv. .*»« v t? u. jgiuKiuom u^ionunu
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiat rych 
Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 kilo . . . .

* > 0 0 0 0  

NA „ŚWIĘTA WIELKANOCNEa

poleca

DOM H A N D L O W Y

A M T O M IEC O  H f l W E Ł K I
.  Krakowi.

P ó l g ą s l t l  pomorskie, R o l a d y ,  P a ­
s z t e t y ,

S z y n k i  westfalskie, P u l a r d y  i K a ­
p ł o n y  styryjskie,

" W ód k i gdańskie, L i k i e r y  francuskie 
_ i holenderskie,
Q W in a  s z a m p a ń s k i e ,  najlepsze

O marki,
Smaczne Wina węgierskie stołowe.

X P r z e s y ł k i na prow incyę uskutecznia
O  o d w r o t n i e .  56823

T O O O O O O O O O O O O O O O O O I

W. Stachowicz
krawiec

cyw iln y  i w ojskow y  
w Krakowie, Rynek główny, L  30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 514 6 10

i  \  i  f  w n  u  ó  w
jakoteż wszelkie artykuły

dla c. i k. oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych.

Ceny umiarkowane.

Ł Uy* fUiy~\ auta anto auta auta auCa aXa awLa X̂a aY*s mua auta auńa auta[W Wfw WjW WJW WJW WJW WJW wjw WfW wJW WJW

m ZAKŁAD PIERWSZORZĘDNY
chemiczna Pralnia maszynowa

 ̂ Z y g m u n t  F lu s s
£  Kraków, Wiedeń, Berno, Praga, Lwów, Czermoiece,

w Krakowie, w domu Wgo Chmurskiego. n l. św. Krzyża, 7.
Pierwsze nagrody, najwyż. uznania za dobrą robotę. Honorowy krzyż w Brukseli, 10 wielkich 
medali: Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno) Ausf g, Ołomuniec, Wiedeu Wenecya 1894 r.

Berlin 1896. !Ha sezon! Londyn 1897.

wszelkiego rodzaju męskie I damskie suknie farbuje s ię , czyści chemicznie i odnawia 
w całości bez prucia wraz z podszewką i watowaniem. Połysk z ubrań kamgarowych 

usuwa się według własnego, chemicznego postępowania (patent).
Polecam dalej Szanownej Publiczności moją, według najświeższych wymogów urządzoną :

P ra ln ię  chem iczną (Nettoyage franęais)
ochronę przeciw chorobom zakaźnym

dla męskiej, damskiej i dziecięcej garderoby, ubrań uniformowych, wojskowych i urzę­
dniczych , toalet spacerowych , materyj na meble, pstrych i haftowanych chustek, kołder, 

parasolek, krawatek i lambrekinów.

Specyalna farbiaru fa a ressort
do sukien iedwabnyeh, kaszmirów, pluszy, aksamitów pół wełnianych , bawełnianych, pas- 

manteryj i materyj dekoracyjnych w najmodniejszych, najlepszych keloraeh,

czyszczenie piór strusich.
Miejsca zamówień w większych miastach.

SKŁAD FABRYCZNY DLA KRAKOWA i OKOLICY TYLKO:
ul. św. Krzyża, Mikołajska, 7 £ 1 ; ^

Pra ln ia  maszynowa i parowa.
Zamówienia z prowineyi wykonuje punktualnie. 457 5 5

ąlą AIA AlA . i .  AlA AiA Ab
W t T t W " .

E a l ę g a r n l a

S. i. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca

dzieła naukowe pedagoga R e n g g n e r a :

n a j ł a t w i e j s z a  d o  b a r d z o  p r ę d k i e ­
g o  a  g r u n t o w n e g o  nauczenia się j ę z y ­
k ó w  o b c y c h  b e z  n a n e z y c i e l a ,  i obja­
śnieniami w y m o w y  i z k l u c z e m  na koń­
cu każdego dzieła : 

n  i . j  P o l s k o  - N ie m ie c -
. NDmniin7PK W  kurs wstępny ( E l e -
g ę u f l l l lU U u L u R  m e n t a r z )  po 15, 30,
52 e t.; kurs 1 szy 90 ct., kurs Il-gi złr. 2-30, 
komplet (oba kursa) 3 złr.

P o l s k o  -  F r a n c u ­
s k i  ,  kurs I-szy 13 ze­
szytów, kurs H-gi 24 ze­

szytów. Gramatyka Polsko-Francuska 10 zeszy­
tów po 22 ct„ na zaliczkę wysyła się tylko 3 0 , 
1 0  lub przynajmniej 6 zeszytów.

ii  P o l s k o - A n g i e l s k i  
kurs I-szy złr. 1-12, kurs 
Il-gi złr 1 8 0 ,  komplet 
złr. 2-62.
P r z e w o d n i k  z roz­
mówkami angielskiemi, 
wydanie II-gie znacznie 

215 11 13 powiększone, 75 ct.

..Samouki ,wi6jcłf,„ O U II IU U A I L u d z ie  ,  16 „ e i i m i  ,J ,  
120, w oprawie eleganckiej złr. 2-25.

Petofi Aleksander, a E c r
żyszcz rarodu madziarskiego, poeta nad pt etami. 
Złr. 105, w oprawie eleganckiej złr. 1‘bO.

Do nabycia we wszystkich księgarnia, h.

„Samouczek"
szytów. Gramatyka ] 
tów po 22 ct„ na zal 
10 lub przynajmniej

„Samouczek1
Amerykański

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca śniadania, obiady i kola­
cje czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.

Dziękując za dotychczas okazywane 
mi względy, polecam się i nadal P. T, 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem

71 20 O Józef B ie la w sk i.

3 0  d n i  p r 6 b y .
5 - l e t n i a  p i s e m n a  g w a r a n e y a .

U/ERTHEIMA
W¥ M A S Z Y N Y  1 ) 0  S Z Y C I A .

Uznane za znakomite niesprawiające hałasu
maszyny do szycia dla gospoda-stw. domo­

wego i przemysłu.

Wysoko-ramienna 
maszyna domowa zir. 35-50.
Każdą
która nib okaże 
się w czasie pró­
by odpowiednią—  
przyjmuje się na- 
powrót b e z t r n  

d n o ś c l . £
Nie mając a- 
jentów, sprze­
daję najlepsze 
wyroby o po­
łowę t a n i e j  
od cen zwy­

kłych.
Ż ą d a ć  c e n n l k 6 w  i  w z o r ó w  s z y c i a
Wysyłka do wszystki.h miejsc monarchii.

Opakowanie darmo. 26 6 7
Dom rozsyłkowj maszyn do szycia

Louis  Strauss,
Lieferant des k. k. Staatsbeamten-,

Lehrerhau s-Eisenbah n- Beamten-Yereinos etc.
Wiedeń, IV., Margarethenstr. 12. y z.

J e d n o  z  l i c z n y c h  n z n a ń .
Wysłana do mnie d. 11 września maszyna do 

szycia nsdeszła tutaj nieuszkodzona i bardzo się 
mi podoba. W spaniały zewnętrzny wygląd, pię­
kny szew, cichy chód, a szczególnie niska cena 
v.ywołują u każdego zdziwienie i Pan będzie 
miał ztąd liczne zamówienia.

Jaworów (Galicya), 16 października 1896 r.
3 Antonina Wiesenberg, krawczyni.

# # # # # # # # # # # #
Kilka sztuk bardzo m ało  

523 używanych 5 o

jest t a n i o  do sprzedania 
w Składzie maszyn 
do szycia i rowerów

J. Iwanickiego następcy,
Kraków, R ynek g ł / l .  25. 

• • • • • • • # • • « •



8 Nr. 76. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 3 Kwietnia 1898.

U lica Ferdynanda Nr. 32  
vis-a-vis „Platteis.“

A dm inistracya i m agazyny  
ul. W ładysław a 17.

9 9

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
rawdLziwy rulm J a m a lk a (< aż rio o r y g in a ln y c h  f la sz e k  K ingston.

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
M eble bam busow e w łasnego w yrobu. W ysyłk i wyżej 10 złr. w . a. następują opłatnie. Illustrow ane cenniki zadarmo i opłatnie.

64 16 0

N a j l e p s z a .  f r c t n - C T L i L s l Ł a .  b i b u ł k a .

ŁE GRIFFON Patent66

Potrzebuję praktykanta

Zaraz do wynajęcia
w domu pod L. 50 przy ul. Grodzkiej: 
5 pokoi i kuchnia na I. piętrze, a od 
1 ltpea b. r. w domu pod L 55 przy 
ul. Grodzkiej: 4 pokoje i kuchnia na 
I. piętize. — Wiadomość w handlu p, 
J. Bazesa, Grodzka ó ó .  £03 l  10

Drugi raz w życiu już nigdy
nie nadarzy się tak rzadka sposobność do nabycia ,|

tylko za złr. 3 * 5 0
kolekcyi następ, wspaniałych przedmiotów:

1 5  s z t u k

złr. 3 '50
1 5  s z t u k

złr. 3 '50 •
A

j I pierwszej jakości kotwic, zegarek remon- 
toar, dokładnie idący, z 3-letniem poręczeniem;

1 1 piękny łańcuszek pancerzowy z prawdzi­
wego złotowca;

2 pierścienie najświeższego fasonu z imit. 
złoia, ze sztuczny n brylantem

2 spinki do mankietów z rzeszowskiego złota, 
z rycinami i mechaniką:

1 bardzo piękna damska broszka;
3 z imit. złota spinki do gorsu;
1 patentowana spinka do kołnierzyków le- 

j źących;
i  1 bardzo piękna szpilka do krawatki;

1 tuteralik na zegarek kotwiczny;
1 zwierciadełko w etu i;

% 1 spinka do gorsu ze złota fasonowego.
'('Te wszystkie wspaniale przedmioty w liczbie 

15 kosztują wraz z kotwicznym zegarkiem 
remontoar 

W tT  t y l k o  3  z ł r .  5 0  c t .
Wysyłkę uskutecznia się dó każdego za 

zaliczką.
Jeżeli nabyte przedmioty nie podobają się, 

zwraca cię pieniądze z wszelką gotowością — 
tak, że dla kupującego nie ma tu wcale ryzyka.

Nabywać można jedynie i wyłącznie przez 
hrmę zegarmistrzowską 620 1 6
Alfred. Fischer

W i e d e ń ,  I . ,  A d l e r g a s s e  1 3 .
ji

Baczność:
Tylko to się utrzyma co dobre!

Odmłodzenie 
i przedłużenie życia

m o ż n a  o s i ą g n ą ć  p r z e z  n o s z e n i e  
s ł y n n e g o  k r z y ż a  k o l t y .  U osób noszą­
cych ciągle krzyż \  olt_' pracuje krew i ustro' 
nerwowy normalnie, a zmysły zaostrzają się. co 
sprawia przyjemne zdrowie; siła ciała i ducha 
podnosi się, a przez to osiegnąć można zdrowy 
i s/częśliwy stan, a .razem p r z e d ł u ż e n i e  
d l a  b a r d z o  w i e l u  I n d z i  z b y t  k r ó ­

t k i e g o  ż y e i a .
W s z y x U ii .i l  s ł a b y m  r a d z i m y  u s i l ­

n i e  n o s z e n i e  z a w s z e  k r z y ż a  k o l t y ;  
w z m a c n i a  o n  n e r w y ,  o d n a w i a  k r e w  
i uznany jest on w całym świesie jako niezró­
wnany środek w następujących chorobach: w  
g o ś ć c u  i r e u m a t y z m i e ,  n e w r a i g i i ,  
o s ł a b i e n i u  n e r w ó w  , b e z s e n n o ś c i  , 
z i ę b n i ę c i u  r ą k  i n ó g ,  h i p o c h o n ­
d r y k ,  b ł ę d n i c y ,  a s t m i e ,  p a r a l i ż u ,  
k u r c z a c h ,  c b o r o l i i e  s k ó r n e j ,  h e ­
m o r o i d a c h ,  e i e r p i e n i a e i i  ż o ł ą d k a ,  
i n f l u e n z i e  ,  k a s z l u , o g ł u s z e n i u  i 
s z u m i e  w u s z a c h  , b o l a c h  g ło w y  i 
z ę b ó w  i  t .  d .

Prawdziwy k ra ')-/ Volty, opatrzony odbitym tu 
znakiem ochronnym, jest elektrycznym stosem 
w każdem ciele. Panie i dziewczęta, młodzi 
i starzy mężcza/.ni, którzy chcą być zawsze zdro­
wymi i silnymi, niech noszą ten słynny amulet, 
przyjemny i dający zdrowie. Podnosi i ustala 
siły mężczyzny i kobiety; każdy czuje się zdro­
wym, odświeżonym i zadowolonym, gdv ma na 
sobie ten krzyż. 621 1 3

Liczne podziękowania i uznania.
Dla Izraelitów I innowierców gwiazdy Volty po 

tejsamej cenie.
Cena tylko 1 złr. 80 ct.

Po otrzymaniu tej kwoty i 20 ct. na porto wy­
syłka opłacona. Za zaliczką o 20 et. więcej. Wy­
syłkę jedynie prawdziwych krzyżów VoIt/ usku­
tecznia tylko główny sład wyrobów hygienicznyeh.

M a x  R e i f
B ł J D A P K S T , E l i s a b e t b r i n g  A r .  ti. 

Odsprzedającym znaczny opust

z pięknem pismem. 61/
R udolf fiahaue, Kraków.

iiSMIGUSY1
Pi*aiiki, Zajączki i t. p.

w rozmaitych kształtach oraz 
w wielkim wyborze. 

Rozpylacze kieszonkowe do 
pertom.

Perfum y, wodę koloii-
ską do oblewania w „Po­
niedziałek."

Parby na jaja w pięknych 
kolorach. ‘

Parby roślinne (bez truci­
zny) do zabarwienia cukrów, 
potraw i likierów. 

„Alpestre“ 1 „8ndetia“ 
z roślin alpej. i sądeckich do 
samodziel. sporządzania likie­
rów „Ohartreuse" i „Sudetia.“

Na zbliżające sie Święta Wielkanocne!S C  i  i

Linoleum, Ceraty, Rogóźki, Chodniki,
Farby i lakiery do podłóg, | Lakiery, pasty, kremy do 
Mase francuską i wosko- konserwowania buci- 

wą do podłóg, I ków żółtych,
Artykuły dla potrzeb do- j Kalosze rosyjskie, 

mowych. 1 Pantofelki domowe.

■

i
Rynek L. 37, 

, linia A —B,

ARTYKUłY PIWNICZNE:
P!py i wentyle do beczek.
Węże gumowe do ściąg, płynów. 
Lewarki gumowe patentowane. 
Napełmacze patent, do llaszek. 
Korki do butelek.
Korki do flaszek, z figurkami 

i kluczami.
Maszynki do korkow. duże i ręcz. 
Aparaty do toczenia piwa 
Korkociągi i druty do wyciąga­

nia korków.
Kapsle do butelek.
Smółka do lakowania butelek. 
Maszynki do mycia flaszek. 
Szczotki i śrót do mycia flaszek. 
Środki do czyszczenia, klarowa­

nia i filtrowania. 446 4 fi

BILANS
Kasy Oszczędności miasta Podgórza

za rok 1897 tj. pierwszy istnienia.

Stau czynny

G otów ka...............................................................
Pożyczki -h ip o te c z n e ........................................
Weksle eskontow aue........................................
Zaliczki na zastaw papierów wartościowych
Lokaeye ...............................................................
Zaliczki na p ł a c e ........................................
Meble i urządzenia b iu r ..................................
Koszta o r g a n iz a c y i ........................................
Koszta p raw n e ...................................................
Bank A u stro -w ęg iersk i..................................
Odsetki zaległe...................................................
Kaucye s łu żb o w e .............................................

Waluty austr. 

złr. et.

Podgórze, dnia 31 grudnia 1897 r.

8.156 
51.106 

J 73 165 
786 
208 
185 

1.946 
2.188 

4
300

4
2.700

8 » 7 ,
73
46

1 2

13
51

48

249.751 ; 27%

Stan bierny

W k ład k i........................................
Dług Gminie miasta Podgórza . 
Depozyta w gotówce . . . .  
Odsetki wchodzące na rok 1898o
Kaucye służbowe . . • . . .
Saldo zysk .

Waluty austr.

et.złr.

231.970 
4.000 

351 
1 ,o05 
2.700 

123

80%

22
65

60

240.751 j 27%

D y r e k c y a :
Jakób Ferber. Franciszek Maryjewskl. Władysław Markwiczyński.

jr
Kasa Oszczędności płaci od wkładek 4 1ja°|0. —  Podatek rentowy pokpjrwa z własnych funduszów.

L I N O L E U M

610

działa zdumiewająco! Zabija wszelkiego rodzaju owady
z siłą  w prost zdum iewającą i w ytęp ia  robatw o szybko i n ie­
zaw odnie tak, żc nie pozostaje z n ich  ani siadu życia. D latego  
też sław ią go i poszukują tysiące odbiorców . — Jego oznakami 

są: 1 zapieczętow ana flaszka, 2. nazw isko „Zacherl.“
W Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicyi są jego 
składy wszędzie tam, gdzie jest wywieszony napis „Zacherlin“.

420 1 8

la  3*/, mm grubości, jednobarwne 2 złr. 25 ct. , w desenie 2 złr. 55 ct. za metr kwadratowy 
Ha 2 i ,  „ „ „■ 1 „ 70 „ „ 1 „ 95 „ „ „

Ilia  l 8/io „ „ „ 1 „ 25 „ „ 1 „ 45 „ „ „ „
najtrwalsze przykrycie podłogi ca łe j, użyte być może także jako chodnik lub przed umywalnie,

> albo jako dywan wielki.
F. C. ColliH&nn’s  Nachfo lger A. R e lch le , W iedeń,

X ., K o l o w r a t r i n g  3 .  518 3 12

Kąpiele Reinerz
uzdrowisko klimatyczne na wyżynie, w lasy obfite, 568 m. nad po­
wierzchnią morza, w pięknej, zewsząd osłoniętej dolinie hrabstwa Glatz, posia­
dają do picia i kąpieli źródła żelaziste, w kwas węglowy obfitujące, alkaliczno- 
zienme, kąpiele mineralne błotne i tuszowe, oraz znakomitą lecznicę żętyczną, 
mleczną i kefirową. Są zalecane w chorobach organów oddechowych, nieżytach, 
oraz w tym celu, aby nabrać tuszy i wzmocnić organizm, tudzież pozbyć się 
cierpień gośćcowych i skutków z zapaleń wysiękowych. Otwarcie zakładu 

z początkiem maja. Stacya kolejowa. Prospekty za darmo. 541 1 3

Generalna ageneya większego Tow.
ubezpieczeń potrzebuje

praktykanta
biegłego w języku polskim i niemieckim 
tak w mowie, jak i piśmie. Wiadomość: 
Kraków, ulica Grodzka Ł. 55 , 
I. piętro, Biuro. 018

Młoda, inteligentna osoba,
znająca język polski, niemiecki, francuski i ro­
syjski , poszukuje miejsca nauczycielki, zajęcia 
biurowego , kasyerstwa , lub jakiejkolwiek odpo­
wiedniej pracy. — Zgłoszenia pod M . S . lO O  
przyjmuje Administracya „N. Reformy.“ 580 3 3

Zmiana lokalu.
Pracownia obuwia męskiego  

i dam skiego
KAROLA FLAA KA

przeniesioną została

róg ul. św, Tomasza 19 i ul. Floryańskiej 15,
gdzie apteka Wgo Wiszniewskiego. 

Przyjmuję tak jak dotychczas wszelkie zamó­
wienia , ręcząc za dokładne wykonanie, elegan­
cki fason i umiarkowane ceny. 590 2 5

Polecam się nadal łaskawym względom „ 
K a r o l  F l a n k .

1
Mauthnerowe nasionaTI

Zasiew: Efe^imvftpierwszeg<>
połrzebu jakotez letn i
ego.jak tylko wystąpił.
Odległość: Rzęaairi.z odstępami 
25 ctm.
Grunt: Jaki kolwiek-

jHauthnera
słynne

nasiuna warzywne i kwiatowe
w zamkniętych urzęd. ochronnych 

paczkach
ze s ą d o w n i e  zarejestrowanym

znakiem ochronnym „niedźwiedzia11
znajdują się na

składach komisowych
prawie wt wszystkich większych

handlach towarów 
mieszanych

w Austryi, względnie Galicyi.
W każdej miejscowości oddano tylko 

jednej firmie komisową sprzedaż 80 najpokn- 
pniejszych gatunków nasion jarzyn i kwiatów, 
zatem ustawiono tylko jednę szafkę.

Za Ś w ie ż e  1 p r a w d z i w e  nasiona, po­
chodzące od firmy E d m u n d  M a u t h n e r  
(Budapest, Andrass,strasse Nr. 2 3 ) , uważać 
należy t y l k o  te, które są w zamkniętych ory­
ginalnych paczkach i mają, jak tu powyższa ry­
cina wskazuje, odbitkę n i e d ź w i e d z i a  z r. 
1898 i nazwisko M a u t l i n e r .

Zgłoszenia na składy komisowe swych nasion 
z miejscowości, w których takich składów je­
szcze nie ma, przyjmuje. 379 23 24

N a ś l a d o w n i c t w o  w z b r o n i o n e .

Znak |.

X X 5 5 C
jKjjzarejestrJ,

i»XX
Austro-•  • •  
•  •  Węgrzech

Francy! •

Portugalii

x x x x x
x x x x x

8? ®

616 l 10„Znali lwa"
powszechnie jako i f lp  najlepsze znane

IX
V l  Znak

> 0& 5Q <
^  zarejestr.

5
oraz

nabywać można

manszety,
koszule

we wszystkich

najprzedniejszych

towarów m ęskich

w kraju

1 Częściowo nie 
.sprzedaje się.

iX x M x
Stanach Zjedn. 

Brazylii
w Państwie •  

osmańskiem

M. Joss & Lówenstein, Praga-VII.
Z Drukami Związków

*

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukami A. Szyjewski.


